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Roz dział 1

Wej ście do wiel kiego dworu pro wa dziło przez ogromne mar mu rowe schody, z obu stron ob‐ 
ra mo wane ka mien nymi lwami (na tu ral nej wiel ko ści). Za wiel kim oknem, z któ rego są czyło

się ła godne świa tło, ma ja czył cień ko goś ubie ra ją cego cho inkę.

Pod to główne wej ście pod je chał z ry kiem sil nika wielki czarny hum mer i za ha mo wał,

wy rzu ca jąc gej zer błota. Z sa mo chodu wy sia dły trzy osoby. Chło pak na prze dzie dźwi gał

chyba z dzie sięć pu de łek, każde za pa ko wane w złoty lub srebrny pa pier i prze wią zane ko‐ 
lo rową wstążką.

Za ci nał deszcz, po sta cie sku liły się pod po ry wem wia tru. Żadna z nich nie no siła płasz‐ 
cza ani kurtki. Dwóch chło pa ków miało na so bie tylko lek kie bluzy, a  je den z nich w do‐ 
datku był w sa mych szor tach – na ten wi dok zro biło mi się jesz cze zim niej, mimo że by łam

owi nięta w pu chówkę.

Silny wiatr zdmuch nął pu dła pierw szemu chło pa kowi. Po szy bo wały w stronę pod jazdu,

dwa wy lą do wały w wiel kiej ka łuży. Chło pak się tym nie prze jął. Do go nił je i z roz ma chem

kop nął, aż po szy bo wały w  po wie trze. Po tem chwy cił inne pre zenty, które ja kimś cu dem

unik nęły błota, a kilka zo sta wił w wo dzie.

Drugi chło pak włą czył tym cza sem szpe ra cze na da chu hum mera i  oświe tlał le żące

w bło cie szczątki pre zen tów. Obaj naj wy raź niej świet nie się ba wili. Bez u stan nie chi cho tali

i po kle py wali się po ple cach.

Dziew czyna, która była z nimi, nio sła tylko dwa ob wią zane wstążką pu dełka. Nie bacz‐ 
nie po sta wiła je na mo ment na da chu sa mo chodu, a po dmuch wia tru uniósł je w po wie‐ 
trze. Oba po szy bo wały w ciem ność. Dziew czyna rów nież nie wy glą dała na prze jętą utratą

pa czek. Za miast go nić pu dła, sta nęła na jed nej no dze z dłońmi zło żo nymi jak do mo dli twy

i za sty gła w tej po zy cji.

Po chwili je den z chło pa ków klep nął ją w ra mię i wska zał drzwi. Wszy scy troje wbie gli

do środka z kil koma pre zen tami, które unik nęły za głady, a po zo stałe wiatr tur lał po po‐ 
dwórku.

Nowo przy byli prze szli przez wy soki na dwa pię tra hall i zna leźli się w sa lo nie, któ rego

sporą część zaj mo wał stół na kryty śnież no bia łym ob ru sem. Ogromna cho inka błysz czała

set kami świa te łek. Na jej szczy cie ster czała wielka gwiazda, a bombki i łań cu chy, od któ‐ 
rych od bi jało się świa tło lam pek, rzu cały ko lo rowe re fleksy na świą tecz nie ude ko ro wany

stół. Przy każ dym na kry ciu – a było ich osiem – le żała sta ran nie udra po wana ser wetka,

z  ja kie goś po wodu ozdo biona na dru kiem wy pu kłej tru piej czaszki. Z wiel kich gło śni ków,

ukry tych dys kret nie w ro gach po koju, do bie gały dźwięki Ci chej nocy.

Na środku stołu stała pod świe tlona szopka. Święta Ro dzina sie działa przy żłóbku, osio‐ 
łek za ja dał siano, krówka wpa try wała się z  za dumą w  dal, a  trzej kró lo wie po dą żali za

Gwiazdą Be tle jem ską, która zresztą też była elek tryczna i  ja snym świa tłem wska zy wała

drogę. Obok sta jenki sta ran nie za par ko wano kilka mo deli sa mo cho dów, mię dzy in nymi

forda mu stanga, ta kiego jak mój, tylko w skali je den do pięć dzie się ciu pię ciu, no i czer wo‐
nego.

Młoda ko bieta, która wy szła z  cie nia i  zbli żyła się do stołu, miała dłu gie rude włosy,

szczu płą fi gurę, za którą wiele osób da łoby się za bić, i zu peł nie nie pa su jące do sie bie ubra‐ 
nia: cien kie leg ginsy, białą bluzkę i gó ral ską ka mi zelkę. Unio sła srebrną po krywę jed nego

z  pół mi sków, się gnęła  po da nie i  w  tym mo men cie z  ta le rza buch nęła chmura bia łego

dymu, a spod stro ika sto ją cego na stole sik nęła prze zro czy sta ciecz – pro sto w twarz ko‐ 
biety. Jed no cze śnie roz legł się gło śny chi chot. Ko bieta zro biła krok do tyłu, za chwiała się,



za wa dziła nogą o gir landę i klap nęła na pupę. Po now nie roz legł się do no śny chi chot i zza

cho inki wy padł chło pak w szor tach, je den z tych z hum mera.

– Święta, święta i po świę tach! – wrza snął. – Po znaj re ni fera Ru dolfa.

Wy cią gnął spod bluzy ma skę i za ło żył ją na twarz. Trzeba było du żej dozy wy obraźni,

żeby uznać to za prze bra nie re ni fera, ale chło pak naj wy raź niej nie miał z tym pro blemu.

Za czął ga lo po wać po sa lo nie, wy da jąc od głosy, które za pewne uznał za ty powe dla re ni fe‐ 
rów. Przy bliż szym przyj rze niu się można było do strzec, że pysk zwie rzę cia jest wy krzy‐
wiony w upior nym uśmie chu i nie wąt pli wie lekko za krwa wiony.

– Ty łek mnie boli! – krzyk nęła ru do włosa. – I to już trze cia bluzka dzi siaj.

– Ale klap nęła! – Młody czło wiek w blu zie na dal chi cho tał. – Mar cin, na grało się?

Fa cet z ka merą, ukry wa jący się do tej pory za cho inką, ski nął głową.

– Szlag by to! – Ruda pod nio sła się z pod łogi i ze zło ścią za częła ścią gać bluzkę. – Co

z tą ko la cją? – za py tała, sto jąc przy stole w sa mym biu sto no szu, zresztą bar dzo ład nym.

I dro gim. Znam nie wiele ko biet (oprócz sie bie), które stać na bie li znę tej firmy. – Jest tu ja‐ 
kieś nor malne je dze nie?

– Wy bu chło. – Chło pak w blu zie dia bo licz nie za chi cho tał.

– Je stem głodna – zde ner wo wała się ru do włosa. – Chcia ła bym, żeby przy naj mniej cza‐ 
sem je dze nie da wało się zjeść, za miast wy bu chać. I to nie była na wet żadna świą teczna po‐ 
trawa.

– Mamy świą teczne hot dogi!  – ryk nął chło pak do ka mery.  – Ko chani! Całą ogromną

misę świą tecz nych hot do gów. Je śli jesz cze nas nie sub skry bu je cie, na tych miast to zrób cie.

Aha, no i da waj cie łapki w górę. Za raz za czy namy świą teczny chal lenge w je dze niu hot do‐ 
gów, które przy niósł nam sam Święty Mi ko łaj. Nie kła mię, wszedł go ściu ko mi nem z wor‐ 
kiem hot do gów. Na sta wiaj sto per. – Ski nął na dru giego chło paka. – Ko chani, po sta no wi‐ 
łem po ko nać Żre kotka w jego kon ku ren cji. Zjadł pięć hot do gów w mi nutę, ja po sta ram się

zjeść sześć. Trzy, dwa, je den, zero, start!

Drugi chło pak wci snął przy cisk i na ogrom nym te le wi zo rze ru szył licz nik czasu. Chło‐
pak w szor tach po chła niał ko lejne hot dogi. Gę sty sos ska py wał mu po blu zie, ale w ogóle

nie zwra cał na to uwagi.

– Pan Zdziwko bar dzo się zdziwi, ale nie uda mu się mnie prze ści gnąć. – Nar ra cję pod‐ 
jął drugi chło pak, z oczy wi stych po wo dów: Pan Zdziwko miał usta za pchane kłę bem buły

i pa ró wek. – Zdziwi się, bo ni gdy nie po bije Żre kotka. A wy, ko chani, pa mię taj cie: łapki

w górę i sub skry buj cie nasz ka nał. Łe eeee, do piero czwarty hot dog, a  tylko dzie sięć se‐ 
kund do końca.

Pan Zdziwko wy beł ko tał coś nie zro zu mia łego, wy cią ga jąc jed no cze śnie kciuk w  górę

i da jąc do zro zu mie nia, że nie po wie dział ostat niego słowa, je śli cho dzi o zja da nie hot do‐ 
gów na czas. Się gnął po ko lej nego, obiema rę kami we pchnął go so bie do ust i wtedy roz legł

się świ dru jący dźwięk dzwonka.

– Ko niec, ko niec, tylko cztery – ucie szył się Żre ko tek.

– Ja kie cztery, pięć! – za grzmiał Pan Zdziwko, kiedy już prze łknął hot doga.

– Nie li czy się, po cza sie. – Żre ko tek za czął tań czyć wo kół stołu, wy ma chu jąc rę koma.

– Pięć, było pięć. Re kord wy rów nany – pro te sto wał Pan Zdziwko. – Ko chani, je śli uwa‐ 
ża cie, że było pięć, to da waj cie łapki w górę.

– Mamy sto dwa dzie ścia ty sięcy po lu bień – mru czała me ne dżerka Jo anna Za raz. Po zna‐ 
łam ją le d wie kilka mi nut wcze śniej. Była nieco star sza od chło pa ków, ale nie rzu cało się to

w  oczy, bo tak jak oni była ubrana w  ob szerną bluzę i  dżinsy i  no siła na wet po dobną

krótką ciemną fry zurę. Te raz ze zmarsz czo nym czo łem spraw dzała liczby na ko mórce.  –

Ci śnij cie da lej.

– Ciotka Klotka, Ciotka Klotka! – za częli skan do wać obaj: Żre ko tek i Pan Zdziwko. –

Da jesz, po bij re kord.



Ru do włosa w sta niku zro biła groźną minę i wy dęła wargi.

– Nie ma mowy.

– Ale się boi – za chi cho tał Pan Zdziwko.

– Ciotka Klotka pa dłaby po jed nym hod dożku – za wtó ro wał mu Żre ko tek.

Ru do włosa po krę ciła głową, wes tchnęła ciężko i ude rzyła dło nią w mi nut nik, po czym

po rwała z pół mi ska hot doga i  jed nym kę sem od gry zła po łowę. Za częła żuć, ale na gle po‐ 
czer wie niała i  za krztu siła się. Roz pacz li wie ro zej rzała się do okoła, zła pała bu telkę coli

i wlała so bie do gar dła pra wie po łowę, po czym za częła się wa chlo wać chu s teczką. Ko lor jej

twa rzy po woli wra cał do normy.

Roz legł się dzwo nek mi nut nika. Żre ko tek i Pan Zdziwko za częli po now nie pod ska ki wać,

za chwy ceni psi ku sem.

– Czego tam do da li ście? – Ciotka Klotka z fu rią ru szyła w ich stronę.

– Nic ta kiego – po wie dział Pan Zdziwko z nie winną miną, spryt nie umy ka jąc za fo tel. –

Tro chę ostrej pa pryki.

– Rany, przed wczo raj wrzu ci łeś mi to samo do ke baba – skrzy wiła się Ciotka Klotka. –

Ile można po wta rzać nu mer z ostrą pa pryką?

– Do oporu. – Pan Zdziwko padł na ka napę, za sty ga jąc w bez ru chu i uda jąc, że nie żyje.

– Cię cie! – za wo łał ope ra tor i Pan Zdziwko ożył. Wstał z ka napy, a Ciotka Klotka opróż‐ 
niła do końca bu telkę coli, wciąż pa trząc na niego z wy rzu tem.

– Sto osiem dzie siąt ty sięcy, cał kiem nie źle – za wia do miła Jo anna Za raz. – Plus ty siąc

pię ciu set no wych sub skry ben tów. Pani Lu cjo, jak pani są dzi, do brze po szło?

– Chyba tak. – Wzru szy łam ra mio nami. – Przy naj mniej je śli cho dzi o no wych sub skry‐ 
ben tów.

– Tak, ale jak po szło, je śli cho dzi o świą teczny kli mat? – do pre cy zo wała py ta nie me ne‐ 
dżerka. – Bar dzo nam za leży, żeby wszyst kie fil miki były utrzy mane w tra dy cyj nym pol‐ 
skim kli ma cie świą tecz nym. Było tra dy cyj nie?

– No cóż, scena z  pre zen tami na po czątku nie była zbyt nio prze ko nu jąca. Może i  ten

czarny hum mer z le dami robi wra że nie, ale z tra dy cyj nymi świę tami bar dziej ko ja rzy się

bryczka. A naj le piej sa nie, tylko po trze bo wa li by śmy śniegu.

– No wła śnie, śnieg!  – Me ne dżerka klep nęła się w  czoło.  – Na śmierć za po mnie li śmy

o śniegu. Bryczka to taka z ko niem?

– Ow szem, je śli bryczka albo sa nie, to koń w za sa dzie jest nie zbędny – przy tak nę łam.

– Da rek, gdzie ty je steś? – huk nęła me ne dżerka.

Po chwili zma te ria li zo wał się obok nas ni ski męż czy zna po trzy dzie stce. Za czy nał ły sieć

i za pewne dla tego po sta no wił ufar bo wać te włosy, które jesz cze zo stały mu na gło wie, na

ko lor ka nar kowy. Nie po słu żyło im to. Ani jemu.

– Po trze bu jemy bryczki zi mo wej. Jak ona się na zywa?

– Sa nie? – pod su nął usłuż nie Za ła twiacz. Na prawdę na zy wał się Da rek Wy buch.

– Wła śnie. Sa nie. I ten biały. Snow.

– Śnieg? – za su ge ro wał męż czy zna.

– Tak. Śnieg. – Jo anna Za raz uśmiech nęła się. – Na za raz. Spę dzi łam całe ży cie w Ja‐ 
po nii, ro dzice byli na pla cówce, a po tem zo sta łam – wy ja śniła na mój uży tek. – Wciąż bra‐ 
kuje mi pol skich słów.

– Do bra, za ła twię – mruk nął Za ła twiacz i ru szył w stronę scho dów, ale me ne dżerka go

po wstrzy mała.

– Po cze kaj. Pani Lu cjo, a poza tym było okej?

– Hm, pre zenty po wi nien ra czej przy nieść Mi ko łaj – za uwa ży łam. – I nie po winny od la‐ 
ty wać, kiedy za wieje wiatr. Wy dają się wtedy pu ste.

– Bo są pu ste – oznaj mił Da rek Wy buch.



– Oglą da łam taką re klamę o  pol skich tra dy cjach świą tecz nych  – wtrą ciła Jo anna Za‐ 
raz.  – Tam pod jeż dża sa mo chód bez Mi ko łaja, tylko z  mo del kami, a  wszyst kie pre zenty

fru wają.

Wes tchnę łam.

– Oba wiam się, że Mi ko łaj jest nie odzowny, je śli ma być tra dy cyj nie. Bryczka lub sa nie

rów nież. Poza tym w cza sie ko la cji wi gi lij nej rzadko zda rza się chal lenge w je dze niu świą‐ 
tecz nych hot do gów.

– Mó wi łeś, że to pol ska tra dy cja.  – Me ne dżerka zmie rzyła złym spoj rze niem Pana

Zdziwko.

– No co, żar to wa łem. – Chło pak wzru szył ra mio nami. – U mnie w domu nie było hot do‐ 
gów. Był za to wielki ku beł sma żo nych skrzy de łek. Nie mo głem się do cze kać przez cały rok.

– Nie stety sma żone skrzy dełka rów nież nie są tra dy cyjne. – Po krę ci łam głową. – Ma ko‐ 
wiec? Ku tia? Pie rogi? Zupa grzy bowa, ewen tu al nie barsz czyk?

Po każ dym moim sło wie mina Jo anny Za raz wy dłu żała się co raz bar dziej.

– Ma ko wiec? – za py tała z po wąt pie wa niem. – Czy to bez pieczne? Nie chcie li by śmy, żeby

były za ża le nia, sko ja rze nia z nar ko ty kami, ma kiem, he ro iną.

– Bez pieczne i  tra dy cyjne  – po twier dzi łam.  – Może po ko la cji ja kieś wier szyki świą‐ 
teczne?

– Świetny po mysł  – ucie szyła się me ne dżerka. – Chal lenge dziew czyny na chło pa ków.

Czer wona Ka, Wil czyca, chodź cie tu.

Dwie dziew czyny, które zja wiły się w  sa lo nie, wy glą dały jak copy-pa ste z  ob razka

„współ cze sna na sto latka”. Dłu gie włosy (u  obu blond, u  jed nej na tu ralne, u  dru giej pe‐ 
ruka), krót kie dżin sowe szorty i ja sne bluzy, pod ma lo wane oczy, spra wia jące wra że nie pod‐ 
bi tych.

– Wil czyca, czyli Ma ry sia Wilk, jest z nami od po czątku. – Jo anna Za raz przed sta wiła tę

tro chę wyż szą. – A Czer wona Ka do piero od mie siąca. Za stą piła Małą To się, która...

– Się sza ro gę siła – pod po wie działa dziew czyna w pe ruce. Się gnęła do kie szeni, wy jęła

małą czer woną cza peczkę i za ło żyła na głowę.

– Mar lena Czer wonka wy stę puje jako Czer wona Ka, czyli Czer wony Kap tu rek – wy ja‐ 
śniła me ne dżerka. – Po sze rzamy tar get. Z  jed nej strony dzieci sie dem plus, z dru giej od‐ 
biorcy trzy dzie ści plus i, je śli się uda, ro dzice dzieci w wieku szkol nym. Dla tego po trze bu‐ 
jemy tej tra dy cji. Mó wiła pani o wier szy kach?

– Na przy kład chal lenge z koń cze nia wier szy ków. – Sta ra łam się mó wić ję zy kiem, który

byłby zro zu miały dla obec nych.  – Po wiedzmy: Święty Mi ko łaj dużo pre zen tów miał...  –

Spoj rza łam wy cze ku jąco na dwie dziew czyny.

– Ni komu ich nie dał, wszyst kie wy wa lił i fajki so bie po pa lił – za de kla mo wała Czer wona

Ka.

– Święty Mi ko łaj dużo pre zen tów miał, ale był głu pawy, pre zen tami sam się ba wił, dzie‐ 
ciom nic nie zo sta wił.  – Wil czyca roz wi nęła po etyc kie skrzy dła, po czym skrzy wiła się

i mruk nęła: – Ale to nudne. Na kręćmy coś w we so łym mia steczku.

Nie do końca ta kie wier szyki mia łam na my śli, mó wiąc „tra dy cja”. Ale prze cież nie in ka‐ 
so wa łam obłęd nie wy so kiej gaży za zma ga nie się z co dzien nymi bła hymi pro ble mami.



Roz dział 2

Nie wiem, w  co się ubie ra cie do świą tecz nego stołu. Je śli sia da cie do wi gi lii w  szor tach

w pin gwinki, czapce bejs bo lówce i blu zie z czaszką, to nie ro zu mie cie pro blemu, przed ja‐ 
kim sta nę łam. Żre ko tek i Pan Zdziwko też go nie ro zu mieli. Zdu mie nie na ich twa rzach,

gdy za py ta łam, w co za mie rzają się ubrać na próbę ge ne ralną tra dy cyj nej pol skiej ko la cji

wi gi lij nej, wy glą dało na bar dzo au ten tyczne. A kiedy wresz cie za ła pali i po szli się prze‐ 
brać, wró cili po pro stu w in nych blu zach.

– Ta prze cież jest świą teczna – upie rał się Żre ko tek, ob ra ca jąc się, że bym mo gła do ce nić

jego out fit. Tym ra zem na blu zie nie było czaszki. Za miast niej cały przód po kry wały pło‐ 
mie nie, z któ rych wy ła niał się czołg z bu cha ją cym z lufy ogniem.

– Czołgi to wy jąt kowo mało świą teczny mo tyw. – Po krę ci łam głową.

– Ale te bluzy cho dzą po ty siaku. Za kła damy je tylko od wiel kiego dzwonu. – Żre ko tek

otwo rzył sze roko oczy. – Mamy jesz cze droż sze, ale na nich są ja kieś węże.

– Węże też nie są świą teczne – wy ja śni łam.

– Tam w tra dy cji było coś o wę żach i  jabł kach. Bab cia opo wia dała, ale za po mnia łem –

pró bo wał so bie przy po mnieć Pan Zdziwko. – Może by jed nak pa so wało?

– Aku rat wąż z jabł kiem do Wi gi lii wy jąt kowo nie pa suje – ucię łam.

– A śmierć z kosą? Ale w bar dzo we so łych ko lor kach. I jest uśmiech nięta. Po ka zać?

Za pew ni łam go, że na wet eks tre mal nie wy szcze rzona śmierć z kosą jest wy jąt kowo mało

wi gi lijna.

– O! Ja mam Mi ko łaja. I  jest uśmiech nięty – przy po mniał so bie Żre ko tek i po gnał do

swo jego po koju.

Mia łam złe prze czu cia. Jak się oka zało, słusz nie. Mi ko łaj na no wej blu zie Żre kotka na‐ 
prawdę był uśmiech nięty i  to była ta do bra wia do mość. Zła wią zała się z po wo dem tego

uśmie chu. Otóż święty cią gnął za sobą zwią zane dzieci, które upy chał do wora. Dzieci wy‐ 
glą dały na prze ra żone.

– My ślą, że do staną pre zenty, a same są pre zen tami dla złego Mi ko łaja – wy ja śnił Żre‐ 
ko tek, na wy pa dek gdy bym, jako osoba w do ro słym wieku, nie zro zu miała.

– Zde cy do wa nie nie świą teczne – za wy ro ko wa łam.

– Te bluzy też cho dzą po ty siaku – prze ko ny wał Żre ko tek. – Do sta li śmy ich dwa kar tony

od spon sora.

Za plo tłam ręce na piersi. Nie wiem, co taki gest ozna cza w  ję zyku in flu en ce rów, ale

w moim ja sno da wał do zro zu mie nia, że ten nu mer nie przej dzie.

Bluzy dziew czyn były tro chę lep sze. Z na ci skiem na „tro chę”. Nie wid niały na nich wi ze‐ 
runki zło wiesz czo uśmie cha ją cych się Mi ko ła jów, ale na pis „What a  fuc king day” nieco je

dys kwa li fi ko wał jako strój na Wi gi lię.

– Też nie – po wie dzia łam.

– Mogę sama zro bić lep szą bluzę – za ofe ro wała się Wil czyca. Wy jęła ta blet, po cią gnęła

kilka razy ry si kiem po ekra nie i pod sta wiła mi swoje dzieło pod nos. – Może być?

Na sza blo nie bluzy wid niała uśmiech nięta twarz Mi ko łaja w czapce z pod pi sem „Grupa

Ciotki Klotki”. I ni żej: „We so łych Świąd”.
– By łoby le piej z „t” na końcu – stwier dzi łam.

– Mam dys lek sję. – Wil czyca mach nęła bez tro sko ręką, ale po pra wiła pod pis. – Zro bi‐ 
łam nową bluzę i od razu wrzu ci łam wzór do na szego sklepu – za wia do miła me ne dżerkę,

która we szła do sa lonu z za afe ro waną miną. – Mamy już... – zer k nęła na ta blet – ...dwie‐ 
ście cztery za mó wie nia.



– Pro si łam prze cież, żeby nie do da wać do sklepu no wych pro duk tów. – Jo anna Za raz za‐ 
ła mała ręce. – Nie zdążą ich uszyć przed świę tami. Za nim do płyną z Chin, miną trzy ty go‐ 
dnie.

– Już trzy sta sie dem na ście za mó wień – ucie szyła się Wil czyca. – Po wiedz, żeby zro bili

eks pre sem.

– Jak to z  Chin?  – za in te re so wała się Czer wona Ka.  – To nie szy jemy ich w  Pol sce?

Prze cież opo wia damy, że wszystko jest uszyte z pol skiej ba wełny?

– W Pol sce nie ma pol skiej ba wełny – oświad czyła Jo anna Za raz. – Szy jemy w Chi nach,

a u nas do da jemy metkę i opa ko wa nie.

– Już czte ry sta pięć za mó wień – eks cy to wała się Wil czyca.

– I ja mam tak co dzien nie – szep nęła do mnie Za raz. – Oni uwa żają, że wszystko zrobi

się za raz. A prze cież li nie pro duk cyjne nie są z gumy. Żre ko tek, to ty zmie ni łeś wzór? –

Zmarsz czyła brwi, pa trząc na bluzę w skle pie.

Żre ko tek za chi cho tał i kiw nął głową. Jo anna Za raz wes tchnęła ciężko i po ka zała mi na

ta ble cie pro jekt no wej bluzy. Od mo mentu za pro jek to wa nia mi nęło ja kieś pięć mi nut.

Bluza zo stała już za mó wiona w  czte ry stu osiem dzie się ciu sied miu eg zem pla rzach (po

dwie ście dzie więć dzie siąt dzie więć zło tych sztuka).

Ry su nek uśmiech nię tego Mi ko łaja się nie zmie nił, za to pod pis brzmiał obec nie: „We soły

Świąd”.
Nie to mia łam na my śli, mó wiąc o tra dy cji.



Roz dział 3

Zna cie po ję cie prze pa ści po ko le nio wej? To ten mo ment, kiedy opo wia da cie o swoim ulu bio‐ 

nym fil mie lub książce i z re ak cji roz mówcy wnio sku je cie, że te mat jest dla niego rów nie

od le gły jak skład che miczny pla ne to idy C8932.

Ti ta nic nie jest moim ulu bio nym fil mem, ale za wiera sporo scen po ka zu ją cych efekt, do

ja kiego chcia łam do pro wa dzić: ele gancko ubra nych lu dzi kul tu ral nie spo ży wa ją cych wy‐ 

tworny po si łek. Jako po moc na ukowa w sy tu acji kry zy so wej po wi nien się spraw dzić.

Kil ku mi nu towy ury wek zro bił na gru pie wiel kie wra że nie, zwłasz cza że wi dzieli go

pierw szy raz w ży ciu.

– I co, do pły nęli do No wego Jorku? – za in te re so wała się Czer wona Ka.

– Zde rzyli się z górą lo dową – roz wia łam jej na dzieje.

– Ojej, szkoda. Uto nęli?

– On tak, a ona nie. – Wska za łam na Di Ca prio i Kate Win slet.

– Po winni grać też w in nych fil mach – za uwa żyła Wil czyca. – By liby znani.

– Grają – po wie dzia łam. – No i są dość znani.

– W bar dziej zna nych fil mach – uści śliła. – Na przy kład Liga za bój ców albo Klasa bez

końca.

– Może kie dyś do staną szansę – wes tchnę łam. – Ro zu mie cie już, o co mi cho dzi? Ko la cja

po winna być bar dziej w tym stylu.

– Tak, bal na Ti ta nicu  – za pa lił się Żre ko tek i  po pę dził na górę ści gany przez Pana

Zdziwko. Dziew czyny po bie gły za nimi.

– Pani Lu cjo, ogrom nie mi za leży, żeby ta ko la cja wy pa dła tra dy cyj nie i tak... bar dziej

nor mal nie – po wie działa Jo anna Za raz, kiedy znik nęli w swo ich po ko jach. – Jak pani wi‐ 

dzi, oni są bar dzo ży wio łowi. Ge ne rują ogromny ruch w sieci, sie dem mi lio nów wejść mie‐ 

sięcz nie. Na wet wczo raj i dziś, mimo że jest okres świą teczny, zgło sili się ko lejni kon tra‐ 

henci. Pro du cent wody ga zo wa nej ofe ruje mi lion zło tych, je śli będą pili jego na poje, a dwa

mi liony, je śli zro bią z nimi chal lenge. Wpływy ze sklepu in ter ne to wego ro sną o pięć dzie siąt

pro cent mie siąc w mie siąc. O, mamy już po nad ty siąc za mó wień na tę bluzę z Mi ko ła jem.

To są ogromne pie nią dze. Za sta na wiamy się, czy nie wejść na giełdę, ale sama pani wie, to

zu peł nie inny świat.

Ski nę łam głową. Ja koś tak jest, że na gra czach gieł do wych zy ski ze sklepu in ter ne to‐ 

wego ro bią do sko nałe wra że nie, ale na sto la tek w szor tach w cza chy już gor sze.

– Po trze bu jemy kilku tra dy cyj nych kli pów, w któ rych oni sie dzie liby za sto łem jak lu‐ 

dzie i tak się za cho wy wali. Po ka za li by śmy je po waż nym in we sto rom. Bo prze cież nie mo‐ 

żemy im wy świe tlić fil miku, który z chło pa ków dłu żej beka, mimo że ten ma te riał miał aż

dwa mi liony wy świe tleń. Po ten cjalni in we sto rzy, oglą da jąc film o be ka niu, mo gliby uznać,

że grupa Ciotki Klotki nie jest bez pieczną in we sty cją pie nię dzy. Je śli ro zu mie pani, co

mam na my śli.

Mo głam so bie wy obra zić re ak cję in we sto rów na chal lenge z be ka niem. Ski nę łam więc

głową.

– Cie szę się  – ode tchnęła Jo anna Za raz.  – Po le cono mi pa nią jako ostat nią de skę ra‐ 

tunku. Był tu z nami bar dzo znany re ży ser, miał zre ali zo wać świą teczny klip, ale dru giego

dnia wy je chał i już nie wró cił. Po dej rze wam, że cho dziło o to, że chło paki przy kle iły go do

krze sła. Na wia sem mó wiąc, pro szę spraw dzać po wierzch nie, na któ rych za mie rza pani

usiąść. Oni uży wają bar dzo moc nego kleju. Mnie już się to kilka razy zda rzyło.



– Prze mknęło mi to przez głowę – przy zna łam. – Spraw dzam. Na to miast pani chyba te‐ 

raz tego nie zro biła.

Jo anna Za raz ze rwała się na równe nogi. A wła ści wie usi ło wała się ze rwać, ale nie po‐ 

zwo lił na to klej, który zwią zał jej dżinsy z krze słem.

– Psi kus, psi kus – za wył Żre ko tek, po ja wia jąc się zni kąd. – Krę cisz?

Ka me rzy sta bez słowa przy tak nął, cały czas fil mu jąc me ne dżerkę, która usi ło wała od zy‐ 

skać rów no wagę. Nie tylko du chową. Co nie jest pro ste, gdy ktoś przy kleił cię do krze sła.

W końcu jed nak prze wró ciła się na dy wan.

– Mamy to! – za wo łał ka me rzy sta.

Jo anna Za raz uśmiech nęła się wy mu szo nym uśmie chem osoby, która jest za chwy cona

świet nym ka wa łem. Mia łam na dzieję, że jej kon trakt po krywa ta kie nie do god no ści.

– Pro szę mi po dać rękę – mruk nęła, pod no sząc się z dy wanu. Krze sło na dal mocno trzy‐ 

mało się jej sie dze nia. – Będę zmu szona od da lić się na mo ment – za wia do miła szep tem.

Da wała so bie cał kiem nie źle radę sama, co wska zy wało na dużą prak tykę w po zby wa niu

się przy mo co wa nych do dżin sów krze seł.

– Mamy Ti ta nica! – za wo łał ener gicz nie z pię tra Pan Zdziwko.

Ze scho dów ze szły Wil czyca i Czer wona Ka. Obie były ubrane w dłu gie czarne suk nie

wie czo rowe.

– A te raz pora na ko la cję – za anon so wał Żre ko tek. On też miał na so bie coś jakby gar ni‐ 

tur. Co prawda srebrny, za to ko szula była biała. Przy naj mniej do mo mentu, kiedy z pię tra

chlu snęła na Żre kotka czer wona maź.

– Dziew czyny górą! – za chi cho tała Czer wona Ka. – Ti ta nic w ke czu pie. Masz to?

Ope ra tor ski nął głową, ro biąc zbli że nie Żre kotka, który po kryty ke czu pem wy glą dał jak

ofiara Freddy’ego Kru egera. Ze sto ic kim spo ko jem zdej mo wał ke czup z wło sów i ob li zy wał

palce. Po tem od wró cił się do ka mery i wy re cy to wał:

– Je śli wam się po do bało, to łapki w górę i sub skry buj cie nasz ka nał. We so łych świąt!

Czy to było świą teczne? – Spoj rzał na mnie, ale tylko po krę ci łam głową.



Roz dział 4

Jo anna Za raz wstu kała kod, uchy liła drzwi i  po wstrzy mała mnie ru chem dłoni. Mi nęło

może pięt na ście se kund, za nim od wa żyła się otwo rzyć skrzy dło sze rzej, po py cha jąc je

zresztą dłu gim pa ty kiem. Nic się nie wy da rzyło, więc ostroż nie we szła do środka i za pa liła

świa tło. Ro zej rzała się uważ nie, spoj rzała w górę i wresz cie, naj wy raź niej uspo ko jona, za‐ 
pro siła mnie ge stem.

– Wczo raj za po mnia łam o  środ kach ostroż no ści, spie szy łam się na po łą cze nie wi deo

z  in we sto rem i po pro stu we szłam do ga bi netu – wy ja śniła, lekko się wzdry ga jąc. – Nie‐ 
stety Żre ko tek przy mo co wał do drzwi linkę i  wcho dząc, otwo rzy łam skrzynkę z  nie to pe‐ 
rzami. Oczy wi ście za czę łam wrzesz czeć, bo je den wcze pił mi się we włosy.

– Jak to się skoń czyło? – za cie ka wi łam się.

– Sto dwa dzie ścia ty sięcy wy świe tleń. – Me ne dżerka wzru szyła ra mio nami. – Na szczę‐ 
ście wpa dłam na to, żeby za zna czyć w kontr ak cie, że nie mogą ro bić pu ła pek w to a le cie.

Moja po przed niczka ode szła wła śnie po tym, jak tra fiła na pu łapkę to a le tową. Chło paki

tro chę na rze kały na mój kon trakt. Pu łapki to a le towe miały za wsze naj lep szą oglą dal ność.

Mam na dzieję, że za zna czyła pani, że nie ży czy so bie cze goś ta kiego?

– W umo wie mam za gwa ran to wany cał ko wity brak pu ła pek i fil mo wa nia – po twier dzi‐ 
łam. – Home Di sa ster Ma na ger musi po zo stać ano ni mowa.

– Za zdrosz czę – wes tchnęła Jo anna Za raz. – Cza sem się za sta na wiam, czy oni się kie‐ 
dyś wza jem nie nie po za bi jają.

– W prze no śni? – za py ta łam.

– Och, nikt jesz cze nie umarł od wia dra ke czupu we wło sach. – Znowu wzru szyła ra mio‐ 
nami. – Nie uwie rzy pani, na ile spo so bów można ograć ten ke czup. Naj pierw zro bili ran‐ 
king ke czu pów – czte ry sta osiem dzie siąt ty sięcy wy świe tleń. Po tem ran king hot do gów –

pięć set dzie więć dzie siąt ty sięcy wy świe tleń. Da lej  – zja da nie hot do gów z  ke czu pem na

czas. No i ob le wa nie się ke czu pem. Bę dzie czysz cze nie się z ke czupu, naj lep sze spo soby na

wy wa bie nie ke czupu z  wło sów i  ubra nia. Chal lenge z  plam na ścia nie. Pro du cent farb

płaci kro cie za za pew nie nie, że wy star czy prze trzeć ścianę ście reczką. Wpływy z ke czupu

prze kro czą pół mi liona zło tych.

– Gra tu luję. – Uśmiech nę łam się.

– By łoby wspa niale, nie stety mamy pe wien pro blem – po wie działa ostroż nie Jo anna Za‐ 
raz. – Ro dzinka Ciotki Klotki stała się już marką. Zresztą z pew no ścią za po znała się pani

z na szą bro szurą in for ma cyjną?

– „Ciotka Klotka to in flu en cerka z dzie się cio let nim do świad cze niem. Cztery lata temu

za ło żyła Ro dzinkę Ciotki Klotki, przez którą prze wi nęło się kilka osób. Człon ko wie grupy

ko chają się jak praw dziwa pol ska ro dzina. Ciotka Klotka to tro skliwa mama, Żre ko tek –

nie sforny, ale ko chany sy nek, który ma piękną na rze czoną, Wil czycę. Grupę do peł niają

Pan Zdziwko, wciąż zdu miony ota cza ją cym go świa tem i  po świę ca jący czas na roz liczne

eks pe ry menty, oraz Czer wona Ka – nowy na by tek – dziew czyna, która każ demu po może.

Ro dzinka Ciotki Klotki to no vum na pol skiej sce nie in flu en cer skiej. Ra zem miesz kają, ra‐ 
zem sta wiają czoła ży ciu, ra zem spę dzają święta, pla nują przy szłość, ba wią się i pra cują.

W su mie mają po nad dzie sięć mi lio nów wy świe tleń mie sięcz nie” – wy re cy to wa łam.

– Klu czowe są słowa „jak praw dziwa pol ska ro dzina” – za zna czyła Jo anna Za raz. – Otóż
Ciotka Klotka jest tym wszyst kim zmę czona. Ma już swoje lata. Prze kro czyła trzy dziestkę,

czas na eme ry turę.



Tak tow nie nie od po wie dzia łam. Mnie stuk nęła czter dziestka i do piero za czy na łam się

do brze ba wić.

– Rzecz w tym, że mó wimy o na prawdę du żych pie nią dzach – wes tchnęła me ne dżerka

i po dejrz li wie trą ciła skó rzany fo tel sto jący za wiel kim biur kiem. Fo tel jed nak się nie po ru‐ 
szył ani jej nie za ata ko wał. Na ło żyła la tek sową rę ka wiczkę i po ma cała sie dzi sko, a po tem

z ulgą usia dła.

– Pro szę sia dać. – Wska zała drugi fo tel. – Ale naj pierw...

– Do my ślam się. – Spraw dzi łam, czy mój fo tel nie jest po kryty kle jem albo pod pi ło wany.

Nie był. Usia dłam ostroż nie, na szczę ście nic się nie wy da rzyło.

– Kiedy Ciotka Klotka za kła dała Ro dzinkę, to był nie duży biz nes kil korga na sto lat ków,

ja kieś dwa mi liony ob rotu rocz nie – tłu ma czyła Jo anna Za raz.

Od mo ich cza sów li ce al nych po ję cie nie du żego biz nesu na sto lat ków na brało naj wi docz‐ 
niej no wego zna cze nia.

– W  tej chwili roczne ob roty wy no szą sześć dzie siąt osiem mi lio nów zło tych, a  plany

mamy znacz nie więk sze  – chrząk nęła me ne dżerka.  – Wil czyca chcia łaby, żeby Ro dzinka

po szła w  stronę sze roko po ję tej branży fit, Żre ko tek sta wia na hu mor sy tu acyjny, Pan

Zdziwko naj le piej czuje się, wy stę pu jąc solo, a  Czer wona Ka, za nim do łą czyła do na szej

grupy, dzia łała w no wych tech no lo giach. Krótko mó wiąc, na zwa Ro dzinka Ciotki Klotki nie

do końca od daje sy tu ację w gru pie. Nie wiem, jak to ująć... – Za wie siła głos.

– Ciotka Klotka stwo rzyła markę i  jest jej wła ści cielką, a  po zo stali pre ten dują do tej

wła sno ści – po mo głam jej. W prze ciw nym ra zie mę czy łaby się jesz cze kwa drans.

– Cóż, może nie tak bym to...

– Ale tak jest? – wpa dłam jej w słowo.

Ski nęła głową.

– Do sta jemy na bie żąco ra porty oglą dal no ści. Chło paki i Wil czyca wy prze dzają Ciotkę

Klotkę, na to miast po dział zy sków jest...

– Nie współ mierny. – Znowu po mo głam jej zna leźć od po wied nie słowo.

– Wła śnie. – Me ne dżerka ode tchnęła. – W do datku je ste śmy w przeded niu pod pi sa nia

kilku waż nych kon trak tów. Ba to niki Ciotki Klotki, płatki Ciotki Klotki. Na to miast chło‐ 
paki bun tują się, bo Ciotka Klotka ma za gwa ran to wany...

– Więk szy udział w zy skach.

– Ja nic nie po wie dzia łam  – za strze gła Jo anna Za raz.  – Żre ko tek pro wa dzi roz mowy

w spra wie utwo rze nia Grupy Żre kotka. Gdyby od szedł z Wil czycą, to byłby...

– Cios – do koń czy łam cier pli wie.

– O wła śnie. In we sto rzy z pew no ścią by liby za wie dzeni. Jed nym sło wem, po trze bu jemy

wy słać im sy gnał, że Ro dzinka Ciotki Klotki jest...

– Mo no li tem.

– Pani Lu cjo, jest pani ge nialna. – Jo anna Za raz uśmiech nęła się.

– A pani za raz zleci z fo tela – ostrze głam ją.

– Ma pani ja kieś prze cieki od in we sto rów?

– Nie – za prze czy łam. – Ale za uwa ży łam linkę przy mo co waną do nogi fo tela.

Wzrok me ne dżerki po wę dro wał w  dół, ale za re ago wała z  opóź nie niem. Linka nik nąca

gdzieś przy ścia nie na prę żyła się i wpra wiła fo tel Jo anny Za raz i ją samą w ruch wi rowy.

Drzwi ga bi netu otwo rzyły się i usły sza ły śmy zna jomy chi chot Żre kotka.

– Tra fiona, za to piona. Mar cin, masz to?

Ope ra tor bez słowa ski nął głową, fil mu jąc ob ra ca jącą się w sza lo nym tem pie na fo telu

Jo annę Za raz.

– Na gramy po tem setkę, jak Jo anna pod cho dzi i siada na fo telu – mruk nął.

– Ale nu mer, czad, ko mando, Bel fast! – wrza snął za chwy cony Pan Zdziwko, kiedy me ne‐ 
dżerka ma low ni czo upa dła na dy wan.



Roz dział 5

Jo anna Za raz była twarda. Kwa drans póź niej sie działa za biur kiem jakby ni gdy nic i prze‐ 

glą dała sta ty styki wy świe tleń.

– Krę ce nie ma o pięt na ście pro cent lep szą kli kal ność niż przy kle ja nie do fo tela – za wia‐ 

do miła mnie.  – Może to jed nak zna czyć po pro stu, że przy kle ja nie już się opa trzyło. Ma

pani ja kiś plan?

Co za py ta nie! Ja za wsze mam ja kiś plan.

– Oczy wi ście – uspo ko iłam ją.

– Zna ko mi cie – ode tchnęła Jo anna Za raz. – Kiedy bę dzie im pani coś tłu ma czyć, pro szę

pa mię tać, że oni są jak te małe rybki, które pły wają w szkla nej kuli.

– Gu piki? – pod su nę łam.

– Moż liwe – zgo dziła się. – Te rybki mają pa mięć dzie się cio se kun dową. Musi pani zmie‐ 

ścić swój prze kaz w dzie się ciu se kun dach, ina czej za po mną.

– Zmie ści łam – po twier dzi łam. – Wy sła łam im pik to gramy po ka zu jące pol ską tra dy cję

wi gi lijną i do rzu ci łam za da nie do chal lenge’u. – Po da łam jej kartkę z ob raz kami.

– Sianko? Opła tek? Śledź? – Brwi Jo anny Za raz unio sły się lekko. – Są dzi pani, że so bie

po ra dzą? Z pew no ścią nie zje dzą tej dziw nej ryby.

– Je stem prze ko nana, że so bie nie po ra dzą – uści śli łam. – Ale chal lenge z je dze nia tra‐ 

dy cyj nego wi gi lij nego śle dzia w oli wie na pewno bę dzie miał re we la cyjną oglą dal ność.

– Ma pani ra cję. – Me ne dżerka za tarła ręce.

Żre ko tek i Pan Zdziwko byli wnie bo wzięci.

– Chło paki na dziew czyny! – krzyk nął Pan Zdziwko. – Szu kamy śle dzia. I opłatka.

– I tego cze goś dziw nego zie lo nego. – Czer wona Ka zmarsz czyła brwi i wska zała ob ra‐ 

zek sianka. – Bę dziemy to jeść?

Wi zja Ro dzinki Ciotki Klotki je dzą cej sianko przy stole wi gi lij nym była ku sząca, ale ja‐ 

koś się po wstrzy ma łam. Po krę ci łam głową.

– Da rek, za ła twi łeś ten opła tek? – Żre ko tek trą cił Za ła twia cza, który ner wowo prze rzu‐ 

cał strony w te le fo nie.

– Mu szę spraw dzić kon takty  – wy ja śnił.  – Za dzwo ni łem do zna jo mego, który pra cuje

w jed nej fun da cji. On zna fa ceta, który cho dził do li ceum z go ściem, który zna pew nego bi‐ 

skupa. Z ko lei ten bi skup ma po dobno doj ścia do ko goś w ku rii, kto ma opłatki.

– Wspa niale – ucie szy łam się. – Można jed nak też ku pić opła tek od aniołka. Spa ce rują

w każ dym cen trum han dlo wym.

Kilka par oczu wpa trzyło się we mnie ze zdu mie niem.

– Se rio? – za py tał Pan Zdziwko. – Można tak pójść i ku pić? Ale nu mer, czad, ko mando,

Bel fast.

– Lub pójść na ple ba nię – do da łam.

– Może le piej nie – prze stra szyła się Jo anna Za raz. – Nie chcia ła bym za tar gów zwią za‐ 

nych z przy kle je niem ko go kol wiek w ko ściele.

– Ga la retka też jest świą teczna? Ale nu mer. Czad, ko mando, Bel fast  – za chwy cił się

Pan Zdziwko.

Wró cili po go dzi nie. Trzeba im przy znać, że byli kre atywni. Przy go to wali cały gar ga la‐ 

retki. Co prawda tru skaw ko wej, ale, jak pod kre ślili, w  świą tecz nym czer wo nym ko lo rze.

Pan Zdziwko usta wił ją w ogrom nym słoju w bez piecz nej od le gło ści od nas i wci snął przy‐ 

cisk de to na tora.



Słój eks plo do wał, po kry wa jąc ga la retką wszystko w  pro mie niu kilku me trów, czyli fi‐ 

gurę Mi ko łaja i belę siana.

– Było świą tecz nie? – spy tał Pan Zdziwko.

Po wstrzy ma łam się od ko men ta rza.

Dziew czyny sku piły się na ciu chach. Wy sła łam im zdję cia bam bo szy z fu ter kiem i swe‐ 

terka z re ni fe rem, więc te raz stały przede mną wła śnie w ta kim swe trze. Sęk w tym, że

wszyst kie były ubrane w je den. Za to na prawdę duży, mie ściły się w nim we trzy. Re ni fer

był na wet nor malny, czyli nie miał za krwa wio nego py ska ani nie był re ni fe rem zom bie.

Mimo to scena nie wy glą dała zbyt świą tecz nie, bo dziew czyny pod swe trem były gołe. Nie

li cząc szpi lek z fu ter kiem. Pan Zdziwko aż pi snął z za chwytu.

– Ale nu mer, czad, ko mando, Bel fast. Mar cin, masz to?

Ope ra tor bez słowa kiw nął głową.

– I jesz cze na gramy setkę, jak prze cho dzi cie w swe trze – rzu cił.

Dziew czyny ru szyły przed sie bie, po tknęły się i wy wró ciły.

– Święta, święta! – wrza snął Żre ko tek.
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Wy sa dze nie bryczki z Mi ko ła jem w środku rów nież nie na leży do ka nonu wi gi lij nych tra‐ 
dy cji, ale przy go to wa nia szły pełną parą. 

Jo anna Za raz wy ra ziła swoje wąt pli wo ści. Po dob nie jak Ciotka Klotka. Ale Pan Zdziwko

i Żre ko tek ich nie mieli. Po dob nie jak Da rek Wy buch, naj wy raź niej dumny ze sce no gra fii,

którą za ła twił.

Mi ko łaj był jak żywy, co wła ści wie nie dzi wiło, kiedy po znało się jego cenę. Wy za pewne

za taką sumę ku pi li by ście nie duży sa mo chód, na to miast Wy buch zor ga ni zo wał si li ko no‐ 
wego Mi ko łaja, „iden tycz nego z  na tu ral nym”, jak gło siła metka. Za sta na wia łam się, jak

spraw dzili iden tycz ność z na tu ral nym, mu sia łam jed nak przy znać, że ku kła na prawdę do‐ 
sko nale imi to wała czło wieka. Re ni fer nie był już tak ide alny, ale z od le gło ści kilku me trów

da wał radę.

Bryczkę wy peł niała góra pre zen tów za pa ko wa nych w świą teczne pu dełka prze wią zane

ko lo ro wymi ko kar dami. Tym ra zem pu dła nie były pu ste i po dmu chy wia tru nie uno siły

ich w po wie trze.

– Nie na wi dzę tych wy bu chów – szep nęła Jo anna Za raz. – Wiem, że oglą dal ność jest za‐ 
bój czo wy soka. Kiedy chło paki wy sa dziły w po wie trze sta rego mer ce desa, mie li śmy po nad

mi lion wejść. Ale to jed nak bar dzo stre su jące. Cho ciaż obie cali, że jak już wy sa dzą Mi ko‐ 
łaja, to za biorą się se rio za tę tra dy cję.

Nic nie po wie dzia łam, bo nie mia łam wiel kich na dziei, że spę dzimy dzień na go to wa niu

barsz czu i grzy bo wej oraz le pie niu pie ro gów.

– Na grajmy setkę – na wo ły wał ope ra tor. – Idzie cie od drzewa w moją stronę i roz ma‐ 
wia cie o tym, że świąt w tym roku nie bę dzie. Po tem wy buch, fil mu jemy ka merą w zwol‐ 
nio nym tem pie.

– Wy ślemy Mi ko łaja na Księ życ, ko chani – na wi jał Żre ko tek do ka mery. – Nie przy nie‐ 
sie ci tych za mó wio nych klip sów – rzu cił w stronę Wil czycy.

– Ale jak to? – jęk nęła jego na rze czona. – Nie bę dzie pre zen tów?

– Chyba że Czer wona Ka do star czy je w swoim ko szyczku.

– Mam tylko pre zenty dla babci – od cięła się dziew czyna.

– Ty nie masz babci – skwi to wał Pan Zdziwko.

– Mam, ma wiel kie zęby i wiel kie uszy – na bur mu szyła się Czer wona Ka.

– Ko chani, pa mię taj cie: łapki w  górę i  sub skry buj cie nasz ka nał  – za ape lo wał Żre ko‐ 
tek. – Je śli do sta niemy wię cej niż mi lion laj ków, to w Nowy Rok wy sa dzimy rolls royce’a.

– Je zus Ma ria, skąd go weź miemy? – Jo anna Za raz zła pała się za serce.

– Spo koj nie, za ła twi się – uspo koił ją Da rek Wy buch. – Znam fa ceta, który ma doj ście

do go ścia, który ma wujka i ten wu jek ma rolls royce’a.

– Ko chani, te raz scho wamy się za górką, żeby nic nam nie urwało. Chcemy prze żyć te

święta, mó wimy „pa, pa” tylko Mi ko ła jowi – ryk nął Pan Zdziwko.

– Pa, pa, Mi ko łaju – za wo łała Wil czyca.

– Po że gnaj się ze swo imi pre zen tami – rzu cił do niej Żre ko tek po nu rym gło sem.

– Pa, pa, pre zenty – za łkała Wil czyca.

– A  te raz wci skamy gu zik i od pa lamy Mi ko łaja – krzyk nął Pan Zdziwko. – Ej, kto go

dziś od pala?

– Czer wona Ka jesz cze nic nie wy sa dzała. – Żre ko tek po dał jej mały na daj nik. Dziew‐ 
czyna po ło żyła pa lec na czer wo nym gu ziku.



– Od pa laj!  – wrza snęli wszy scy. Czer wona Ka wci snęła przy cisk i  bryczka wy le ciała

w po wie trze, a nad miej scem wy bu chu za fur ko tała chmura kon fetti.

– Za ła twi li śmy zgreda! – za re cho tał Żre ko tek. – Święta od wo łane!

Ru szył bie giem w stronę miej sca, gdzie jesz cze przed chwilą stała bryczka. Po szłam za

resztą. Szczątki dy miły, a po Mi ko łaju nie zo stało pra wie ani śladu, nie li cząc buta i resz‐ 
tek czapki oraz kłębu si wych wło sów.

W od dali roz le gła się sy rena i za mi go tały nie bie skie świa tła. Po kil ku na stu se kun dach

pod bryczkę, a wła ści wie jej resztki, z pi skiem opon pod je chał cy wilny opel in si gnia z nie‐ 
bie skim ko gu tem przy mo co wa nym ma gne sem na da chu.

– Dzień do bry – po wie dział męż czy zna, który wy siadł z sa mo chodu. – Czy mają pań‐ 
stwo po zwo le nie na wy bu chy? Je śli tak, pro szę oka zać. A je śli nie, to po peł niono prze stęp‐ 
stwo po le ga jące na wy sa dze niu obiektu bez zgody, z na ra że niem osób po stron nych na nie‐ 
bez pie czeń stwo, czyli zła mano za sady BHP.

– Mam rękę de nata  – za anon so wał drugi męż czy zna, pod no sząc z  ziemi strzęp ciała

z cią gną cym się czer wo nym rę ka wem.

– Dzień do bry. – Uśmiech nę łam się.

Aspi rant Ko nieczny wy trzesz czył oczy i cof nął się o krok.

– Pani Lu cja? Cóż za ko in cy den cja!
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– Są sia dowi Wa lu sia kowi raz się taka nie przy jem ność zro biła, że jak zna lazł stary gra nat,

umy ślił so bie ra zem ze szwa grem, że wsa dzą go do sta rej sto dółki, co to jej już nie po trze‐ 

bo wali, żeby ją je bło, i na roz biórce oszczę dzą. Ale jak już są siad za wleczkę wy cią gnął, to

mu się drzwi do sto dółki za cięły, no i nie stety roz nio sło go ra zem ze sto dółką – wes tchnął

Wła dek. – A Wa lu sia kowa to do dziś opo wiada, że mu sto razy mó wiła, żeby drzwiczki na‐ 

pra wił, a  on za wsze, że ju tro, ju tro, więc go po ka rało, że nie po słu chał. No i  wtedy też

szwa gier zna lazł tylko rękę. A ile było za chodu, czy to na pewno ręka Wa lu siaka. A czyja

inna mo gła być, jak nie jego?

– Po pierw sze, rękę trzeba za bez pie czyć w  worku do wo do wym  – po uczył Władka Ko‐

nieczny.

Kiedy pod ko mendny ru szył do sa mo chodu, aspi rant zer k nął na ode rwaną dłoń i po krę cił

głową.

– A po dru gie, mu sisz iść na kurs Roz po zna wa nie czę ści ciała i oglę dziny zwłok de na tów

za bi tych pod czas eks plo zji nie wy buchów.

– Ale ten aku rat wy buchł – zwró cił uwagę Wła dek.

– Nie wy buch czę sto wy bu cha – uciął Ko nieczny. – Dla tego się tak na zywa, że nie wy bu‐ 

cha aż do chwili wy bu chu.

– Zna czy mam za bez pie czyć? – za py tał zdez o rien to wany Wła dek.

– Gdyby to była au ten tyczna część de nata, wtedy tak – po in for mo wał go Ko nieczny. – To

jed nak jest nie au ten tyczna część ludzka.

– Zna czy nie za bez pie czać? – do py ty wał Wła dek.

– Za bez pie czyć jako ma te riał do wo dowy w  spra wie o  spo wo do wa nie za gro że nia ży cia

ludz kiego, ale nie jako część de nata – po in stru ował Ko nieczny.

– W in nym worku do wo do wym? – stro pił się jego pod władny.

– W iden tycz nym worku do wo do wym, ale z in nym opi sem.

– No to co zro bić? – za py tał zbity z pan ta łyku Wła dek.

Aspi rant wes tchnął te atral nie, pod szedł do sa mo chodu, otwo rzył ba gaż nik, wy jął wo rek

na do wody i wrzu cił tam dłoń.

– To wła śnie sam chcia łem zro bić – ob ru szył się Wła dek.

– Sze fie, ja w  ta kiej spra wie, że po sia dam ka wa łek palca – ode zwał się głos za nami.

Na le żał do ni skiego, gru bego męż czy zny trzy ma ją cego przed sobą szu felkę. Na niej le żał

pa lec. Wy glą dał na wska zu jący.

– Nie wolno za mia tać frag men tów do wo do wych, w  tym pal ców, na szu felkę  – fuk nął

Wła dek. – Pa lec, na wet na le żący do nie au ten tycz nego de nata, na leży po zo sta wić w miej‐ 

scu, gdzie go zna le ziono, a upraw niony or gan, czyli na przy kład ja, zbie rze do wód do worka

do wo do wego.

– Ale to żona za mio tła – uspra wie dli wił się męż czy zna. – I jesz cze je den leży, to upraw‐ 

niony or gan, zna czy pan, może ze brać.

Wła dek ru szył po na stępny wo rek do sa mo chodu i przy sta nął na chwilę.

– A, pa nie aspi ran cie, czy szczątki nie au ten tycz nego de nata można wło żyć do jed nego

worka? Bo mamy tylko pięć wor ków, a pal ców pew nie jest wię cej.

– Można – wark nął Ko nieczny, wrę cza jąc mu wo rek z dło nią.

Od wró cił się i wbił we mnie spoj rze nie.

– Pani Lu cjo, za pa nią wciąż po dą żają kło poty. – Zmarsz czył brwi. – Le dwo przy je cha li‐ 

śmy na święta do te ściów, zna czy ja do swo ich, a Wła dek do swo ich, ale oni nie stety miesz‐ 



kają bli sko sie bie, le dwo wy sko czy li śmy po za kupy i umyć sa mo chody, to zna czy ja swój,

a Wła dek te ścio wej, no więc le dwo to zro bi li śmy, a tu wy buch, a przy wy bu chu pani. Za‐ 

chciało się pani wy sa dzać Mi ko łaja? Będę mu siał spi sać pro to kół.

– To oni.  – Wzru szy łam ra mio nami, wska zu jąc roz ra do wa nych in flu en ce rów.  – Będą

prze szczę śliwi, mo gąc wy ja śnić panu sy tu ację.

– A nam prze pad nie ko lejka w myjni – skrzy wił się Ko nieczny. – Dwie go dziny cze ka li‐ 

śmy, tylko trzy sa mo chody przed nami zo stały, a tu we zwa nie z cen trali. Pani so bie zdaje

sprawę, ile trzeba się wy cze kać przed świę tami na myjni?

Przy tak nę łam. Wy glą dało na to, że wszy scy męż czyźni w Pol sce przed świę tami uda wali

się do myjni, gdzie bez piecz nie spę dzali w ko lejce kil ka na ście go dzin we wła snym to wa rzy‐ 

stwie, nie mu sząc uczest ni czyć w przy go to wa niach do wi gi lii.

– Mel duję po słusz nie, że za nim zbie rzemy ca łego nie au ten tycz nego Mi ko łaja do worka

do wo do wego i prze słu chamy są sia dów, mi nie Wi gi lia – za ra por to wał Wła dek. – A te ściowa

na pewno nas za bije. To zna czy moja mnie, a te ściowa pana aspi ranta – pana aspi ranta.

– Wiem – syk nął przez zęby Ko nieczny. – My ślę jed nak, że nie bę dziemy mu sieli zbie rać

szcząt ków i prze słu chi wać są sia dów. Spi szemy pro to kół, że Mi ko łaj uległ sa mo za pło nowi,

po czym roz ka wał ko wał się, nie sta no wiąc za gro że nia dla oko licz nej lud no ści. Pod pi szemy,

wró cimy na myj nię, umy jemy sa mo chód two jej te ścio wej i mój, ku pimy pre zenty i święta

się od będą.

– Tak jest! – wy prę żył się za chwy cony Wła dek. – Czy mogę sko rzy stać z to a lety?

Ko nieczny mach nął ręką, a pod ko mendny po gnał do domu.

– Naj gor sze są pre zenty – wes tchnął aspi rant. – Gdyby, czy sto hi po te tycz nie, miała pani

te ściową, pani Lu cjo, i, czy sto hi po te tycz nie, mu sia łaby szybko ku pić dla niej pre zent, to co

by pani wy brała?

– Za leży, co lubi te ściowa.

– A gdyby to była hi po te tyczna te ściowa, któ rej nic się nie po doba?  – za sta na wiał się

gło śno Ko nieczny. – I ry zy ko wa łaby pani, że te ściowa roz pa kuje pre zent, spoj rzy na niego

krzywo i sko men tuje: „Ładne, ładne, ale nie dla mnie”?

Za nim zdą ży łam od po wie dzieć, do padł nas Wła dek i stuk nął ob ca sami.

– Pa nie aspi ran cie, mel duję po słusz nie, że w domu leży na stępny nie au ten tyczny ma ne‐ 

kin, który uległ sa mo czyn nemu wy pad kowi, nie sta no wiąc za gro że nia dla oko licz nej lud no‐ 

ści.

Ko nieczny wes tchnął ciężko i ru szył w stronę wej ścia.

– Mel duję, że ma ne kin spadł ze scho dów i spo czywa na dole – za ra por to wał Wła dek. –

Mo żemy udać się po pre zenty.

– Mu szę naj pierw zro bić wi zję lo kalną  – wy tłu ma czył Ko nieczny.  – Umie ścić wnio ski

w pro to kole. Pod pi sać.

– Tak jest – od parł Wła dek z kwa śną miną.

We szli śmy do domu. Na dole scho dów le żało po wy krę cane ciało. Zbli ży łam się ostroż nie.

Twarz Ciotki Klotki wy glą dała spo koj nie, jakby in flu en cerka za snęła, ale pulsu nie było.
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Wła dek sie dział po nury na stołku w  kuchni, pod czas gdy Ko nieczny spa ce ro wał wo kół

stołu, wy kła da jąc teo rię.

– Pol ski po li cjant, kiedy wi dzi oby wa telkę bądź oby wa tela le żą cego na ziemi w po zy cji

su ge ru ją cej wy pa dek lub udział osób trze cich, jest zo bo wią zany do spraw dze nia stanu fak‐ 
tycz nego zdro wia oby wa tela bądź oby wa telki, a także, w miarę moż no ści, spraw dze nia au‐ 
ten tycz no ści de nata lub de natki.

– Kiedy, pa nie aspi ran cie, mel duję, że rze czona de natka wy glą dała wy jąt kowo nie au ten‐ 
tycz nie – bro nił się Wła dek. – Nikt tak nor mal nie nie wy gląda. Chyba że na fil mie.

Cóż, trzeba było mu przy znać choć tro chę ra cji. Ciotka Klotka była ubrana w czer wony

ob ci sły la tek sowy kom bi ne zon, na gło wie miała czer woną czapkę Mi ko łaja, a na dło niach

czer wone szpony Ko biety-Kota-Mi ko łaja. Je śli coś ta kiego ist nieje.

– Mó wiła, że chce na krę cić fil mik o dra pież nej Mi ko ła jo rzycy – po wie dział Żre ko tek. –

Fa tal nie, taki do bry po mysł się zmar no wał. No i  mie li śmy już przy go to wane pu łapki,

w które miała wpa dać.

– Ale dziw nie leży... – zdzi wił się Pan Zdziwko. – Hej, a wy obra ża cie so bie, co by było,

gdyby krę ciła się na te le fo nie i na gle zgi nęła na laj wie? Ale by była afera i oglą dal ność.

– Ja kie pu łapki? Po wy sa dze niu Mi ko łaja miało już nie być żad nych pu ła pek – zje żyła

się Jo anna Za raz.

– Pu łapki? – Ko nieczny zmarsz czył brwi, wsta jąc z  fo tela. To jest – usi łu jąc wstać, co

nie do końca mu się udało, bo fo tel naj wy raź niej był mocno przy mo co wany do jego

spodni.  – Pro szę to na tych miast zdjąć!  – obu rzył się aspi rant, si łu jąc się z  fo te lem.

W końcu, zre zy gno wany, usiadł na nim.

– No wła śnie ta kie  – od parła Jo anna Za raz.  – Po wi nien pan spraw dzać, gdzie pan

siada – do dała z lekką przy ganą w gło sie.

– Usia dłem w  fo telu – zi ry to wał się Ko nieczny. – Skąd mia łem wie dzieć, że zo stał po‐ 
kryty... wła ści wie czym?

– Nowy klej, mamy jesz cze całą tubkę – en tu zja zmo wał się Żre ko tek. – Trzyma jak ce‐ 
ment.

– Świę tej pa mięci dzia dziuś też raz się za kli no wał w  fo telu  – stwier dził fi lo zo ficz nie

Wła dek. – Jak siadł z roz ma chem, to go fo tel tak ści snął, że nie mógł wstać. Bab cia mu po‐ 
wie działa, że jakby tyle nie jadł, toby w fo telu nie utknął. Dzia dek się ze zło ścił, ale co mógł

zro bić.

– I wstał wresz cie? – za in te re so wał się Żre ko tek.

– Ale do piero po trzech dniach, bo bab cia go nie kar miła, to schudł. Ale taka go złość na

ten fo tel chwy ciła, że po sta no wił go na opał po rą bać. I jak sie kierą huk nął, to po ręcz od le‐ 
ciała i w głowę go ude rzyła, więc przez na stępne trzy dni le żał.

Ko nieczny usi ło wał wy do stać się z fo tela, ale z mar nym skut kiem.

– Pro szę na tych miast coś zro bić! – za żą dał. – Pol ski po li cjant nie może sie dzieć w obec‐ 
no ści de natki przy cze piony do fo tela.

– Nic się nie da zro bić – oznaj mił Żre ko tek. – To zna czy trzeba wyjść ze spodni.

– Mogę przy nieść nowe – za ofe ro wała Wil czyca. – Jaki ko lor?

– Czarny albo szary – sap nął wście kły Ko nieczny.

– Mamy kra cia ste, czer wone, żółte i fio le towe. To ja kie?

– Ja bym wziął kra cia ste – pod su nął Wła dek. – Żona mówi, że w kratce mi do twa rzy.

– A jaka to kratka? – spy tał po dejrz li wie Ko nieczny.



– Zie lono-srebrna albo po ma rań czowo-złota – od parła Wil czyca.

– To niech będą czer wone – mruk nął aspi rant. – Czy obecni mogą na chwilę opu ścić po‐ 
miesz cze nie?

Wy szli śmy przed dom. Jo anna Za raz za pa liła pa pie rosa, krę cąc ner wowo głową.

– Fa talna sprawa z  tą Ciotką Klotką. Ta kie nie szczę ście! I  to aku rat w święta, kiedy

mie li śmy na gry wać od cinki o tra dy cji.

Wła dek sto jący dwa kroki od nas za klął, kiedy po dmuch wia tru wy rwał mu z dłoni kilka

kar tek. Po biegł za nimi, żeby po zbie rać je z ziemi. Ostat nia wpa dła w wielką ka łużę i po li‐ 
cjant usi ło wał ją roz pro sto wać i oczy ścić z błota.

– Ta kie nie szczę ście – bia do lił.

– Cóż, na tym po lega na sza praca. Ale jako pol ska po li cja wy ja śnimy tę sprawę. – Ko‐ 
nieczny, który już wy szedł z domu, klep nął Władka po ra mie niu. Trzeba przy znać, że czer‐ 
wone spodnie bar dzo aspi ranta od mło dziły. Pod kurtką miał też czarną bluzę wy koń czoną

zło tym i czer wo nym ha ftem.

– Ko szula czę ściowo skle iła się ze spodniami – wy ja śnił, ła piąc moje spoj rze nie. – Na

szczę ście mieli coś w moim roz mia rze, co nie było w ca ło ści żółte, srebrne ani fio le towe.

– Nie szczę ście, li sta za ku pów wpa dła mi do ka łuży – jęk nął Wła dek. – Jak nie ku pię

wszyst kiego, to żona mnie za bije. Teść dał mi stówę, że bym ku pił so bie coś pod cho inkę,

i dwie stówy na pre zent dla żony.

– To nie ku pi łeś nic żo nie pod cho inkę? – zdzi wił się Ko nieczny.

– Oczy wi ście, że ku pi łem, ale jako mąż, nie jako teść. Zna czy jako jej oj ciec – obu rzył się

Wła dek. – Jako mąż ku pi łem bar dzo piękny od ku rzacz, i to z tur bosz czotką. Żona za wsze

po wta rzała, że jej przy ja ciółka ma tur bosz czotkę i  żadne kłaki nie zo stają na ka na pie,

a my ta kiej nie mamy, więc kłaki zo stają. Ale teść dał dwie stówy, żeby ku pić coś od niego

żo nie. Tylko mam na pi sać, że to od Mi ko łaja ta tu sia. Z ko lei żona dała mi kar teczkę, co ku‐ 
pić te ściom od niej, a te raz nie idzie od czy tać. Coś jakby „za suwa”.

– Ma wię cej li ter. – Ko nieczny zmarsz czył czoło. – Ra czej „na czepa”.
– Jaka na czepa? – zdu miał się Wła dek.

– To nie jest przed mio tem do cho dze nia – fuk nął aspi rant. – Mamy de natkę.

– Jak nie od czy tam i nie ku pię pre zentu te ścio wej, to bę dziemy mieli jesz cze de nata –

mruk nął ci cho Wła dek.

Tym cza sem na po dwórko wje chał au to kar. Na boku miał na ma lo wane roz tań czone

dziew czyny i, żeby nie było żad nej wąt pli wo ści, na pis: Ze spół Pie śni i Tańca „Sa sanki”. Le‐ 
dwo przy sta nął, a z wnę trza wy sy pał się tłum kil ku na stu tan ce rek w stro jach lu do wych.

Usta wiły się przed au to bu sem, wzięły pod boki i za częły śpie wać ko lędę.

– „Wśród noc nej ci szy głos się roz cho dzi. Wsta waj, Ciotko Klotko, Mi ko łaj nad cho dzi” –
za wo dziły.

– Mamy to – mruk nął ope ra tor.

– To nie był naj lep szy po mysł. – Jo anna Za raz spoj rzała z wy rzu tem na Za ła twia cza.

– Kto mógł wie dzieć, że Klotka już nie wsta nie? – bro nił się Da rek Wy buch. – Ale gdyby

tro chę zmie nić słowa? Kupa forsy na to po szła, za ła twia łem przez ty dzień, ter miny wszy‐ 
scy mieli za jęte, bo święta. Szkoda, żeby się zmar no wało. Na przy kład: „Spo czy waj w spo‐ 
koju, Ciotko Klotko, Mi ko łaj cię nie zbu dzi”?

– Nie ma mowy – za pro te sto wał Ko nieczny. – Niech oni wszy scy na tych miast stąd od‐ 
jadą.

– A co z su kien kami? – za py tał Za ła twiacz.

– Ja kimi su kien kami? – Jo anna Za raz spoj rzała na niego nie przy tom nym wzro kiem.

– Mie li śmy krę cić Klotkę w wy po ży czo nych su kien kach gwiazd. Przez mie siąc to za ła‐ 
twia łem. Chciała wy stą pić w ory gi nal nej su kience Ka liny Ję dru sik.

– A kto to ta Ka lina? – za cie ka wił się Pan Zdziwko.



– Ak torka – rzu ciła nie uważ nie Jo anna Za raz.

– A, to nie znam – zmar twił się Pan Zdziwko.

– Mó wi łem Klotce, żeby wy stą piła w su kience ja kiejś praw dzi wej gwiazdy, to nie chciała

i ja kąś ran do mową Ka linę so bie wzięła – po ża lił się Żre ko tek.

– Są jesz cze su kienki Kory i Kayah – wy li czał Da rek Wy buch. – Też mają się zmar no‐ 
wać?

– A kto to te Kory i ta druga? – zdzi wił się Pan Zdziwko.

– Pew nie też ja kieś dru go pla nowe ak torki. Mó wi łem, że trzeba ko goś zna nego – mruk‐ 
nął Żre ko tek.

– I su kienka Maff a shion – od czy tał z kartki Za ła twiacz.

– Ja chcę! – wy rwała się do przodu Wil czyca.

– Ja też! – Czer wona Ka za re ago wała o uła mek se kundy za późno. Wil czyca już po rwała

su kienkę i scho wała so bie za ple cami.

– Nie ma mowy, mu szę ze brać ze zna nia i za mknąć sprawę – za rzą dził Ko nieczny. – Wy

od jeż dża cie – prze rwał śpie wa ją cym Sa san kom, które skoń czyły pierw szą ko lędę i wła śnie

za częły Ci chą noc. – A pań stwa za pra szam do środka.

Wszedł do domu i reszta grupy po tul nie po dą żyła za nim.

– Przy czyną śmierci był upa dek ze scho dów – dyk to wał Ko nieczny Wład kowi. – De natka

prze wró ciła się na nich i spa dła, do zna jąc praw do po dob nie urazu czaszki, to ustalą dal sze

ba da nia. Śmierć na stą piła w wy niku nie szczę śli wego...

– Za bój stwa – prze rwa łam mu.

– Za bój stwa? – Aspi rant zmru żył oczy, za trzy mu jąc się w pół kroku.

– Ow szem – po twier dzi łam. – Świad czy o tym roz pięta na scho dach linka, o którą po‐ 
tknęła się Ciotka Klotka. – Wska za łam prze zro czy stą i nie mal nie wi doczną, ale mocną jak

dia bli żyłkę, przy wią zaną mniej wię cej dzie sięć cen ty me trów nad jed nym z  gór nych

stopni. – Za cze piła nogą i spa dła.

– Śmierć na stą piła w wy niku za pla no wa nych dzia łań osób trze cich. – Ko nieczny zmie nił

usta le nia. – Ja kieś po my sły? Jak mo gło do tego dojść?

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że to mogą być za czepy – po wie dział Wła dek.

– Co ta kiego? – zdu miał się Ko nieczny.

– To słowo na kartce od żony – wy ja śnił pod ko mendny.
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– Mamy kło pot, pani Lu cjo – wes tchnął aspi rant, kiedy wresz cie ode rwał się od te le fonu. –

Nie ma żad nej wol nej ekipy do cho dze nio wej. A bez niej nie mo żemy ru szyć ciała.

– Pew nie po je chali umyć sa mo chody – wtrą ciła Jo anna Za raz.

– Je zus Ma ria, jesz cze sa mo chód, cał kiem za po mnia łem! – prze ra ził się Wła dek. – Czy

ta myj nia sa mo ob słu gowa jest czynna całą dobę? A by li śmy tylko trzy sa mo chody od celu.

– Wi gi lia to nie zwy kły dzień – wy ja śnił Ko nieczny z na masz cze niem. – Mę żo wie zjeż‐ 

dżają do żon, mał żeń stwa do te ściów, te ścio wie do sie bie na wza jem. Dzienny wskaź nik za‐ 

bójstw ska cze o czte ry sta pro cent.

– U nas na wsi nie było Wi gi lii bez roz róby – przy po mniał so bie Wła dek. – Raz jak do

sta rego Ma ciary zje chała ro dzina, to się zię cio wie po bili. Dwóch wy lą do wało w  szpi talu,

a trzeci na cmen ta rzu. Ale że trzeci był ten naj gor szy, to wszy scy się ucie szyli.

– A kogo wsa dzili? – za in te re so wał się Ko nieczny.

– Ni kogo – zdu miał się Wła dek. – Ro dzina i są sie dzi za świad czyli, że po peł nił sa mo bój‐ 

stwo przy wi gi lij nym stole. Jak zo ba czył, że nie ma śle dzia, to z tej roz pa czy dźgnął się no‐ 

żem i ter mi no wał so bie ży cie.

– A ile razy się dźgnął? – do cie ka łam.

– Z pięt na ście. – Wła dek po ki wał głową.

– I po li cja uwie rzyła w teo rię o sa mo bój stwie? – zdzi wił się Ko nieczny.

– Co miała nie uwie rzyć, skoro wszy scy świad ko wie zgod nie przy zna wali, że sie dział

i się dźgał?

– A ci dwaj, co w szpi talu wy lą do wali? – in da go wał aspi rant.

– Ze znali, że po bili się z tej ża ło ści, że An drzej ter mi no wał ży cie, jak nie było śle dzia.

Ale ża den nie wniósł skargi na dru giego, no to ich zwol nili. A parę lat po tem z ko lei, też

w  Wi gi lię, te ście Wa lu siów tłu kli się z  te ściami Ciu pa ków, aż sto doła po szła z  dy mem

i cała wieś, za miast na pa sterkę, przy le ciała ich oglą dać. Na wet za kłady przyj mo wali, któ‐ 

rzy wy grają. Bo ten teść Wa luś to był wielki chłop, sil niej szy niż Ciu pak chu cherko. Ale

z ko lei Ciu pa kowa była wielce za żarta i Wa lu siową mo gła roz ło żyć w pół mi nuty, więc wy‐ 

nik był nie pewny. Na wet po ste run kowy Ma ty jek nie wie dział, na kogo po sta wić.

– To zna czy, że po li cja była na miej scu i nie in ter we nio wała? – Ko nieczny wy glą dał na

wstrzą śnię tego.

– A jak miał Ma ty jek in ter we nio wać, kiedy Wa lu siowa to jego ciotka, a Ciu pak to brat

szwa gra? Kogo by nie za mknął, nie do brze  – wy ja śnił Wła dek.  – Do piero jak sto doła za‐ 

częła się pa lić, za dzwo nił po grupę in ter wen cyjną z Bia łe go stoku. Ale że chło paki aku rat

zaj mo wali się za dymą w So kółce, bo tam się lu dzie po bili o ka za nie księ dza pro bosz cza na

pa sterce, to do piero na stęp nego dnia przy je chali. I Wa lu sio wie, i Ciu pa ko wie ze znali, że

sto doła ule gła sa mo spa le niu.

– Dziś oczy wi ście ta kie przy padki nie mają miej sca – chrząk nął Ko nieczny, zwra ca jąc

się w stronę in flu en ce rów. – In spek tor Wą ski, mój zwierzch nik, za nic by nie do pu ścił do

tak skan da licz nego za nie dba nia obo wiąz ków.

– To zna czy, że Ciotka Klotka ma tak prze le żeć całe święta?  – zmar twiła się me ne‐ 

dżerka.

– Oczy wi ście, że nie – wy ja śnił aspi rant z mar sową miną. – Pol ska po li cja do tego nie

do pu ści. Ekipa zjawi się w swoim cza sie, a do tego mo mentu za bez pie czymy miej sce prze‐ 

stęp stwa za po mocą no wego wy po sa że nia, które wła śnie po bra li śmy z  ma ga zynu już na

cały przy szły rok z góry. Jak pani może pa mięta, pani Lu cjo, kie dyś mie li śmy przej ściowe



kło poty z dys po zy cyj no ścią ta śmy, wor ków na do wody, ze stawu do zbie ra nia od ci sków pal‐ 

ców i tak da lej. Ale te raz na szczę ście dys po nu jemy za pa sem na wet na dwoje lub troje de‐ 

na tów.

– Spo dziewa się pan wię cej tru pów? – za in te re so wał się Da rek Wy buch.

– Skoro, jako po li cja pol ska, je ste śmy już na miej scu, to rzecz ja sna nie – od parł szybko

Ko nieczny. – Na to miast, jak ma wia in spek tor Wą ski: „Chcesz po koju, szy kuj się na wojnę”.

– Ale z kim? – chciał wie dzieć Wła dek.

– Ze świa tem prze stęp czym – wy ja śnił aspi rant.

Pod ko mendny po ki wał głową.

– Dzia dziuś też tak ma wiał. Za wsze trzy mał śru tówkę na wi doku i  jak sły szał po dej‐ 

rzany od głos, to wy pa lał. Raz tra fił sta rego Ma łygę, bo jak Ma łyga wra cał po pi jaku, po my‐ 

lił domy i za czął się do bi jać do cha łupy dzia du nia.

– I co, prze żył? – za py tał Ko nieczny.

– Co miał nie prze żyć? Tylko sia dać na tyłku nie mógł trzy mie siące. Ale urazy do dzia‐ 

du nia nie cho wał, bo wia domo, że jak ktoś się po nocy do bija, to ze śru tówki może obe‐ 

rwać...

– Przy nieś ta śmę i worki. – Ko nieczny uciął te wspo mnie nia. – A pani co są dzi o tym

mor der stwie, pani Lu cjo? – zwró cił się do mnie.

– Czyż bym po raz ko lejny do łą czyła do ekipy? – za py ta łam.

Po li cjant wes tchnął ciężko i łyp nął na mnie spod oka.

– Każdy oby wa tel, któ remu leży na sercu pra wo rząd ność i duch oraz li tera prawa, może

być po pro szony przez po li cję o współ pracę. Chyba leży pani na sercu pra wo rząd ność?

– Oczy wi ście – przy zna łam. – Duch i li tera też. Pro szę so bie wy obra zić, jak bar dzo nad‐ 

wą tlił się ten duch, a także li tera, kiedy do sta łam man dat za prze kro cze nie pręd ko ści za

zna kiem ogra ni cze nia z po wodu ro bót, które dawno się skoń czyły.

– Li tera prawa po winna być prze strze gana – po uczył mnie Ko nieczny.

– Li tera mówi, że mam dużo za jęć zwią za nych z moją pracą. – Roz ło ży łam bez rad nie

ręce.

– Zo ba czę, co da się zro bić – wes tchnął aspi rant. – Dużo tych li ter?

– Od A do N.

– Pięt na ście man da tów? – Aspi rant wy trzesz czył na mnie oczy.

Wy trzy ma łam jego spoj rze nie.

– Niech bę dzie. – Po tarł czoło i scho wał do ak tówki plik man da tów, które, tak się zło‐ 

żyło, trzy ma łam aku rat w dłoni.

– Pa nie aspi ran cie, mel duję po słusz nie, że wszystko znik nęło – po wie dział za ple cami

Ko niecz nego Wła dek, który wró cił z sa mo chodu.

– Co znik nęło? – zdzi wił się Ko nieczny.

– Wszystko. Ta śma, pro szek, to rebki, na wet urwana dłoń Mi ko łaja. Mel duję, że zo sta li‐ 

śmy okra dzeni.
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Wol fgang Ama de usz Ko nieczny wy glą dał na kom plet nie za ła ma nego. Krą żył po hallu, mó‐ 
wił sam do sie bie i od czasu do czasu ude rzał jedną dło nią o drugą.

– To nie moż liwe! Ja kim cu dem do tego do szło? Dla czego nikt ni gdy nie ukradł ni komu

nic z auta, tylko mnie? I  jak ja mam to zgło sić? Ko le dzy do staną apo plek sji ze śmie chu.

A nie to bę dzie naj gor sze. W końcu cała sprawa doj dzie do in spek tora Wą skiego. Zwolni

mnie jak nic. Po li cjanta, który do pusz cza do tego, żeby ktoś kradł mu sprzęt do zbie ra nia

śla dów. I w do datku przy dział na cały rok! Tak, to już ko niec. Ogło sze nia o pracy. Gdzie

znajdę ogło sze nia o pracy?

Chrząk nę łam ci cho, prze ry wa jąc ten mo no log.

– Jak są dzę, wszystko da się od zy skać – za su ge ro wa łam.

– Pani Lu cjo, zo sta łem wy rzut kiem, po śmie wi skiem. Po li cjan tem, który dał się okraść

z rocz nego przy działu ma te ria łów służ bo wych. – Spoj rzał na mnie ża ło śnie.

– Wszyst kie te rze czy, jak mnie mam, są wła śnie uży wane do no wych chal lenge’ów – wy‐ 
ja śni łam.

– Co ta kiego? – Ko nieczny nie zro zu miał.

– Grupa Ciotki Klotki robi ta kie wy zwa nia. Fil mują je. I cią gle po trze bują do tego no‐ 
wego sprzętu – wy tłu ma czy łam nieco do kład niej. – Wła śnie wi dzia łam jed nego z chło pa‐ 
ków, jak bie gnie gdzieś z ta śmą po li cyjną.

– Ja im po każę, jak to jest drwić z pol skiej po li cji! – Ko nieczny za ci snął zęby. – Wszyst‐ 
kich za mknę. To sa bo taż!

– Nie są dzę, żeby ro zu mo wali w ta kich ka te go riach – ostrze głam. – Ra czej zro bili to dla

za bawy. Wie pan: nowe przed mioty, nowe po my sły, nowe lajki.

Ko nieczny nie dał po so bie po znać, że nie ma po ję cia, co to są lajki.

– Ale żeby ta śmę po li cyjną? Worki na do wody? Ze staw do zbie ra nia od ci sków pal ców? –

pie nił się da lej.

Wpadł do du żej sali, która peł niła funk cję stu dia. Każdą ze ścian po kry wała inna fo to ta‐ 
peta. Na jed nej była raj ska plaża i ocean z pal mami, a na pod ło dze przed nią praw dziwa

mi ni plaża usy pana ze zło tego pia sku. Na dru giej ścia nie wid niała pa no rama No wego

Jorku i tu stała żółta no wo jor ska tak sówka. Co prawda nie cała, tylko ma ska ze świa tłami.

Na trze ciej był las. I wła śnie tu taj chło paki roz pi nali ta śmę po li cyjną, zna ko mi cie się przy

tym ba wiąc.

– Do brze, że pan jest – ucie szył się Pan Zdziwko na wi dok aspi ranta. – Mó wię temu kre‐ 
ty nowi – wska zał na Żre kotka – że z ta śmy po li cyj nej nie robi się gir land. A on swoje.

– Ab so lut nie wy klu czone jest za równo ro bie nie gir land, jak i sa mo wolne za gar nia nie ta‐ 
śmy. – Ko nieczny, cały pur pu rowy, za czął zry wać ta śmę udra po waną przez Żre kotka. – To

kra dzież ma te ria łów ope ra cyj nych, grozi za to kara do pię ciu lat po zba wie nia wol no ści.

Gdyby in spek tor Wą ski do wie dział się o tym zu chwa łym przy własz cze niu...

– Jeju, ale by wtedy było, warto by na krę cić – za chwy cił się Żre ko tek. – Ten in spek tor

jest straszny?

– Czy in spek tor Wą ski jest straszny? – Ko niecz nemu z wra że nia za bra kło tchu. – Kiedy

du si ciel z Kar czewa spo tkał in spek tora Wą skiego, wy znał po tem, że ni gdy w ży ciu nie był

bar dziej prze ra żony. A prze cież wcze śniej udu sił pięć osób. 

– To ko niecz nie trzeba z tym wą skim go ściem na krę cić fil mik – uznał Pan Zdziwko.

– Ze staw do ba da nia śla dów też otwarty – obu rzył się Ko nieczny.



– Tak, ale on nie jest fil mowy – skrzy wił się Żre ko tek. – My śla łem, że w środku znajdę

ja kąś wielką lupę, pro szek do sy pa nia, ta kie rze czy.

– A ta śma po gnie ciona – bia dał aspi rant. – I w do datku po cięta. Nie do uży cia. A gdzie

ta bliczki i nu merki do ozna cza nia do wo dów?

– Na stole w ja dalni – od parł Pan Zdziwko. – Ozna czy li śmy po trawy. Wy szło za je bi ście.

Ko nieczny ukrył twarz w dło niach, a po tem otrzą snął się i ru szył do ja dalni. Nu merki

do ozna cza nia do wo dów rze czy wi ście stały przy po tra wach. Nu mer je den znaj do wał się

przy mi sie z hot do gami, w tej chwili pu stej.

– Ktoś ze żarł hot dogi – zdu miał się Pan Zdziwko.

– Po czę sto wa łem się, ope ra tor po zwo lił. Od rana nic nie ja dłem  – uspra wie dli wiał się

Wła dek, ob li zu jąc palce.

– To były hot dogi do chal lenge’u  z  ostro ści.  – Żre ko tek wy trzesz czył oczy.  – Zja dłeś
wszyst kie?

– Było tylko pięć – kry go wał się Wła dek. – No i kiedy zja dłem pierw szego, ja koś tak na‐ 
szła mnie ochota na dru giego...

– Ale że wszyst kie? – zdu miał się Żre ko tek. – One były skro pione so sem z pa pryki ca ro‐ 
lina re aper. Ni komu nie udało się zjeść wię cej niż jed nego na raz. Pięć?

– Mam to na grane – mruk nął ope ra tor.

– Wrzu camy na ka nał – ucie szył się Żre ko tek. – Na zwiemy fa ceta Hot ma nem.

– Albo Chi li ma nem – za pro po no wał Pan Zdziwko.

– Nic po dob nego, nie ma mowy o żad nym Chi li ma nie – za pro te sto wał Ko nieczny. – Pol‐ 
ski po li cjant nie może brać udziału w chal lenge’ach czy jak to się tam na zywa.

– Za pik se lu jemy go – zde cy do wał ope ra tor.

– Za bra niam – wy rzę ził Ko nieczny i spoj rzał na mnie z roz pa czą. – Pani Lu cjo, czy oni

w ogóle sły szą, co ja mó wię?

– Z pew no ścią – po cie szy łam go.

– Chi li man ma już ty siąc wy świe tleń – ucie szył się Żre ko tek.

Wła dek roz dzia wił usta.

– Ty siąc trzy sta! – Pan Zdziwko aż pod sko czył.

– Ty siąc czte ry sta.  – Wła dek nie od ry wał wzroku od ekranu ko mórki.  – Wciąż idzie

w górę. Ktoś na pi sał: „W po rzo gość”.
– Na tych miast prze stań li czyć – za żą dał Ko nieczny. – Wy obra żasz so bie, co by po wie‐ 

dział in spek tor Wą ski, gdyby zo ba czył swo jego pod ko mend nego zja da ją cego hot dogi na wy‐ 
ścigi?

– Mel duję, że to był nie zwy kły wy czyn – wy prę żył się Wła dek. – Nikt nie zdo łał zjeść

wię cej niż...

– Wiem – prze rwał mu zi ry to wany Ko nieczny. – Na ra zie mamy za za da nie od gro dzić

miej sce, gdzie leży de natka, a cała ta śma jest po cięta i do ni czego się nie na daje.

– Mamy dużo łań cu chów na cho inkę  – pod su nę łam.  – Oraz ze stawy lam pek. Nie bie‐ 
skich.

– Bę dzie pięk nie – za chwy cił się Wła dek. – Pod ko lor ko guta z ra dio wozu.

Ko nieczny przez chwilę od dy chał. Głę boko. W końcu po wie dział:

– Pani Lu cjo, gdyby in spek tor Wą ski nad je chał i zo ba czył zwłoki od gro dzone lamp kami

cho in ko wymi...

– Z pew no ścią po chwa liłby au tora po my słu za kre atyw ność – we szłam mu w słowo. –

Kiedy in spek tor Wą ski ści gał Ło mia rza z Jó ze fowa, mu siał go tym cza sowo uwię zić i użył

do tego celu toi toia, a te ren prze stęp stwa ogro dził kre piną ze sklepu GS.

– Nie zna łem tej hi sto rii. – Ko nieczny zmarsz czył brwi.

– Pod kre śla ona ol brzy mią siłę kre acji i szybką umie jęt ność przy sto so wa nia się do sy tu‐ 
acji oraz wy ko rzy sta nia ele men tów znaj du ją cych się pod ręką – zwró ci łam uwagę. – Czyli



aspekty pracy po li cji szcze gól nie po pie rane przez in spek tora Wą skiego.

– Ma pani ra cję – ucie szył się aspi rant. – On za wsze po wta rza, że li czy się wy obraź nia.

Gdzie są te lampki? Wła dek!

– Lam piony? – za sta no wił się pod ko mendny.

– Co ta kiego? – zdu miał się Ko nieczny.

– To za ma zane słowo z  li sty za ku pów. Czy to mogą być lam piony? Ale skąd ja we zmę

lam piony?

– Za ła twi się. – Da rek Wy buch mach nął ręką.
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– Ład nie wy szło – oce nił Wła dek, pa trząc z dumą na in sta la cję, któ rej był au to rem. Ciotka

Klotka zo stała przy kryta dra po waną na rzutą Ver sace z wielką fir mową głową Me duzy. Za‐ 

równo schody, jak i prze strzeń wo kół ciała ota czały mi ga jące nie bie skie lampki, a ca ło ści

do peł niały czer wone łań cu chy.

– To ja tylko sko czę do swo jego po koju.  – Wil czyca uśmiech nęła się chy trze, usi łu jąc

prze śli zgnąć się pod gir lan dami, żeby wejść na schody.

– Wy klu czone! – krzyk nął Ko nieczny, ła piąc ją za rękę. – Ta ta śma ma za po bie gać kon‐ 

ta mi na cji śla dów.

– To jak zmie nię ciu chy? – zdu miała się dziew czyna.

– Nie zmieni pani. Nikt nie zmieni. Wszy scy bę dziemy cze kać w jed nych i tych sa mych

ciu chach, aż po jawi się ekipa tech niczna – fuk nął aspi rant.

Wil czyca otwo rzyła usta ze zdu mie nia, ale Ko nieczny nie zwra cał już na nią uwagi.

– Po trze buję od osob nio nego miej sca, gdzie będę mógł pro wa dzić prze słu cha nie.

– Naj lep szy bę dzie po kój ką pie lowy. – Me ne dżerka wska zała drzwi na lewo od sa lonu.

– Ła zienka? – skrzy wił się po li cjant. – Pol ska po li cja nie może prze słu chi wać po dej rza‐ 

nych o mor der stwo w ła zience.

– Nie, to po kój ką pie lowy – spro sto wała Jo anna Za raz.

Po miesz cze nie było wiel ko ści sa lonu. Ho no rowe miej sce zaj mo wało sze ścio oso bowe ja‐ 

cuzzi, ale zna la zły się tam też dwie ka napy, kilka palm oraz sto lik ka wowy. A także wanna

oparta na lwich ła pach.

– Te krany chyba są ze złota. – Wła dek aż gwizd nął z po dziwu.

– Są ze złota – po twier dziła me ne dżerka. – Mamy tu wy godne ka napy, ci szę, spo kój...

– Praw dziwe złoto? – do cie kał Wła dek, wo dząc dło nią po kur kach.

– Oczy wi ście.

– I nikt nie ukradł?

– Mało kto wie rzy, że krany mogą być złote – wy ja śniła Za raz.

– Może tylko po ma lo wane na złoto? – Wła dek nie do wie rzał. – U nas koło So kółki był

taki mi lio ner, cha łupę po sta wił, trzy dzie ści po koi i złote krany w ła zience, ale chło paki, co

wy kań czały, mó wiły, że wcale nie złote, bo zę bami pró bo wały.

– Te na pewno są złote – za pew niła me ne dżerka.

– Ja kim cu dem w ogóle stać ich na ten dom, te krany, to wszystko? – Ko nieczny zmarsz‐ 

czył brwi.

– Wpływy od spon so rów, opłaty za wy świe tle nia, kon trakty re kla mowe. – Jo anna Za raz

wzru szyła ra mio nami.

– A to ile można za ro bić za taki fil mik, żeby star czyło na wet na kran ze złota? – zdu miał

się aspi rant.

– Po dam panu przy kład. Za ma te riał z od ku rza czem, gdzie chło paki ro bili chal lenge, co

da się wcią gnąć przez rurę, za ro bi li śmy po nad pół mi liona.

– Za je den fil mik?

– A za kon trakt na chrupki ziem nia czane dwa mi liony.

– A, po wiedzmy, za film o hot do gach? – za in te re so wał się Wła dek.

– To za leży, ile wy ne go cjo wałby au tor i  jak bar dzo jest znany. Jak nie znany, to nie‐ 

dużo. – Me ne dżerka po krę ciła głową.

– Szkoda – wes tchnął Wła dek.

– Kilka, może kil ka na ście ty sięcy.



– Ile? – Brwi po li cjanta pod je chały w górę o do bre kilka cen ty me trów.

– Mó wi łam, że nie dużo.

– Jed nym sło wem, oni bar dzo do brze za ra biają – upew nił się Ko nieczny. – I dzielą się po

równo?

– Nie zu peł nie  – przy znała Jo anna Za raz.  – Ciotka Klotka, jako za ło ży cielka grupy,

brała wię cej. Nie stety nie mogę zdra dzić ile, za pisy w umo wach...

– Ależ może pani – po wie dział aspi rant su rowo. – Nie chce się pani chyba na ra zić na za‐ 

rzut utrud nia nia śledz twa.

– Po wiem nie ofi cjal nie. – Jo anna Za raz ści szyła głos. – Po trójną stawkę.

– A co bę dzie po jej śmierci?

– Będą się dzie lić po równo – wy ja śniła.

– Co dla każ dego z za trud nio nych bę dzie ozna czało pod wyżkę o... – Ko nieczny cze kał na

do kładne liczby.

– Oni nie są za trud nieni.

– Mniej sza z tym. Ile wię cej będą za ra biać? – znie cier pli wił się.

– Nie ofi cjal nie ja kiś mi lion zło tych – zdra dziła Jo anna Za raz.

– Na wszyst kich do po działu? – do py ty wał aspi rant.

– Na głowę.

– To świetny mo tyw – za uwa żył Ko nieczny i na gle na jego twa rzy od ma lo wało się zdu‐ 

mie nie. – Wła dek, dla czego gry ziesz kran?

– Mel duję, że rze czony kran na prawdę jest zro biony ze złota, co po twier dziła ana liza or‐ 

ga no lep tyczna – za ra por to wał pod ko mendny.
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– A pani co ro biła, kiedy zgi nęła Ciotka Klotka? – za py tał Ko nieczny me ne dżerkę. – Jak

ona się na prawdę na zy wała?

– Ju styna Chwe deń czuk – przy po mniała Jo anna Za raz.

– Przez ce ha...? Nie ważne. Zo stańmy przy Ciotce Klotce – zde cy do wał po li cjant.

– Dzwo ni łam do in we sto rów. – Za raz zer k nęła na li stę po łą czeń w ko mórce. – Wła ści wie

non stop.

– Każdy może tak po wie dzieć. Poza tym można roz ma wiać i jed no cze śnie roz pi nać linkę

na scho dach.

– Nie można. To były wi de opo łą cze nia – bro niła się Jo anna Za raz.

– Wy ja śnimy to póź niej – uznał Ko nieczny. – Kiedy po zo stali przy po mną so bie, co ro bili

mniej wię cej pół go dziny przed śmier cią Ju styny... Ju styny... Ciotki Klotki. Czyli ja kieś
trzy dzie ści do czter dzie stu mi nut od czasu, kiedy Wła dek po szedł się wy... do to a lety. Bo

nie są dzę, żeby mo gła tam le żeć dłu żej i nikt jej nie za uwa żył. A oni cią gle la tają na górę

i na dół, więc gdyby żyłka była roz pięta wcze śniej, ktoś by o nią za wa dził – roz to czył przed

nami lo gikę swo jego ro zu mo wa nia.

– To nie bę dzie pro ble mem. Może pan sam ich o to za py tać. – Me ne dżerka uśmiech nęła

się. – Pro szę za mną.

Aspi rant uniósł ze zdu mie niem brwi, ale po słusz nie po szedł za nią do sa lonu.

Jo anna Za raz za kla skała w dło nie, żeby przy kuć uwagę in flu en ce rów.

– Po li cja ma py ta nie, co ro bi li ście pół go dziny przed śmier cią Ciotki Klotki. Czyli...

– Od ja kiejś dwu na stej dwa dzie ścia. Wiem, że to trudne, i chciał bym, że by ście się sku‐ 
pili  – do dał po waż nym to nem Ko nieczny.  – Okre śle nie czyn no ści wy ko ny wa nych w  tym

cza sie po zwoli nam zre kon stru ować prze bieg wy pad ków.

– To pro ste – ucie szył się Żre ko tek. – Przy go to wy wa łem Mi ko łaja do wy bu chu z Pa nem

Zdziwko.

– To kto w końcu wy buchł? – Ko nieczny nie zro zu miał.

Wy ja śni łam mu na ucho.

– A ja na gry wa łam sie bie do fil miku o me ta mor fo zach – po wie działa Wil czyca.

– O czym? – Aspi rant nie za ła pał.

Tu już nie mu sia łam wy ja śniać, sama to zro biła.

– Jak się zmie niam i naj pierw je stem brzydka, a po tem piękna. Z re guły zaj muje mi to

pół go dziny.

– I ma to pani na grane?

– Co do mi nuty. – Wil czyca uśmiech nęła się.

– A ja ro bi łam unpac king – do dała nie py tana Czer wona Ka.

– Słu cham? – Ko nieczny otarł pot z czoła.

– Otwie ra łam paczkę – wy ja śniła dziew czyna.

– A przez po zo stałe pół go dziny?

– Otwie ra łam ją czter dzie ści pięć mi nut – re fe ro wała Czer wona Ka. – Jak jest kró cej, to

kli kal ność spada. Wszystko mam na grane.

Aspi rant spoj rzał na mnie z roz pa czą.

– An pa king? – za py tał sła bym gło sem.

– Taki ga tu nek fil mi ków, w któ rych roz pa ko wuje się pu dełka z nie spo dzianką. Zwy kle

trwają kil ka na ście albo kil ka dzie siąt mi nut, na pię cie na ra sta jak u Hitch cocka – zli to wa‐ 
łam się nad nim.



– Na pię cie? – zdu miał się Ko nieczny.

– Nie pew ność po tę go wana bra kiem wie dzy, co znaj duje się w środku.

– W ży ciu nie do sta łem paczki z nie znaną za war to ścią. A na wet jak bym nie wie dział, co

jest w środku, to bym po pro stu otwo rzył i spraw dził – wes tchnął po li cjant.

– A ja raz do sta łem – przy po mniał so bie Wła dek. – Ze dwa lata temu przy nie śli mi taką

wielką pakę. Żona awan turę już mi zro biła, za nim roz pa ko wa łem, bo my ślała, że to te le wi‐ 
zor. Tłu ma czę jej, że prze cież mamy, a ona mi mówi, że już ona mnie zna, na pewno ku pi‐ 
łem na stępny. Tylko że ten an pa king wy szedł mi szyb ciej, tak po ni żej mi nuty, bo cały czas

stała mi za ple cami i przy po mi nała, że jak to te le wi zor, to się wy pro wa dza.

– I co to było? – za in te re so wał się Ko nieczny.

– Te le wi zor – przy znał Wła dek. – Tyle że prze syłka była ad re so wana do in nego Wła dy‐ 
sława, ale za nim sprawa się wy ja śniła, żona wy je chała do te ścio wej. Ale jak wró ciła...

– Chyba nie chcę wie dzieć, co było po tem – prze rwał mu aspi rant. – Chcę po znać alibi

wszyst kich po dej rza nych.

– Ja na gry wa łem Pana Zdziwko i  Żre kotka, jak przy go to wują chal lenge z  Mi ko ła jem.

Za wsze na gry wam – wzru szył ra mio nami ope ra tor.

– A ja po ma ga łem do cze pić re ni fera – do rzu cił Da rek Wy buch.

– Wspa niale, wszy scy mają że la zne alibi – wark nął Ko nieczny.

– Mel duję, że ja bym się tak nie cie szył, pa nie aspi ran cie. – Wła dek przy jął służ bową

pozę.

– To było iro nicz nie – jęk nął jego szef. – A może sama się za biła? Miała do syć tego ca‐ 
łego b... – Ro zej rzał się do okoła.

– Bo gac twa? – do koń czył Wła dek.

– Mia łem na my śli nie cen zu ralne słowo na b – wy ja śnił Ko nieczny. – Ale pol ski po li cjant

nie może uży wać go na służ bie, a  i poza służbą nie po wi nien. Po wiedzmy więc, że może

miała do syć tej nie zno śnej pre sji.

– Pa nie aspi ran cie, mel duję, że ta pre sja jest zno śna.  – Pod ko mendny zer k nął w  ko‐ 
mórkę. – Chi li man ma już pięć dzie siąt ty sięcy wy świe tleń. I dwie ście ko men ta rzy. Pi szą

o nim... to zna czy o mnie: „twardy gość”. Albo: „da wać go do rządu”. O, jest jesz cze: „od‐ 
porny, ale morda wredna”.  – Mina Władka się wy dłu żyła.  – A  to pod pada pod pa ra graf

o znie sła wie niu.

Ko nieczny uda wał, że nie sły szy.

– Może było tak: ta Ciotka Klotka robi się co raz bar dziej po pu larna, ma jesz cze wię cej

oglą da ją cych, ale grozi jej ko niec ka riery, bo liczba zło śli wych ko men ta rzy ro śnie – cią gnął

nie zra żony. – Roz pina więc żyłkę u szczytu scho dów, żeby się o nią po tknąć i spaść.

– Gdyby chciała po pro stu zle cieć ze scho dów, nie po trze bo wa łaby linki – zwró ci łam mu

uwagę.

– Poza tym mel duję, pa nie aspi ran cie, że można zle cieć i nic so bie nie zro bić – wtrą cił

Wła dek. – Był u nas na wio sce taki Ry cho, co na każ dym we selu spa dał ze scho dów i nic.

Raz to na wet z dru giego pię tra zle ciał, wstał i po szedł się na pić. A jak się na pił, to do auta

wsiadł, ale w drzewo ude rzył. Wy siadł i wpadł do studni, ale da lej nic mu się nie stało, tyle

że tro chę wy trzeź wiał w wo dzie...

– No to miał szczę ście – prze rwał znie cier pli wiony Ko nieczny.

– Nie do końca, bo jak wy lazł ze studni, to po szedł za prząc ko nia do wozu i jak pod szedł

do niego od tyłu, to koń Azor strze lił go ko py tem i na miej scu za bił. Do Azora nie pod cho dzi

się po pi jaku, każdy to wie.

– Ciotka Klotka miała pod pi sy wać in tratne kon trakty – we szłam Wład kowi w słowo. –

Nie miała żad nego po wodu, żeby spa dać ze scho dów.

– Re asu mu jąc – aspi rant po stu kał dłu go pi sem w kartkę pa pieru – wszy scy mają alibi,

de natka chciała po żyć, my nie mamy nic. Na wet ta śmy do od gro dze nia miej sca zbrodni, bo



ci tu gwizd nęli, a po tem znisz czyli. A in spek tor Wą ski na wi gi lij nej ko la cji otrzyma in for‐ 
ma cję, że Ko nieczny nie ra dzi so bie z tru pem osoby me dial nej. To już ko niec.

– Może w ta kim ra zie le piej po je dziemy po te za kupy, skoro i tak wszystko stra cone? –

za py tał Wła dek z na dzieją. – Wtedy przy naj mniej ani żona, ani te ściowa mnie nie za bije.

– Ja sne – mruk nął aspi rant.

Ucie szony pod ko mendny ze rwał się na równe nogi.

– Może ko lejka w myjni nam nie prze pa dła.

– Pani Lu cjo. – Ko nieczny zer k nął na mnie zmę czo nym wzro kiem. – Niech pani mu coś
po wie i wy ja śni.

– To był sar kazm – zwró ci łam się do Władka. – Zło śliwa iro nia lub szy der stwo. 

Wła dek tylko zro bił wiel kie oczy i za milkł.
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– In te re suje mnie, pani Lu cjo – snuł dy wa ga cje Ko nieczny – skąd oni biorą te wszyst kie

rze czy. A szcze gól nie ma te riały wy bu chowe. Sama pani ro zu mie: mo gli spo wo do wać tę eks‐ 
plo zję spe cjal nie, żeby za głu szyć dźwięk spa da ją cego ciała.

Ciało po upadku nie sta no wiło już dla mor dercy pro blemu, ra czej mar twił się za pewne

wcze śniej, jak do tego upadku do pro wa dzić. Ale po sta no wi łam nie pod po wia dać.

– Jest tylko je den spo sób, żeby się do wie dzieć – po wie dzia łam i wy ru szy li śmy na po szu‐ 
ki wa nie Za ła twia cza.

Da rek Wy buch był czło wie kiem bar dzo za ję tym. Co naj mniej dwa z  jego trzech te le fo‐ 
nów nie ustan nie dzwo niły, wtedy męż czy zna zer kał na wy świe tlacz i więk szość po łą czeń

od rzu cał. Z tym że tych nie odrzu co nych też było dużo.

– Ale to już na prawdę mu szę ode brać – uspra wie dli wił się po raz ko lejny.

– Pro wa dzimy śledz two w spra wie mor der stwa – przy po mniał Ko nieczny su rowo.

Za ła twiacz za mie nił dwa słowa przez ko mórkę, roz łą czył się i  uśmiech nął się do po li‐ 
cjanta.

– Oczy wi ście. Jak mogę po móc?

– Skąd pan bie rze ma te riały wy bu chowe? – Aspi rant przy brał srogą minę.

– Ta jem nica za wo dowa – wy ja śnił Wy buch z po wagą. Zer k nął na wy świe tlacz i od rzu cił

ko lejne po łą cze nie.

– Je ste śmy z po li cji – ze zło ścił się Ko nieczny.

– Wśród za ła twia czy mamy za sadę, że nie zdra dzamy kon tak tów ani me tod. Bar dzo mi

przy kro – wes tchnął Za ła twiacz. Dwa z  jego te le fo nów za dzwo niły jed no cze śnie. Nie ode‐ 
brał żad nego.

– Wsa dzę pana! – Po li cjant po czer wie niał na twa rzy.

Da rek Wy buch roz ło żył ręce.

– Za zdradę kon tak tów mógł bym zo stać usu nięty z nie for mal nego związku za ła twia czy.

A to by była dla mnie ka ta strofa za wo dowa. Mam na dzieję, że pan to ro zu mie.

– Mo ment – wtrą ci łam się. – Jak są dzę, może pan zdra dzić kilka szcze gó łów Home Di‐ 
sa ster Ma na ger za trud nio nej przez tę samą grupę in flu en ce rów co pan.

– Wła ści wie to tak – uznał Za łta wiacz. – Oczy wi ście nie ofi cjal nie. Po wiedzmy, że woj sko

wy ciąga po mocną dłoń. Jest taki Śmiał kow ski. Ostat nio za ła twiał coś do re stau ra cji.

– W ostat nią so botę? – W oczach po li cjanta za pa lił się dziwny błysk.

Wy buch po twier dził ski nie niem głowy.

– Wy le ciała w po wie trze re stau ra cja Ba zy lia – wy ja śnił mi Ko nieczny. – Nie było żad‐ 
nych śla dów pro wa dzą cych do spraw ców. Śledz two utknęło w mar twym punk cie. Aspi rant

Le d woń usta lił tylko, że Ba zy lię wy sa dzono, ale to było wia domo od po czątku. In spek tor

Wą ski był bar dzo nie za do wo lony z efek tów do cho dze nia.

– Zga dza się, Śmiał kow ski – po twier dził Da rek Wy buch. – Ma te riał C4.

– Nie sa mo wite! – eks cy to wał się aspi rant. – Roz wią za łem za gadkę eks plo zji w Ba zy lii.

Za ła twiacz zer k nął na te le fony, bo aku rat dzwo niły wszyst kie trzy. Wy brał środ kowy.

– Nie mogę te raz – rzu cił do słu chawki. – Tak, son daże na ju tro.

– Każdy może so bie ot tak za ła twić ma te riał wy bu chowy? – drą żył te mat Ko nieczny.

– Nie każdy – za prze czył Wy buch. – Dzwo nię do Tomka, on dzwoni do Pa tryka, ten do

Jurka, a w końcu do cho dzi do Śmiał kow skiego.

– I ten Śmiał kow ski wszystko za ła twia – upew nił się po li cjant. – Na przy kład ka ra bin

by za ła twił?



– A, to nie. Jak ka ra bin, to Ru bi no wicz.

– Nie sa mo wite – zdu miał się Ko nieczny. – Mie siąc temu aspi rant Gżeg żółka szu kał ka‐ 
nału, ja kim gang ste rzy z grupy Błoń skiej zdo byli ka ra bin.

– Ru bi no wicz, prze cież mó wię – po wtó rzył Da rek Wy buch.

– Cóż za ko in cy den cja! – za krzyk nął po li cjant. – In spek tor Wą ski był bar dzo nie za do wo‐ 
lony, że nie dało się usta lić, skąd wziął się ten ka ra bin w rę kach prze stęp ców.

– Ru bi no wicz.

– Za pi sa łem.  – Ko nieczny cie szył się jak dziecko.  – A  ten czło wiek to co jesz cze za ła‐ 
twia?

– Tylko ka ra biny. Ma wą ską spe cja li za cję – wy ja śnił Za ła twiacz.

– A jakby miał pan zle ce nie na, bo ja wiem... Na przy kład na wóz opan ce rzony? – za in‐ 
te re so wał się aspi rant.

– To dzwo nię do Tomka, on do Pa tryka...

– Tak, tak. – Ko nieczny prze rwał mu nie cier pli wie. – I do ciera pan do...?

– Do Elki Pla skacz  – wy ja wił do brze po in for mo wany Wy buch.  – Wła śnie nie dawno

miała zle ce nie na wóz opan ce rzony.

– Nie może być! – Po li cjant prze tarł oczy ze zdu mie nia. Wy cią gnął ko mórkę i wy krę cił

nu mer.

– Były ja kieś zgło sze nia, że za gi nął wóz opan ce rzony? – za py tał. – Aha.

Ko nieczny roz łą czył się i spoj rzał na Wy bu cha.

– Ża den wóz opan ce rzony nie za gi nął.

– Za ło żymy się? – Męż czy zna uśmiech nął się.

Aspi rant da lej wer to wał no tes. 

– A znik nię cie rolls royce’a sprzed Urzędu Rady Mi ni strów?

– To za ła twił Okru szek. Tak go na zy wamy, bo waży sto pięć dzie siąt kilo – wy tłu ma czył

Da rek Wy buch.

– Nie zwy kłe – mru czał Ko nieczny. – Ko lejna roz wią zana sprawa, na któ rej po ło żono już
kre skę. In spek tor Wą ski bę dzie za chwy cony.

W tym mo men cie za dzwo niła ko mórka aspi ranta, który słu chał przez mo ment, a po tem

się roz pro mie nił.

– Do piero te raz do stali zgło sze nie. Cho dzi o ten wóz opan ce rzony.

Na gle Ko nieczny znowu się za my ślił, a na czole po ja wiła mu się pio nowa zmarszczka.

– Czyli oby wa tel, po wiedzmy ja, może przyjść i zło żyć za mó wie nie, a pan za ła twi? – spy‐ 
tał.

– Mó wię prze cież. – Za ła twiacz znie cier pli wił się lekko.

– A ta śmę po li cyjną mógłby pan za ła twić? Taką do od gra dza nia miej sca zbrodni?

– Ża den pro blem. Ile trzeba?

Po li cjant prze łknął ślinę.

– Tak z pięć set me trów. Da łoby się?

– Ża den pro blem  – po wtó rzył Wy buch i  za pi sał w  no te sie.  – My śla łem, że ja kąś po‐ 
ważną prośbę pa no wie mają. Ta śmy to mogę na wet kilka ki lo me trów, tylko mu szę za dzwo‐ 
nić do...

Ko nieczny nie po zwo lił mu skoń czyć.

– To można by zor ga ni zo wać wię cej wy po sa że nia po li cyj nego?

– Co tylko pan so bie ży czy.

– Kom bi ne zony ste rylne, worki na do wody...

– Jed nym sło wem, sprzęt do za bez pie cza nia i do ku men ta cji miej sca prze stęp stwa – pod‐ 
su mo wał Za ła twiacz.

Aspi ran towi za świe ciły się oczy.



– Są trud no ści ryn kowe z  na by ciem tych przed mio tów  – wy ja śnił.  – Oczy wi ście tylko

przej ściowe.

– Wszystko wy ku pują firmy even towe, które in sce ni zują sceny zbrodni i ro bią in te gra cje

team bu il din gowe – zdra dził Wy buch.

– Firmy, które or ga ni zują spo tka nia dla pra cow ni ków in nych firm, żeby się po lu bili

i żeby po tem le piej im się pra co wało – wy tłu ma czy łam, wi dząc minę Ko niecz nego.

– Zna czy in te grują się zbrod nią? – Po li cjant zmarsz czył brwi.

– Trup zna ko mi cie in te gruje – przy tak nął Da rek Wy buch. – Tu obok jedna z firm ma

wła śnie in te gra cję, za dzwo nię do Maćka, na pewno mają ja kąś ta śmę i  kom bi ne zony na

zby ciu.

Po twa rzy aspi ranta było wi dać, że tar gają nim roz terki. Do brze go ro zu mia łam. Z jed‐ 
nej strony pew nie wy obra żał so bie, jak wcho dzi na ko mendę ob ła do wany ta śmą, kom bi ne‐ 
zo nami i wszyst kim, czego bra ko wało, jak my śliwy wra ca jący z ma mu tem, i ma cha nie‐ 
dbale ręką w od po wie dzi na py ta nia: „Jak tego do ko na łeś?” i  „Czy było nie bez piecz nie?”.
Z dru giej strony tu, na miej scu, miał praw dzi wego trupa i praw dziwe śledz two, które mu‐ 
siał do koń czyć.

– Da leko do tego Maćka? – za py tał.

– Pięć mi nut. – Za ła twiacz uśmiech nął się. – Za ła twić?

Bu rza uczuć znowu od ma lo wała się na twa rzy po li cjanta. Po sta no wi łam się zli to wać

i pod jąć de cy zję za niego.

– Je dziemy – rzu ci łam.

– Ale... – za czął Ko nieczny.

– Nie na wi dzę tego słowa – przy po mnia łam mu. – Za pół go dziny bę dziemy z po wro tem.

Nie po ża łuje pan.
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Ciało le żało jak szma ciana lalka ci śnięta nie dbale w kąt. Ręka wy su nięta w dziw nym ge‐ 

ście, roz rzu cone nogi. I krew roz le wa jąca się do okoła, two rząc ogromną, ciemną ka łużę.

Zwłoki były oto czone po li cyjną ta śmą. Wła ści wie to ca łym mnó stwem po li cyj nej ta śmy,

która nie tylko od gra dzała miej sce mor der stwa, ale się gała be lek na su fi cie, spo wi jała ży‐ 

ran dole i zwie szała się z każ dej lampy.

– Nie sa mo wite – wes tchnął Ko nieczny po ci chu. – Tyle ta śmy, wszę dzie ta śma. A ja mu‐ 

szę za każ dym ra zem pi sać no tatkę służ bową i wy szcze gól niać me traż z do kład no ścią do

dzie się ciu cen ty me trów, a po tem jesz cze po świad czać pod pi sem funk cjo na riu sza obec nego

na miej scu zda rze nia.

– Niech pan na to po pa trzy – rzu cił Wy buch z trium fem, wska zu jąc na kilka po staci po‐ 

ru sza ją cych się w  zwol nio nym tem pie. Tempo wy ni kało z  tego, że każda miała na so bie

śnież no biały szczelny kom bi ne zon.

– Na fil mie ame ry kań skim ta kie wi dzia łem – szep nął za fa scy no wany Ko nieczny. – Za‐ 

wsze ma rzy li śmy z ko le gami, żeby cho ciaż raz coś ta kiego za ło żyć i ob wie ścić: „Po li cja, to

miej sce zbrodni, wstęp wzbro niony”.

– Po li cja, to miej sce zbrodni, wstęp wzbro niony!  – za wo łał męż czy zna idący na czele

grupy. Reszta dy na micz nie się roz pro szyła. Dwóch za częło usta wiać re flek tory na sto ja‐ 

kach. Ko lej nych trzech wy pa ko wy wało ja kąś ma szy ne rię z wiel kiej me ta lo wej skrzyni.

– Mel duję po słusz nie, że roz po znaję ze staw oświe tle niowy So mita – za ra por to wał Wła‐ 

dek. – Wi dzie li śmy raz taki na szko le niu po świę co nym pra wi dło wej do ku men ta cji miej sca

zda rze nia.

– Bar dzo do brze – po chwa lił go Ko nieczny. – Mie li śmy zna ko mite szko le nie, nie stety ze‐ 

staw oświe tle niowy był wy po ży czony. Po li cja nie ma ta kiego na sta nie  – wy ja śnił mi ze

smut kiem.

– Mogę za ła twić – za ofe ro wał się Wy buch.

– Nie stety przej ściowe kło poty bu dże towe skut kują bra kiem fun du szy na za kup środ‐ 

ków trwa łych w  per spek ty wie naj bliż szych dwu na stu mie sięcy  – wy mam ro tał smęt nie

aspi rant. – Na to miast je ste śmy świet nie prze szko leni z uży cia wy żej wspo mnia nych środ‐ 

ków.

– Roz sta wić re flek tory przy ścia nach – za ko men de ro wał do wódca grupy.

Kilku męż czyzn w kom bi ne zo nach na tych miast ru szyło ze sta ty wami.

– Nie, nie tak – skrzy wił się Ko nieczny. – Trzeba je roz sta wić na pla nie trój kąta rów no‐ 

bocz nego ze zwło kami w środku.

Do wódca naj wy raź niej usły szał uwagę, bo pod szedł do nas i ser decz nie po trzą snął dło‐ 

nią Za ła twia cza.

– To jest... – Wy buch za mie rzał przed sta wić aspi ranta, ale ten na tych miast wszedł mu

w słowo.

– Po pro stu się ko le gu jemy – wy ja śnił. – Aku rat je ste śmy prze jaz dem, ko lega za pro sił

nas na miej sce zbrodni. To zna czy na in sce ni za cję miej sca zbrodni, że by śmy so bie rzu cili

okiem. Ko nieczny je stem. A to... Lu cja, po pro stu Lu cja. Nie Łu cja. Moja ko le żanka. A to

mój ko lega... Wła dek. Wy sko czy li śmy so bie wszy scy ra zem na myj nię przed świę tami.

– Ja by łem wczo raj. Nie ma to jak spo tkać się z ko le gami, po ga dać, za grać w karty. No

i oczy wi ście na końcu auto umyć. – Męż czy zna uśmiech nął się kon spi ra cyj nie. – Ko mi sarz

Uważny.

– Z ko mendy sto łecz nej? – Aspi rant zmarsz czył brwi.



Męż czy zna ci cho za chi cho tał.

– No nie taki praw dziwy ko mi sarz, skąd! Je stem nim tylko w cza sie gry kry mi nal nej.

Mamy tu, jak pań stwo wi dzą, po ważną sprawę do roz wią za nia. – Mach nął ręką w stronę

trupa na pod ło dze.  – De natka spa dła ze scho dów tuż przed przy ję ciem bo żo na ro dze nio‐ 

wym, praw dziwy pech.

– Spa dła ze scho dów? Cóż za ko in cy den cja – mruk nął Ko nieczny.

– Wiem, że to dość nie praw do po dobna hi sto ria. – Niby-ko mi sarz uśmiech nął się. – Mało

kto uśmierca ko goś, spy cha jąc go ze scho dów. Roz wa ża li śmy inne spo soby za bój stwa.

Strzał z pi sto letu, otru cie...

– Mor der stwa z uży ciem broni pal nej są u nas sto sun kowo rzad kie, przy naj mniej w po‐ 

rów na niu z in nymi kra jami eu ro pej skimi – wy re cy to wał aspi rant.

– To samo mó wi łem zle ce nio daw com – ucie szył się Uważny. – Pan, wi dzę, in te re suje się

tro chę te ma tem.

– Tak jakby – wy mam ro tał aspi rant.

– Otóż nasz klient, duża mię dzy na ro dowa firma, która za mó wiła grę, z po czątku chciał

sam wy brać spo sób, w jaki zo sta nie uśmier cona de natka. Naj pierw wy bór padł wła śnie na

strzał z re wol weru. Oczy wi ście mo gli by śmy go za aran żo wać, ale w na szej sy tu acji nie by‐ 

łoby to wia ry godne mor der stwo.

– Je śli już na gła śmierć, to bar dziej praw do po dobny jest nóż lub inne ostre na rzę dzie –

pod su nął Ko nieczny.

– To samo im po wie dzia łem – po chwa lił się niby-ko mi sarz. – Zgo dzili się jed nak na upa‐ 

dek i  skrę ce nie karku, przez co za gadka stała się bar dziej pa sjo nu jąca. Ciotka Klo tylda

spada ze scho dów i gi nie na miej scu.

– Ciotka Klo tylda? – Aspi rant, zdu miony, uniósł brwi. – Za dzi wia jąca ko in cy den cja.

– Na po czątku miał zgi nąć męż czy zna, ale po tem wy bór padł na ciotkę. Klo tylda, bo to

ta kie rzad kie imię, że nie po myli się z ja kimś uczest ni kiem. Tak się składa, że ta Klo tylda

była sze fową ze społu, w któ rym na po zór wszy scy się lu bią, ale tak na prawdę każdy miał

mo tyw, żeby się jej po zbyć.

– Co za ko in cy den cja – mru czał pod no sem Ko nieczny.

– Oczy wi ście sama hi sto ria jest cał ko wi cie wy my ślona, na to miast do kła damy wszel kich

sta rań, żeby tech nika i pro ce dury po li cyjne były jak naj bar dziej praw dziwe. Wie pan, to

ważny klient, chcemy, żeby był za do wo lony – pod kre ślił Uważny. – Na tych miast przy bywa

ekipa i le karz po twier dza zgon z po wodu upadku...

– Le karz toby tak od razu nie przy je chał – skrzy wił się aspi rant.

– Zdzi wiłby się pan, jak szybko działa po li cja – za pew nił niby-ko mi sarz.

– Pol ska po li cja do kłada sta rań, żeby śledz two prze bie gało jak naj szyb ciej, nie mniej

obiek tywne trud no ści ka drowe spra wiają, że le karz spe cja li sta naj pew niej nie po ja wiłby

się na miej scu zbrodni przed upły wem kilku do kil ku na stu go dzin  – wy re cy to wał Ko‐ 

nieczny.

– Ależ co pan mówi? – obu rzył się Uważny. – Le karz musi prze cież po twier dzić zgon.

– Tak, ale to robi ten z ka retki – stwier dził po li cjant. – Zresztą prze waż nie jest ra tow ni‐ 

kiem, a nie le ka rzem. Cię cia ka drowe...

– Nie no, to by zdez or ga ni zo wało śledz two! Pa to log musi okre ślić do kładną go dzinę

zgonu. Skąd uczest nicy mie liby wie dzieć, czego szu kać, gdyby nie wie dzieli co do mi nuty,

kiedy zgi nęła Klo tylda?

– Pa to log poda te dane po trzech dniach – wy ja śnił Ko nieczny. – Z tym że oczy wi ście nie

są one pre cy zyjne.

– Prze cież po trzech dniach ta kie in for ma cje nie mia łyby sensu. – Uważny wy buch nął

śmie chem. – I zga dzam się z pa nem, że le karz nie da rady do kład nie okre ślić czasu zgonu,



wska zu jąc, dajmy na to, sie dem na stą pięt na ście. Może jed nak orzec, że śmierć na stą piła

mię dzy sie dem na stą a sie dem na stą trzy dzie ści.

Aspi rant tylko po krę cił głową.

– Musi pan kie dyś wpaść na ja kiś wy kład – za pro po no wał niby-ko mi sarz. – My się re gu‐ 

lar nie szko limy, żeby na sze gry były jak naj bar dziej zbli żone do rze czy wi sto ści. Nie wiem,

czy mówi coś panu na zwi sko Wą ski.

– Wą ski? – Nie czę sto mia łam oka zję oglą dać Ko niecz nego, jak za nie mó wił. Ale naj wy‐ 

raź niej to był ten mo ment. – Wą ski? – po wtó rzył bez wied nie po dłuż szej chwili.

– Tak, znany in spek tor, gwiazda pol skiej po li cji  – roz pro mie nił się niby-ko mi sarz.  –

Otóż szko lił nas ostat nio z pro ce dur po li cyj nych. Wie pan, co po wie dział o pracy ekipy tech‐ 

nicz nej i le ka rza?

– Co ta kiego? – wy beł ko tał Ko nieczny.

– Otóż in spek tor Wą ski uważa, że naj lep sza dia gnoza jest szybka jak bły ska wica na wio‐ 

sen nym nie bie.

– Aha – po wie dział tylko aspi rant i klap nął na naj bliż sze krze sło.

– Na przy kład kiedy in spek tor Wą ski pro wa dził sprawę Tru ci ciela z Piły... Pew nie pan

nie sły szał?

– Coś mi się obiło o uszy – wy szep tał Ko nieczny nie mal bez gło śnie.

– Ten czło wiek otruł pięć osób, a in spek tor Wą ski przy gwoź dził go dla tego, że znał do‐ 

kładny czas śmierci pią tej ofiary.

– Ow szem, ale nie dla tego, że okre ślił to pa to log, tylko ofiara na pi sała ese mesa do na‐ 

rze czo nej: „Do rota, fa tal nie się czuję, ten czło wiek dał mi coś dziw nego do pi cia” – po wie‐ 

dział po li cjant i na wi dok zdu mio nego spoj rze nia Uważ nego, na tych miast się po pra wił: –

To zna czy można są dzić, że ktoś do piero co po czę sto wany tru ci zną na pi sałby ese mesa do

bli skiej osoby. Po wiedzmy: do swo jej na rze czo nej o  imie niu Bo żena, Mar lena czy choćby

Do rota.

– Tak się składa, że jego na rze czona na prawdę miała na imię Do rota. – Niby-ko mi sarz

wy ba łu szył oczy. – Skąd pan to wie dział?

– Szczę śliwy traf – chrząk nął Ko nieczny.

– Pan, wi dzę, za in te re so wany te ma tem. Po No wym Roku in spek tor Wą ski przy je dzie do

nas z ko lej nym wy kła dem, tym ra zem o nie stan dar do wych me to dach prze słu chi wa nia po‐ 

dej rza nych, więc gdyby miał pan ochotę...

– Nie stety wy jeż dżam – prze rwał mu aspi rant.

– To może w lu tym...

– Wy jeż dżam na stałe. – Ko nieczny zbladł. Otarł zro szone po tem czoło i spró bo wał zmie‐ 

nić te mat: – A to bio sen sor do od ci sków pal ców? ACS-15? To zna czy mia łem na my śli, że ta

ma szyna wy gląda cał kiem jak bio sen sor...

– Zgadł pan.  – Uważny był pod wra że niem.  – Na prawdę bar dzo przy datna rzecz na

miej scu prze stęp stwa. Mój po moc nik Wal dek bada wła śnie ślady za po mocą tego urzą dze‐ 

nia. – Ski nął ręką w stronę mło dego chło paka, który krzą tał się przy skrzyni.

– Ale po li cja na pewno nie po ja wi łaby się od razu na miej scu zbrodni z tym czymś – za‐ 

pro te sto wał Ko nieczny.

– A  czemu nie?  – zdu miał się niby-ko mi sarz.  – Gdyby po słu chał pan in spek tora Wą‐ 

skiego, do wie działby się pan, że to nie zbędne wy po sa że nie po li cjanta.

– Tak, ale je dyny eg zem plarz na sta nie ak tu al nie jest na wy po ży cze niu we Wro cła wiu –

mruk nął po ci chu Ko nieczny i do dał gło śno na uży tek Uważ nego: – To zna czy na pewno ta‐ 

kich urzą dzeń jest nie wiele, a być może w ogóle jedno, i pew nie aku rat nie ma go w po‐ 

bliżu, bo jest na przy kład we Wro cła wiu albo... – Za wie sił na mnie bła galne spoj rze nie.

– Albo na wet w Mła wie – po mo głam mu.



– Nie, w Mła wie na pewno nie. Tam tej sza ko menda to... – Ko nieczny urwał, kiedy spio‐ 

ru no wa łam go wzro kiem, i uśmiech nął się z wy sił kiem. – Tak, rze czy wi ście, na wet w Mła‐ 

wie.

– Co też pan mówi! – ob ru szył się niby-ko mi sarz. – Po li cja nie może prze cież pra co wać

bez no wo cze snej tech no lo gii. In spek tor Wą ski by to panu wy ja śnił.

– A może mo gli by śmy po ży czyć ten... jak pan go na zwał? – za py tał Ko nieczny.

– Bio sen sor.

– Wła śnie.

– A po co? – zdzi wił się Uważny.

Ko nieczny znowu zbladł i spoj rzał na mnie z roz pa czą. Nie mo głam go tak zo sta wić.

– Po ma gamy w na gra niach grupy Ciotki Klotki. Mamy tu jed nego z jej człon ków, Chi li‐ 

mana. – Wska za łam na Władka. – Po trze buje bio sen sora do swo jego fil miku.

– Ile masz wy świe tleń? – za py tał pod ko mend nego Uważny.

– Czte ry sta osiem dzie siąt dzie więć ty sięcy dzie więć set jedno – wy re cy to wał Wła dek.

– Nie źle!  – Męż czy zna był pod wra że niem.  – Po ży czymy, ale w  za mian chcie li by śmy

mieć na zwę na szej firmy użytą w po zy tyw nym kon tek ście.

– Zrobi się – za pew nił Wła dek.

– I na sze ha sło – do dał niby-ko mi sarz. – „Za mor du jemy cię fir mowo”.
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Nie czę sto zda rza mi się oglą dać Wol fganga Ama de usza Ko niecz nego roz luź nio nego, w swo‐ 

bod nej roz mo wie z nie zna jo mymi. Te raz jed nak prze cho dził sa mego sie bie w small talku

z sze fem even te rów.

Pra cow nicy firmy even to wej usta wiali re flek tory (Uważny zgo dził się z  su ge stią aspi‐ 

ranta, że po winny zna leźć się na pla nie trój kąta), a Ko nieczny dys ku to wał o ży ciu, kor po‐ 

ra cjach i klien tach, jakby nic in nego nie ro bił przez całą swoją ka rierę.

– Klienci za wsze wpa dają na to, kto za bił? – za py tał od nie chce nia.

Niby-ko mi sarz za śmiał się z lek kim po czu ciem wyż szo ści.

– Ależ ro bimy ich w ko nia, bez tego nie by łoby za bawy – wy ja śnił. – Wszy scy po dej rzani

mają alibi. Z tym że oczy wi ście alibi mor dercy jest fał szywe. Jak pan za pewne się do my śla,

mor derca za wsze kła mie.

– Och, z pew no ścią. Tak wła śnie, jak przy pusz czam, ro bią mor dercy. Wredne z nich be‐ 

stie. A w przy padku tej kon kret nej zbrodni?

– Nasz dział kre acji wpadł na tro chę dzi waczny, ale bar dzo no śny po mysł – po wie dział

Uważny. – Otóż wszy scy po dej rzani twier dzą, że w chwili, kiedy de natka spa dała ze scho‐ 

dów, zaj mo wali się czymś in nym. I żeby trud niej było zna leźć win nego, każdy z nich ma na

to do wód. Pro szę so bie wy obra zić, że krę cili fil miki ze sobą w roli głów nej, okre ślili więc co

do mi nuty, co ro bili przed śmier cią ofiary. Teo re tycz nie nikt z  nich nie mógł roz piąć na

scho dach linki, o którą po tknęła się Klo tylda. Do bre, prawda?

– Co kol wiek udziw nione. Ale rze czy wi ście, alibi wy daje się nie do ru sze nia – przy tak nął

Ko nieczny.

– To prze cież zu peł nie tak samo jak... – za czął Wła dek, ale szef na tych miast wszedł mu

w słowo.

– U two jego dziadka na Pod la siu, wiemy do sko nale.

– Wcale nie – obu rzył się pod ko mendny. – To zu peł nie tak samo jak...

– Prze stań, ina czej twoja żona do wie się z  ano ni mo wego źró dła, ile wy no siła pre mia

przed Gwiazdką – syk nął aspi rant.

Wła dek sta nął jak wmu ro wany i na jego twa rzy od ma lo wało się prze ra że nie.

– Ile? – za cie ka wił się Uważny.

– Nie ma o czym mó wić – wy beł ko tał po li cjant. – A je śli cho dzi o to mor der stwo, jest zu‐ 

peł nie inne od... od... od wszyst kich in nych mor derstw. Kom plet nie inne. Cał kiem nie po‐

dobne do... do... do ni czego.

– Miło to sły szeć. – Niby-ko mi sarz wy piął pierś. – Bar dzo się sta ra li śmy, żeby kre acja

pro duktu, czyli gry kry mi nal nej, była ory gi nalna i nie po kry wała się z praw dzi wymi spra‐ 

wami.

– W ogóle się nie po krywa! – krzyk nęli jed nym gło sem Wła dek z Ko niecz nym.

– Prze każę te po chwały dzia łowi kre acji.  – Uważny po ki wał głową.  – A  wra ca jąc do

alibi...

– Tak, wróćmy, to nie zmier nie ory gi nalne – za chę cał aspi rant. – Oni wszy scy twier dzą,

że na gry wali fil miki albo przy kle jali się wza jem nie do krze seł.

– Nic nie wspo mi na łem o przy kle ja niu się do krze seł. – Męż czy zna zmarsz czył brwi. –

Zer knę jesz cze do sce na riu sza...

– Nie ma po co, pew nie źle usły sza łem – uspo koił go po li cjant. – Wra ca jąc do tych że la‐ 

znych alibi: kto z nich kła mie?

– Ach, to dzie cin nie pro ste. – Niby-ko mi sarz uśmiech nął się.



W tym mo men cie za dzwo niła mu ko mórka. Męż czy zna zer k nął na wy świe tlacz i zro bił

się kre do wo biały. Ode brał i  słu chał przez kil ka na ście se kund, bez gło śnie po ru sza jąc

ustami jak ryba w akwa rium.

– Oczy wi ście – wy du kał wresz cie i za koń czył po łą cze nie.

– I co z tym alibi? – do py ty wał Ko nieczny.

– Jest dość oczy wi ste, choć mu szę po wie dzieć, że więk szość uczest ni ków na szych gier

nie wpada na to roz wią za nie. Trudno po wie dzieć dla czego. Prze cież wy star czy łoby chwilę

po my śleć. Praw dziwy po li cjant zgadłby na tych miast.

– Może to kre tyni – znie cier pli wił się aspi rant, ale wi dząc minę Uważ nego, na tych miast

się po pra wił: – Może my ślą o pracy albo o świę tach. Dużo lu dzi my śli te raz o świę tach.

– Albo za po mnieli, co żona ka zała im ku pić dla te ścio wej... – za sę pił się Wła dek.

– Wła śnie, nie ma co się nad tym za sta na wiać – po ga niał Ko nieczny. – A więc?

– Otóż mor derca po pro stu cofa czas w swoim te le fo nie. Roz pina żyłkę, o którą po tknie

się Klo tylda o go dzi nie, dajmy na to, szes na stej. Po tem cofa czas w te le fo nie o pięć mi nut

i  na grywa fil mik, z  któ rego wy nika, że o  tej sa mej go dzi nie wyj mo wał w  kuchni cia sto

z pie cyka.

– Coś po dob nego! – sap nął aspi rant. – A to prze bie gła be stia.

– To ten nasz też mógł... – za czął Wła dek.

– Pre mia – rzu cił w prze strzeń jego szef.

– Ten nasz wu jek też mógł... umyć sa mo chód na myjni – do koń czył pod ko mendny.

– Mu simy już le cieć. – Mar sowa mina Ko niecz nego świad czyła, że ma już go towy plan

dzia ła nia.

– Oczy wi ście – od parł niby-ko mi sarz nie obec nym to nem. – Mu szę za brać się za ro botę,

wła śnie do sta łem wia do mość, że je dzie do nas wła ści ciel firmy. On ni gdy nie wi zy tuje

miejsc zbrodni, ale tym ra zem po sta no wił spraw dzić, czy wszystko jest w po rządku.

– Na pewno bę dzie za chwy cony. – Aspi rant uśmiech nął się. – Ma pan bar dzo pro fe sjo‐ 

nalną ekipę i sam rów nież do sko nale od grywa rolę tego... no... ko mi sa rza.

– Pan nie zna na szego wła ści ciela. Nie wy star czy mu, że je ste śmy pro fe sjo nalni.  –

Uważny miał w oczach au ten tyczny strach. – Wie pan, co on ma wia o nie do rób kach w pro‐ 

duk cie?

– Nie mam po ję cia. – Ko nieczny po krę cił głową.

– Otóż in ży nier Sze roki, wła ści ciel firmy, ma wia: „Każda nie do róbka ma au tora. A taki

au tor jest mi zbędny”.
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Wi dzie li ście kie dyś kota, który się najadł i jest mu tak cie pło i błogo, że cały roz pływa się

w uśmie chach? Otóż Ko nieczny przy po mi nał ta kiego wła śnie kota, który ob je dzony do gra‐ 
nic moż li wo ści wy grzewa się przy ko minku, ma jąc na dzieję na ko lejne ką ski.

– Nie wiem, czy pani za uwa żyła, pani Lu cjo, że nie które ele menty tej gry mogą nam po‐ 
móc do ciec prawdy w  rze czy wi stym śledz twie  – za wia do mił mnie, kiedy wró ci li śmy do

domu in flu en ce rów. Uśmie chał się przy tym od ucha do ucha.

– Za uwa ży łam. – Ski nę łam głową.

– Po ja wiły się in te re su jące ko in cy den cje z na szą sprawą – pod kre ślił aspi rant. – In spek‐ 
tor Wą ski ma wia: „Wy ko rzy staj po do bień stwa, od rzuć róż nice, za mknij win nego”. Ro zu mie

pani?

– Ma pan wy ty po wa nego mor dercę – zga dy wa łam. – Gra tu luję.

– Nie, nie mam.  – Ko nieczny po smut niał, ale po chwili po now nie się roz pro mie nił.  –

Choć mam kon cep cję, jak go zna leźć. Otóż w roz mo wie z tym pa nem Uważ nym pa dło in te‐ 
re su jące zda nie. A my, po li cjanci, je ste śmy spe cjal nie szko leni, żeby wy ła py wać klu czowe

słowa.

– O zmia nie czasu w te le fo nie.

– Ach, więc pani też je za uwa żyła. – Aspi rant lekko się stro pił. – Mu szę po wie dzieć, że

dzięki współ pracy z pol ską po li cją po czy niła pani duże po stępy i stała się nie zmier nie spo‐ 
strze gaw cza. W  każ dym ra zie te raz spraw dzę, czy w  te le fo nach tych in flu en ce rów jest

zmie niony czas, i aresz tuję win nego lub winną.

– Aha – po wie dzia łam.

– Mia łem na dzieję na żyw szą re ak cję – burk nął roz cza ro wany.

– Aha, aha – po wtó rzy łam.

– Tak już le piej – ode tchnął. – Wiemy więc, że ktoś roz piął żyłkę nad scho dami mniej

wię cej mię dzy dwu na stą dwa dzie ścia a  dwu na stą trzy dzie ści. Po znamy toż sa mość tego

kto sia, kiedy tylko spraw dzę, kto cof nął ze gar w ko mórce.

Zde cy do wa nym ru chem otwo rzył drzwi ja dalni, w któ rej prze by wali in flu en ce rzy.

– Pro szę po ło żyć te le fony na stole i nie wy ko ny wać gwał tow nych ru chów – za ko men de ro‐ 
wał.

– Gwał tow nych, czyli ja kich?  – Żre ko tek po de rwał się z  fo tela.  – Może usią dzie cie.  –

Wska zał wolne krze sła przy stole.

– Dzię kuję  – po wie dział od ru chowo Ko nieczny i  nie mal usiadł, ale w  ostat niej chwili

przy po mniał so bie, co mu się nie dawno przy da rzyło. Spoj rzał na Żre kotka z przy ganą. –

Tym ra zem nie dam się na brać. Z całą pew no ścią bym się przy kleił. Ale po li cja uczy się na

błę dach. – Po gro ził mu pal cem. – Za miast tego usiądę na twoim miej scu.

Zde cy do wa nym kro kiem pod szedł do krze sła chło paka i  usiadł na nim z  roz ma chem.

Roz le gło się gło śne „bum”, a po tem od głos pusz cza nia bąka.

Aspi rant po czer wie niał, a in flu en ce rzy po kła dali się ze śmie chu.

– Kla syka – chi cho tał Żre ko tek, ocie ra jąc łzy. – Prze wi dzia łem, że nie bę dzie pan chciał

usiąść tam, gdzie pro po no wa łem, tylko na moim miej scu. I tak pan zro bił. Tego się pan nie

spo dzie wał, co? Ha, ha, ha!

– To nie jest przed mio tem śledz twa, czego się spo dzie wa łem  – na bur mu szył się Ko‐ 
nieczny. – Przy po mi nam, że drwie nie z po wagi po li cji jest wy kro cze niem i mogę wy cią gnąć

z tego kon se kwen cje. Pro szę o te le fony, będą po trzebne w do cho dze niu.



Kiedy wszyst kie apa raty le żały już przed nim w rzę dzie, zro bił po ważną minę. Wziął do

ręki pierw szy z brzegu i po stu kał w niego pal cem. Te le fon był opa ko wany w ja sne fu terko

i nie wąt pli wie na le żał do któ rejś z dziew czyn.

– A  więc na pierw szym apa ra cie mamy obec nie go dzinę czter na stą zero cztery.  – Ko‐ 
nieczny spo waż niał jesz cze bar dziej, kiedy spoj rzał na wła sny ze ga rek.

– A tak na prawdę mamy go dzinę... czter na stą zero cztery. Tak więc ten czas jest wła‐ 
ściwy.  – Od su nął te le fon na bok.  – Na dru gim rów nież mamy czter na stą zero cztery.  –

Prze su nął apa rat na lewo. – Na trze cim... – za wie sił głos na uła mek se kundy – ...to samo.

Po dob nie zresztą jak na czwar tym. Po pro szę rów nież o pań stwa te le fony – zwró cił się do

Jo anny Za raz i ope ra tora.

Oboje po ło żyli przed nim swoje apa raty.

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że za uwa ży łem nie zgod ność.  – Wła dek wy rwał się przed

sze reg.  – Na wzmian ko wa nym te le fo nie jest inna go dzina. A  kon kret nie czter na sta zero

pięć.

– Na wszyst kich jest te raz czter na sta zero pięć – syk nął Ko nieczny. – Upły nęła mi nuta.

– Tak jest, pa nie aspi ran cie. Mel duję, że nie zgod ność znik nęła – ucie szył się Wła dek.

– Ale nu mer, je ste śmy po dej rzani! – ucie szył się Żre ko tek. – Za raz wrzucę o tym fil mik.

Ser duszko, je śli je stem mor dercą, kciuk w górę, je śli nie je stem.

– Wy klu czone, wszyst kie apa raty zo stają za bez pie czone do czasu wy ja śnie nia sprawy –

za po wie dział Ko nieczny sro gim to nem.

– Czyli jak długo? – Wil czycy zrze dła mina. – Bo wie czo rem chcia łam coś na grać.

– Wie czo rem, ale ra czej w maju lub czerwcu – stwier dził Wła dek. – O ile dany apa rat

nie na leży do mor dercy, bo w ta kim wy padku to około roku dwa ty siące czter dzie stego dru‐ 
giego.

– Nie moż liwe! – prze ra ził się Pan Zdziwko. – Stra ci li by śmy fol lo wer sów. Do sta niemy te‐ 
le fony z po wro tem dzi siaj? Gdy za koń czy się do cho dze nie?

– Cóż, sprawa zwrotu te le fo nów i  jego har mo no gramu zo sta nie prze dys ku to wana w...

od po wied nim cza sie – chrząk nął Ko nieczny.

– Ale prze cież każdy z nas fil mo wał się sam. Nie uda się spraw dzić tej prze sta wio nej go‐ 
dziny – za uwa żył Żre ko tek.

– Na prawdę, pani Lu cjo? – za py tał mnie aspi rant szep tem.

– Na prawdę – przy tak nę łam. – Mógłby pan od kryć nie zgod ność, gdyby, po wiedzmy: Żre‐ 
ko tek fil mo wał Pana Zdziwko, a Wil czyca ich obu, i gdyby go dziny na gra nia obu fil mi ków

się róż niły.

– W ta kim ra zie nie po su niemy się na przód... – Ko nieczny za my ślił się, a po tem spoj rzał

na mnie z na ganą. – Wie działa pani o tym?

– Ow szem – przy zna łam.

– I nie po dzie liła się pani tym ze mną?

– Nie py tał pan. Nie chcia łam za bu rzać prze biegu śledz twa. 

Aspi rant na bur mu szył się i wy szedł z ja dalni. Ra zem z Wład kiem po dą ży li śmy za nim.

– Ja kieś po my sły? – rzu cił w prze strzeń Ko nieczny.

– Mel duję, że in spek tor Wą ski by ich wszyst kich... – za czął pod ko mendny.

– To wiem – zi ry to wał się jego szef. – A  ja kieś po my sły poza za mknię ciem ich wszyst‐ 
kich?

– U nas na wio sce jak raz dzia dziu siowi z cha łupy znik nęły ofi cerki, to za mknął trzech

po dej rza nych w ko mórce i za po wie dział, że nie wyjdą, póki buty się nie znajdą. I po dwóch

go dzi nach się przy znali – za du mał się Wła dek.

– Tak sami z sie bie? – Ko nieczny uniósł brwi.

– No tak, bo byli na kacu i po trze bo wali klina – wy ja śnił mu pod władny.

– I który zwi nął? – za in te re so wał się aspi rant.



– Wszy scy się przy znali, bo każdy po trze bo wał klina, ale tylko je den wie dział, gdzie są

buty.

– A jak to nam po może w na szej spra wie? – Ko nieczny zmarsz czył brwi.

– No, trzeba spraw dzić, czy jest tu piw nica, wsa dzić tam po dej rza nych i cze kać, aż się

któ ryś przy zna, bo bę dzie po trze bo wał...

– Sęk w tym – mruk nął iro nicz nie aspi rant – że oni nie są na kacu.

– A gdyby na poić ich al ko ho lem, to by po tem byli – za uwa żył pod ko mendny.

Ko nieczny spoj rzał na mnie z roz pa czą.

– Pani Lu cjo, ja kieś po my sły?

– Wróćmy do even te rów i sprawdźmy, jak po stę puje ich śledz two – pod su nę łam. – Może

będą na stępne ko in cy den cje.

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że wła śnie mia łem to za pro po no wać – za ra por to wał Wła‐ 
dek.

Ko nieczny ru szył przo dem, ale jego pod ko mendny się ocią gał – wy jął z kie szeni kartkę

od żony i za my ślił się głę boko.

– Idziesz? – krzyk nął aspi rant.

– Prze pony? Czy moż liwe, żeby to były prze pony? – wy mam ro tał Wła dek.
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Ko mi sarz Uważny wy glą dał na zre lak so wa nego. Sie dział w prze past nym fo telu, prze glą da‐ 
jąc zdję cia i wer tu jąc wy dru ko wane strony.

– Wy gląda na to, że jed nak nie przy jeż dża. – Uśmiech nął się sze roko.

– In spek tor Wą ski? – zdu miał się Ko nieczny.

– In spek tor Wą ski? Nie, dla czego miałby dziś przy jeż dżać? – Uważny zro bił zdzi wioną

minę. – Mia łem na my śli in ży niera Sze ro kiego.

– Oczy wi ście – po pra wił się aspi rant. – Wła śnie o nim my śla łem. Tak się za sta na wia‐ 
łem, co się dzieje w sy tu acji, gdy uczest nicy gry nie po tra fią zwe ry fi ko wać, czy w  te le fo‐ 
nach zo stała zmie niona go dzina.

– Po my śle li śmy o tym. – Niby-ko mi sarz uniósł pa lec. – Otóż w na szej grze mamy te sta‐ 
ment, który zo sta wia za mor do wana. Ciotka Klo tylda wy klu cza w nim z grona spad ko bier‐ 
ców pewne osoby, które z tego po wodu zy skują mo tyw, żeby się jej po zbyć i po peł nić mor‐ 
der stwo.

– Nam się nie przyda – szep nął do mnie Ko nieczny. – Ci in flu en ce rzy nie wy glą dają na

ta kich, co zo sta wiają te sta menty.

– Chyba że w  in nej for mie  – od szep nę łam.  – Bar dziej do sto so wa nej do ich stylu. Na

przy kład fil mo wej.

W oczach aspi ranta do strze głam błysk.

– Ge nialne!  – krzyk nął, zry wa jąc się na równe nogi.  – Idziemy!  – rzu cił do mnie

i Władka, nie zwra ca jąc uwagi na zbi tego z tropu Uważ nego.

W ja dalni domu in flu en ce rów zda wało się, że czas za stygł w miej scu. Wszy scy sie dzieli

na tych sa mych krze słach i  fo te lach co wcze śniej i – po dob nie jak wtedy – wy glą dali na

śmier tel nie znu dzo nych.

– Już wia domo, kto jest tym mor dercą? – za py tał z na dzieją Żre ko tek. – Nu dzimy się.

Może mo gli by śmy do stać te le fony cho ciaż na chwilkę?

– Nie ma mowy – wark nął Ko nieczny. – Szu kamy te sta mentu Ciotki Klotki.

– Czego? – zdu miał się Pan Zdziwko.

– Te sta mentu – wy ja śniła Czer wona Ka. – Taki mę ski hor mon.

– Sama je steś mę ski hor mon – ob ru szył się Żre ko tek. – To ta kie coś do pi cia.

– Cho dzi o wolę zmar łej – wy ja śnił aspi rant.

– Ale że co woli? Nic już nie woli, bo trup. – Wil czyca wzru szyła ra mio nami.

Ko nieczny zro bił kilka wde chów i wy de chów, po czym wy ja śnił spo koj nym gło sem:

– Cho dzi o to, czy Ciotka Klotka miała za miar coś ogło sić. No więc ktoś wie?

In flu en ce rzy po krę cili gło wami i roz ło żyli bez rad nie ręce.

– Spo dzie wała się pani tego, pani Lu cjo? – Aspi rant spoj rzał na mnie zi ry to wany.

– Ow szem.

– Ale nie za py ta łem, więc nic pani nie po wie działa? – kon ty nu ował, naj wy raź niej wku‐ 
rzony.

– Są dzi łam, że za pyta pan, czy Ciotka Klotka nie opu bli ko wała te raz żad nego filmu –

po wie dzia łam.

– Prze cież nie żyje – wzru szył ra mio nami Ko nieczny. – Nie mu szę py tać.

– Błąd – stwier dzi łam. – Otóż opu bli ko wała. Pięć mi nut temu.

– Pani Lu cjo – zi ry to wał się po li cjant. – Ja tu pro wa dzę praw dziwe śledz two, a nie even‐
towe. Nie wpa dają du chy, nie po ja wiają się zom bie, a de natki nic nie pu bli kują, skoro leżą

kom plet nie nie żywe.



– Cza sem nie żywe też pu bli kują – za opo no wał Wła dek. – Kiedy zmarł wuj Teo fil, niech

od po czywa w spo koju, to na stęp nego dnia obe rwała się de ska u po wały i wy le ciała spod

niej kartka, na któ rej na pi sał, że ku zyn An toś jest jego sy nem. Wszy scy po tem mó wili, że

mu siał po śmierci de skę po lu zo wać, bo jak to ina czej wy tłu ma czyć.

– Ciotka Klotka ni czego nie lu zo wała – syk nął Ko nieczny.

– Ciotka Klotka usta wiła go dzinę zdal nej pu bli ka cji fil miku i tak się składa, że ma te riał

tra fił do sieci już po jej śmierci – wy ja śni łam.

Wy ję łam ko mórkę i pu ści łam z YouTube’a naj now szy ma te riał Ciotki Klotki.

– Cześć, ko chani! – In flu en cerka na ekra nie była w wy śmie ni tym na stroju. Gdy bym pra‐ 
co wała w  por talu in for ma cyj nym, za pewne na pi sa ła bym: „Nie spo dzie wała się, że już za

kil ka dzie siąt mi nut jej sy tu acja zmieni się dia me tral nie”. Na szczę ście nie pra co wa łam. –

Mam dla was nie złe niusy na te mat na szej grupy. Pew nie się nie spo dzie wa cie, ale mu sia‐ 
łam do ko nać zmian w skła dzie. Za sko czę was, ale już wkrótce wszystko się wy ja śni, a wy

do sta nie cie jesz cze lep sze fil miki i wię cej po my słów. Za go dzinkę wy ja śnię wszystko na laj‐ 
wie na na szym ka nale. Ca łu ski.

– Na czym wy ja śni? – Ko nieczny zmarsz czył brwi.

– Na laj wie – po wtó rzy łam. – Czyli trans mi sji na żywo.

– No, na żywo to już ra czej nie wy stąpi – za uwa żył Wła dek. – Chyba że na mar two.

– No i co te raz, pani Lu cjo? – za py tał aspi rant.

– Pyta mnie pan? – upew ni łam się.

– Wła śnie tak – wes tchnął.

– W ta kim ra zie pro po nuję zaj rzeć do te le fonu Ciotki Klotki – za su ge ro wa łam. – Może

znaj dziemy w nim coś, co rzu ci łoby nowe świa tło na sprawę i na to, co za mie rzała po wie‐ 
dzieć. Mo gła na grać ten drugi fil mik wcze śniej. Zna czy przed śmier cią. – Sta ra łam się mó‐ 
wić tak ja sno, jak to moż liwe.

– Zna ko mity po mysł! – Ko nieczny ze rwał się z miej sca. Na cią gnął na dłoń la tek sową rę‐ 
ka wiczkę i się gnął do worka na do wody, w któ rym prze cho wy wał te le fon Ciotki Klotki. Wy‐ 
cią gnął go i spoj rzał na mnie roz cza ro wany.

– Za ha sło wany – stwier dził. – Mogę go od dać do na szego działu cy ber prze stępstw, ale

oni mają ter miny trzy mie sięczne. I to tylko, jak aku rat ni kogo nie ma na zwol nie niu, a sy‐ 
nek tej Ma rioli jest bar dzo cho ro wity.

– Mel duję, że pra cuje tam mój bar dzo do bry ko lega, z któ rym cza sami so bie popi... To

zna czy mel duję, że on zrobi to po zna jo mo ści w dwa ty go dnie – wtrą cił Wła dek.

Mina aspi ranta się wy dłu żyła.

– Dwa ty go dnie? Wi gi lia jest za kilka go dzin, a  jak in spek tor Wą ski usią dzie do stołu

z ro dziną i otrzyma wia do mość, że sprawa nie zo stała roz wią zana... Co ro bić, pani Lu cjo?

– Może spró bo wać od ci sku palca – za su ge ro wa łam.

– Pod szko liła się pani – mruk nął Ko nieczny z uzna niem i po gnał z te le fo nem do zwłok

Ciotki Klotki.

Po dą ży li śmy za nim. Zni kąd po ja wił się bez sze lest nie ope ra tor, który za czął fil mo wać

aspi ranta, jak z gra cją prze stę puje świą teczne łań cu chy od gra dza jące ciało, ostroż nie uj‐ 
muje pa lec zmar łej i przy tyka go do te le fonu.

– Nic z tego – po wie dział po chwili roz cza ro wany.

– Może spró bo wać roz po zna wa nia twa rzy? – pod su nę łam.

– Sam też na to wpa dłem – burk nął, ale po chwili się za sę pił. – Tylko że ona leży twa rzą

do dołu.

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że naj le piej bę dzie, jak chwyci pan de natkę za szyję i pod‐ 
nie sie, a ja po de tkam apa rat – za ofe ro wał się Wła dek.

– Ale wtedy po zy cja zwłok się zmieni.



– Mel duję, że to żadna róż nica, czy leży tak, czy mi ni mal nie ina czej – za uwa żył fi lo zo‐ 
ficz nie pod ko mendny.

– To może zro bimy od wrot nie? Ty pod nie siesz, a  ja po de tkam?  – za pro po no wał Ko‐ 
nieczny.

– Ja prze sądny je stem, nie będę de natką ma chał przed apa ra tem – za parł się Wła dek. –

A pan aspi rant nie wie rzy w ta kie rze czy, to może.

Jego szef wes tchnął ciężko, ale uznał lo gikę ar gu mentu. Zła pał Ciotkę Klotkę i pod niósł

ciało na kil ka dzie siąt cen ty me trów, a Wła dek pod su nął apa rat pod twarz zmar łej.

– Wspa niale, od blo ko wał się! – krzyk nął Ko nieczny.

– Po szło! – za wo łał Żre ko tek, za cie ra jąc ręce.

– Co po szło? – Aspi rant nie zro zu miał.

Chło pak po ma chał mu przed twa rzą swoim te le fo nem, który, nie ba cząc na za kaz, mu‐ 
siał zwi nąć ze stołu w ja dalni.

– Nasz naj now szy chal lenge. Chi li man od blo ko wuje te le fon twa rzą trupa. Mamy hit.

Trzy dzie ści se kund w sieci i już trzy ty siące wy świe tleń.
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Zna cie hi sto rię Er ne sta Shac kle tona? Je śli tak, to za pewne wy obra ża cie so bie, jak wiel kie

mu siało być jego roz cza ro wa nie, gdy po mie sią cach spę dzo nych w zim nie, utra ciw szy za‐ 
pasy, psy po cią gowe i na dzieję, do tarł wresz cie do upra gnio nego bie guna tylko po to, żeby

się do wie dzieć, że ubiegł go Amund sen. Shac kle ton był jed nak An gli kiem. Być może mruk‐ 
nął po pro stu fleg ma tycz nie: „Do li cha, a  to pech” i  ru szył w  drogę po wrotną. Z  któ rej

zresztą nie po wró cił.

Wol fgang Ama de usz Ko nieczny An gli kiem z  pew no ścią nie był i  go rzej pa no wał nad

emo cjami. Z  za chwy tem wpa try wał się w  ko mórkę Ciotki Klotki jak w  Świę tego Gra ala

i prze wi jał ostat nie fil miki i zdję cia.

– Mam! – za wo łał, nie mal pod ska ku jąc z pod nie ce nia.

– Co? Co? – Żre ko tek i Pan Zdziwko ru szyli w jego stronę.

Aspi rant po wstrzy mał ich ru chem dłoni.

– To ma te riał do wo dowy, nie do wglądu dla osób po stron nych – po uczył chło pa ków.

– Ale my je ste śmy przy ja ciółmi, a nie fa nami czy sub scri be rami.

– Nie ma mowy! – Ko nieczny od su nął się o kilka kro ków i ski nął na Władka oraz na

mnie.

– Ona też jest po stronna – obu rzył się Pan Zdziwko.

– To nie jest przed mio tem do cho dze nia – burk nął po li cjant i włą czył od twa rza nie.

Na ekra nie po ja wiła się Ciotka Klotka. Mo de lo wała falę wło sów i  jed no cze śnie pa plała

do ka mery. Jej po zorna bez tro ska i uśmiech nie ko re spon do wały z tre ścią prze kazu.

– Ko chani, nie wiem jak wy, ale ja nie zno szę dziew czyn, które się sza ro gę szą. I ta kich,

które ro bią nie fajne rze czy za czy imiś ple cami. Wła śnie dla tego po sta no wi łam, że z na szej

grupy odej dzie...

W tym mo men cie ob raz za wi ro wał, a te le fon naj wy raź niej spadł i wy lą do wał na pod ło‐ 
dze, bo da lej fil mo wał su fit. W ka drze po ja wiła się twarz Ciotki Klotki i pa dło prze kleń‐ 
stwo.

– Chiń ski szajs! Do bra, na gram to póź niej.

Fil mik się skoń czył.

– Szlag by tra fił! – zi ry to wał się Ko nieczny. – A tak nie wiele bra ko wało. Kilka se kund

i mie li by śmy na zwi sko. Ta kie rze czy przy tra fiają się chyba tylko mnie.

– Mel duję, pa nie aspi ran cie, że mo jemu wu jowi Mel chio rowi też się przy tra fiały – wes‐ 
tchnął Wła dek. – Kie dyś na spółkę z ko legą Dzid kiem wy grali dużą sumę pie nię dzy. Wuj

Mel chior po szedł do Dzidka, żeby za py tać, gdzie ten scho wał ku pon. A Dzi dek jak się za‐ 
krztu sił ud kiem kur czaka, to zdą żył po wie dzieć tylko, że scho wał w.

– Gdzie scho wał? – za py tał aspi rant.

– Scho wał w – po wtó rzył Wła dek – po czym ter mi no wał ży cie przez tego kur czaka, nie

wy ja śnia jąc wu jowi, co i jak. No i wuj Mel chior do końca ży cia się nie do wie dział, gdzie jest

ten ku pon. Prze ko pał Dzid kowi całą działkę – wdowa na wet wdzięczna była i na sa dziła po‐ 
mi do rów – ale ku ponu nie zna lazł.

– Są jed nak plusy ta kiej sy tu acji – zwró ci łam uwagę Ko niecz nemu. – Na przy kład krąg

po dej rza nych za wę ził się do trzech osób. Bo Ciotka Klotka wy raź nie dała do zro zu mie nia,

że cho dzi o dziew czynę.

– To wła śnie chcia łem po wie dzieć  – ode tchnął aspi rant, na bie ra jąc ko lo rów.  – Mamy

trzy po dej rzane. Choć pry wat nie to aku rat bym za mknął chło pa ków za na ru sze nie au to ry‐ 
tetu pol skiej po li cji.



– To za my kamy te dziew czyny i je dziemy do myjni? – za py tał Wła dek z na dzieją.

– In spek tor Wą ski za wsze po wta rza: „Je śli je steś wśród hi po po ta mów, dzia łaj jak hi po‐ 
po tam”  – pod kre ślił Ko nieczny.  – „A  je śli mo żesz na uczyć się cze goś od oran gu tana, po‐ 
święć chwilę i się na ucz”.

– Nie mamy oran gu tana – zmar twił się Wła dek.

Jego szef prze wró cił oczami.

– Je dziemy do even te rów – za ko men de ro wał.

– Oni są oran gu ta nami? – zdzi wił się Wła dek, ale aspi rant tylko mach nął ręką i wy padł

z domu jak z procy.
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– Blef – po wie dział ko mi sarz Uważny.

– Zwy kły blef? – nie do wie rzał Ko nieczny. – I to wy star czy, żeby ogra ni czyć liczbę po dej‐ 

rza nych?

– Nie taki znowu zwy kły – ro ze śmiał się męż czy zna. – Mamy kilka spo so bów, ale naj le‐ 

piej spraw dza się „krwawa li tera”.

– Krwawa li tera – po wtó rzył z sza cun kiem aspi rant.

– Może nie po wi nie nem tego zdra dzać, ale to oso bi sty pa tent in spek tora Wą skiego. Prze‐ 

ka zał nam go na szko le niu – wy ja śnił niby-ko mi sarz.

– Coś po dob nego! – wy krzyk nął Ko nieczny, po czym zni żył głos: – Nie zna łem tej tech‐ 

niki.

– Nikt tego od pana nie wy maga – uspo koił go Uważny. – W końcu nie zna pan in spek‐ 

tora Wą skiego. I nie jest pan na wet po li cjan tem.

– A skąd pan wie? – na stro szył się aspi rant. – Mo gli by śmy prze cież wszy scy być po li‐ 

cjan tami po cy wil nemu. Tak to się mówi?

– Tak się mówi, ale, za prze pro sze niem, od razu wi dać, że nie mają pa no wie nic wspól‐ 

nego ze służ bami mun du ro wymi. – Niby-ko mi sarz zmie rzył go wzro kiem.

– A po czym pan to wnosi? – do py ty wał Ko nieczny.

– Po li cjanci, pro szę pana, zwłasz cza po cy wil nemu, są bar dzo cha rak te ry styczni. Oprócz

in spek tora Wą skiego go ści li śmy jesz cze kilku in nych funk cjo na riu szy i  oni wszy scy bez

ustanku palą.

– To bar dzo nie zdrowe, ale też palę – na po mknął aspi rant.

– Ale nie bez u stan nie – zga sił go Uważny. – Po dru gie są stan dar dowo ubrani: dżin sowe

kurtki, dla nie po znaki ewen tu al nie bom berki. Na no gach adi dasy. Nic z tego u pa nów nie

wy stę puje.

– Mo gli śmy za ło żyć inne ubra nia z oka zji świąt.

– To prawda, ale ża den po li cjant nie dałby się na grać na YouTu bie – do dał niby-ko mi‐ 

sarz. – A już na pewno by się tym nie chwa lił. Oni wszy scy są strasz nymi tę pa kami tech‐ 

no lo gicz nymi. Poza tym uwa żają, że jak się nie po każą na YouTu bie, to nikt nie zgad nie, że

są po li cjan tami. Tym cza sem naj ciem niej jest pod la tar nią. Jak się trafi fa cet bez konta na

YouTu bie i Fa ce bo oku, o In sta gra mie i Tik Toku nie wspo mi na jąc, to od razu wia domo, że

jest ze służb. A pana ko lega to prze cież znany youtu ber Chi li man. Swoją drogą, gra tu la cje.

Ro śnie nowa gwiazda.

– Dwie ście dzie więć dzie siąt trzy ty siące czte ry sta dzie więć dzie siąt je den wy świe tleń –

przy znał skrom nie Wła dek.

– Wra ca jąc jed nak do „krwa wej li tery”... – przy po mniał Ko nieczny.

– A tak, no więc naj le piej ob ja śnię panu wszystko od po czątku, żeby pan do brze zro zu‐ 

miał, bo dla cy wili to nie za wsze jest ła twe. Otóż in spek tor Wą ski sto suje tech nikę blefu

po le ga jącą na do star cze niu po dej rza nym in for ma cji, że ofiara przed śmier cią zdą żyła na‐ 

kre ślić imię za bójcy, a  do kład niej rzecz bio rąc, jego pierw szą li terę. Li terę nie jed no‐ 

znaczną, która może pa so wać do każ dego z po dej rza nych.

– Ge nialne! – za chwy cił się aspi rant.

– Po dej rzani skon fron to wani z li terą pę kają. A przy naj mniej to z nich, które za mor do‐ 

wało – wy ja śnił Uważny.

W tym mo men cie za dzwo niła ko mórka. Niby-ko mi sarz ode brał i  jego twarz zro biła się

kre do wo biała.



– Nie stety mu szę pa nów prze pro sić – wy ją kał, kiedy odło żył apa rat. – In ży nier Sze roki

jed nak przy jeż dża.

– Co pan taki blady? Cóż ta kiego może zro bić in ży nier Sze roki? – Ko nieczny wzru szył

ra mio nami.  – Musi być pan śmiel szy i  bar dziej aser tywny w  sto sunku do prze ło żo nych

i nie bać się ich tak pa nicz nie.

– Pan go nie zna – wy szep tał Uważny. – W do datku przy wozi ze sobą go ścia.

– No i co z tego? – mruk nął aspi rant.

– In spek tora Wą skiego  – wy ja śnił niby-ko mi sarz.  – Go ści go u  sie bie z  oka zji świąt.

Jadą tu obaj. Będą nie ba wem.
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– Krwawa li tera, pani Lu cjo! – go rącz ko wał się Ko nieczny. – Trzeba użyć krwa wej li tery.

I to szybko, za nim do trze tu in spek tor Wą ski. Do tego czasu mu simy mieć już roz po znaną

osobę mor der czyni, a naj le piej spi sany ra port po aresz to wa niu. In spek tor Wą ski nie na wi‐ 
dzi nie za ła twio nej pa pier ko wej ro boty na święta.

– Cóż, gdyby pan za py tał... – Za wie si łam głos.

– To?

– Po wie dzia ła bym, że Ciotka Klotka zła mała kark. Nie ma krwi i nie ma czym za pi sać

imie nia ani na zwi ska za bójcy.

Aspi rant za my ślił się głę boko.

– Psy chika mor dercy tego nie ogar nie. Lub psy chika nie-mor dercy – uznał w końcu. –

Li tera wpro wa dzi ich w  taką kon fu zję, że nie będą ana li zo wać, czy na miej scu prze stęp‐ 
stwa zna la zła się krew po trzebna do jej na pi sa nia. Ta tech nika wskaże nam sprawcę.

A pani w do datku ma czer woną szminkę, która, przez nie zwy kłą wprost ko in cy den cję, ide‐ 
al nie przy po mina krew.

– Oczy wi ście – zgo dzi łam się. – Ale po zo staje jedna sprawa. Jaka to ma być li tera?

Ko nieczny się za sę pił.

– Może J, jak Jo anna? To imię tej me ne dżerki.

– Ale w pseu do ni mach Wil czycy i Czer wo nej Ka nie ma J  – zwró ci łam uwagę.  – Ani

w ich praw dzi wych imio nach i na zwi skach.

– To co te raz zro bimy?

– Na ry su jemy zyg zak  – wy ja śni łam.  – Może być Z  jak Za raz, może być po cząt kiem

W jak Wil czyca i może być M jak Mar lena, czyli Czer wona Ka.

– Będą z pani lu dzie, pani Lu cjo – ode tchnął aspi rant. W  jego ustach była to za pewne

po chwała.

Mu szę po wie dzieć, że zyg zak wy szedł mi zna ko mi cie.

– Cu downy ko lor – za chwy cił się Ko nieczny.

– Cóż, Es tée Lau der ma cu downe ko lory – po twier dzi łam. – Nie stety dużo zu ży łam.

– Pro szę wy sta wić ra chu nek na ko mendę.

– Czte ry sta zło tych – po in for mo wa łam. – Li mi to wana edy cja.

– W ta kim ra zie pro szę nie wy sta wiać! – prze ra ził się. – Szminka na prawdę może tyle

kosz to wać? Roz li czymy to ja koś... ja koś... ina czej.

– Nie wąt pię. – Uśmiech nę łam się.

Wła dek do pro wa dził trzy ko biety. Sta nęły w od le gło ści kilku kro ków od ciała i spo glą‐ 
dały na nas wy cze ku jąco.

– Pro szę pań, bliż sze oglę dziny zwłok ujaw niły nie zwy kły fakt. Otóż zmarła zdą żyła za‐ 
pi sać krwią znak przy po mi na jący li terę. Uwa żamy, że to ini cjał imie nia, na zwi ska lub

pseu do nimu mor dercy  – stwier dził po waż nym to nem aspi rant.  – Chciał bym, żeby pa nie

zer k nęły na tę krwawą li terę i po wie działy, co pa niom przy po mina.

– Chęt nie! – ucie szyła się Wil czyca i pod bie gła do zwłok. Wpa trzyła się w zyg zak i kla‐ 
snęła w dło nie: – To nie krew, to szminka. Es tée Lau der. Cu downy ko lor. Chcia łam taki

mieć, ale Ciotka Klotka prze ko ny wała mnie, że nie bę dzie pa so wać. Głu pia, nie miała ra cji.

– A to nie Cha nel? – za py tała Czer wona Ka.

– Jak dla mnie to May bel line – skrzy wiła się Jo anna Za raz.

– Marka krwi nie jest przed mio tem do cho dze nia  – zi ry to wał się Ko nieczny.  – Cho dzi

o to, czyj to ini cjał.



– Wi dać, że to Z z kropką – uznała Czer wona Ka. – Czyli Żre ko tek.

– Tu nie ma kropki, to ka wa łek łań cu cha z cho inki – za uwa żyła Wil czyca. – I to ra czej

W. Kto jest na W?

– Ty prze cież – po wie działa me ne dżerka.

– A, no tak – ucie szyła się Wil czyca. – Ale nu mer. Za raz na gram fil mik.

Mina jej się wy dłu żyła, kiedy przy po mniała so bie, że nie ma czym go na krę cić.

– Mo żemy do stać te le fony na kilka mi nut? – za py tała Ko niecz nego.

– Nie ma mowy – oznaj mił twardo aspi rant.

– A to nie jest M? – za sta na wiała się Czer wona Ka.

– M nie pa suje do ni kogo – stwier dziła Wil czyca.

– Pa suje do mnie – po wie działa Czer wona Ka. – Jak Mar lena. Albo do Jo asi. – Wska‐ 
zała me ne dżerkę.

– Nie mam M ani w imie niu, ani w na zwi sku – za prze czyła Jo anna Za raz.

– Ale masz Z. Bo to może być Z.

– Ten zyg zak w ogóle nie przy po mina Z – upie rała się me ne dżerka.

Ich roz wa ża nia wy wo ły wały co raz więk szą de spe ra cję Ko niecz nego. Zo sta wi łam ich

i we szłam na schody, żeby obej rzeć miej sce, w któ rym zo stała za cze piona żyłka. Gdy wró ci‐ 
łam po mi nu cie, dziew czyn już nie było, a aspi rant krą żył wo kół ciała z po ważną miną.

– I co pani my śli, pani Lu cjo? – za py tał. – Udało się?

– Oczy wi ście.

– Musi pani przy znać, że mój blef był ge nialny – cie szył się Ko nieczny. – Od razu wi dać,

kto jest winny.

– A kto? – za in te re so wa łam się.

– Cóż, to do strzeże tylko wprawne oko po li cjanta – na pu szył się. – To oczy wi ste, że mor‐ 
der czy nią jest me ne dżerka.

– Od razu wy dała mi się po dej rzana. Chcia łem ją za mknąć. – Wła dek się wy prę żył.

– Ty chcia łeś za mknąć je wszyst kie – zga sił go szef. – A wra ca jąc do me ne dżerki: tylko

ona za prze cza, że krwawa li tera ma z nią coś wspól nego. Po zo stałe dwie omal się nie po‐ 
biły o to, do któ rego imie nia pa suje zyg zak. A skoro tak, to zna czy, że nie ma czały w tym

pal ców. Sprawa za mknięta.

– Mo men cik – prze rwa łam. Po ka za łam mu, co przy nio słam w fo lio wej to rebce.

– Wo rek na do wody.  – Ko nieczny zmarsz czył brwi.  – W  środku jest włos. W  ko lo rze

blond.

– Był splą tany z frag men tem żyłki – wy ja śni łam. – Spraw czyni była blon dynką.

Za pa dła ci sza.

– Me ne dżerka jest bru netką – prze rwał ją w końcu Wła dek. – Skoro linkę przy cze piła

blon dynka, to mor der czyni musi mieć blond włosy. A me ne dżerka ma ciemne.

Sama bym tego le piej nie ujęła. Ko nieczny mil czał.

– Cóż, pani Lu cjo – po wie dział w końcu. – Jak ma wia in spek tor Wą ski: „Nie ważne, ile

two ich teo rii się nie spraw dzi. Ważne, by ta koń cowa się spraw dziła”.
Nie mo głam się z tym nie zgo dzić, zwłasz cza że tym ra zem to była moja teo ria.  
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Je den męż czy zna, który uważa, że za chwilę świat się za wali, to aż nadto. Dwóch ta kich to

ka ta strofa. Kiedy pa trzyło się na Ko niecz nego i Uważ nego, można było od nieść wra że nie,

że grają w fil mie ka ta stro ficz nym: do ude rze nia aste ro idy, która znisz czy ży cie na Ziemi,

po zo stały dwie go dziny, a mi sja ostat niej szansy speł zła na ni czym.

– In ży nier Sze roki przy wią zuje ogromną wagę do szcze gó łów  – tłu ma czył niby-ko mi‐ 
sarz.  – Czy pań stwo wie dzą, co się wy da rzyło, kiedy przy je chał wi zy to wać pod czas gry

kon cern far ma ceu tyczny i od krył, że za miast leku o na zwie ra ne sept w sce na riu szu był ra‐ 
ne sipt?

– A na co ten lek? – za in te re so wał się Ko nieczny.

– Na ból głowy, ale to nie istotne – wy ja śnił Uważny.

– Zna ko mity, za wsze ku puję żo nie – wtrą cił Wła dek.

– Wąt pię. – Męż czy zna spoj rzał na niego kpiąco.

– Na prawdę! Żona mówi, że tylko on po maga. Kie dyś ku pi łem inny, to mi po wie działa,

że bym go so bie wsa dził. I nie miała na my śli jamy ust nej – za pe rzył się pod ko mendny.

– To lek wy my ślony na po trzeby gry, więc nie ważne, jak się na zywa, bo nie ist nieje – ba‐ 
ga te li zo wał Uważny. 

– To po czym żonę prze staje bo leć głowa? – zi ry to wał się Wła dek.

– Nie mam po ję cia, moją cią gle boli. – Męż czy zna wzru szył ra mio nami. – W każ dym ra‐ 
zie me ne dżer, który pro wa dził grę, zo stał ze słany do fi lii w Kra snym sta wie.

– To tam rów nież or ga ni zo wane są gry kry mi nalne? – zdu miał się Ko nieczny.

– Otóż nie. Na to miast do żynki tak. – Uważny po ki wał smęt nie głową. – Kiedy in ży nier

Sze roki zo ba czy tych dwóch kre ty nów... – wska zał na męż czyzn dys ku tu ją cych kilka me‐ 
trów da lej – ...na tych miast wy śle mnie do Lę borka. Mieli za grać scenkę ro dza jową. Prze‐ 
słu cha nie, kla syka. Do bry po li cjant i zły po li cjant. Ale wy szła ka ta strofa, mimo że są spe‐ 
cjal nie przez nas wy na ję tymi ak to rami, i  to z do brego te atru. W grze trzeba im pro wi zo‐ 
wać, a oni tego nie po tra fią. Zresztą pro szę zo ba czyć.

Uważny kla snął w dło nie i za wo łał:

– Pro szę jesz cze raz prze ćwi czyć scenkę. Ja je stem po dej rza nym, ty je steś ten zły...  –

Wska zał wyż szego męż czy znę. – A ty ten do bry. – Po pa trzył na pu co ło wa tego.

– Mi łość, jak zbrod nia, zdra dza sama sie bie – za czął wyż szy.

Niby-ko mi sarz ukrył twarz w dło niach.

– Mó wi łem, że nie je dziemy Szek spi rem – jęk nął.

– Ale wła śnie mamy próby w  te atrze – uspra wie dli wił się wyż szy. – Uzna li śmy, że to

świet nie pa suje.

– Od uzna wa nia, co pa suje, je stem ja. Mó wimy po tocz nie.  – Uważny wy glą dał, jakby

miał za chwilę stra cić cier pli wość. – Je stem po dej rzany o za mor do wa nie tej tam. – Mach‐ 
nął ręką w stronę ma ne kina na pod ło dze.

– Bę dziesz miał kło poty, nie cny czło wieku! – na sro żył się ak tor, wpa tru jąc się w even cia‐ 
rza.

– Chyba już pań stwo ro zu mieją, co mia łem na my śli  – po wie dział ze smut kiem

Uważny. – Wła ści wie by łem opty mi stą, my śląc o Lę borku. To bę dzie ra czej Mał ki nia.

– Fajne miej sce, mam tam wujka – przy po mniał so bie Wła dek.

– Do brze mu z ócz pa trzy. Nie jest to człek, który bliź niego by skrzyw dził. – Pu co ło waty

uśmiech nął się krze piąco.

Niby-ko mi sarz po krę cił głową.



– To już ko niec. A mam kre dyt na miesz ka nie i działkę.

– Wła ści wie to przy je cha łem z py ta niem, co ro bić, gdy po dej rzane są dwie. – Ko nieczny

spró bo wał zmie nić te mat.

– Mamy świetny pa tent – rzu cił nie uważ nie Uważny. – Ale te raz mu szę się pa ko wać do

Mał kini.

– Może pan nieco prze sa dza – za uwa żył aspi rant.

– Gdyby znał pan in ży niera Sze ro kiego rów nie do brze jak ja, wie działby pan, że ani tro‐ 
chę. Bę dzie Mał ki nia albo i go rzej. – Męż czy zna miał roz bie gany wzrok.

– Niech pani coś zrobi, pani Lu cjo – wy szep tał aspi rant bła gal nie. – Z tym hi ste ry kiem

nie można się do ga dać. A nas czas goni. Bo z tym Sze ro kim przy bę dzie tu in spek tor Wą‐ 
ski, a wie pani, co on ze mną zrobi, je śli się do wie, że nie roz wią za łem sprawy przed wi gi‐ 
lią?

– Mogę się tylko do my ślać – od szep nę łam, a do Uważ nego po wie dzia łam: – Jak są dzę,

moi ko le dzy mo gliby pana po ra to wać. Mają do świad cze nie w gra niu do brego i złego po li‐ 
cjanta wy nie sione z... dys ku syj nego klubu fil mo wego.

– Na prawdę? – Niby-ko mi sarz spoj rzał z na dzieją na Ko niecz nego i Władka. – Za gra li‐ 
by ście parę po li cjan tów?

– No nie wiem... – za czął aspi rant.

– Wie – prze rwa łam mu. – Za grają i na uczą wa szych ak to rów, jak to ro bić, a po tem pan

po wie im, jak wy eli mi no wać nie winną osobę z dwóch po dej rza nych.

Drzwi otwo rzyły się i wszedł ni ski, si wie jący męż czy zna w sza rym swe trze.

– In ży nier Sze roki – przed sta wił się. – Chciał bym zer k nąć na przy go to wa nia, je śli nie

prze szka dzam. Mój przy ja ciel do łą czy do nas nie wcze śniej niż za go dzinę, ja kaś pilna

sprawa go za trzy mała. Ale po pro szę, żeby pa no wie za pre zen to wali coś już te raz.

Uważny zbladł. Po tem słabo się uśmiech nął i na brał po wie trza w płuca.

– Ależ skąd, nie ma mowy o prze szka dza niu. – Za ma chał rę kami w stronę Ko niecz nego

i Władka. – Wła śnie po wta rzamy scenę prze słu cha nia.

– Chęt nie po pa trzę. – Sze roki uśmiech nął się.

– Ga daj, cwelu! – syk nął Ko nieczny, po py cha jąc Uważ nego na fo tel. – Je śli my ślisz, że

da li śmy się na brać na twoje nędzne, wy ssane z brud nego pa lu cha ba jeczki, to ży jesz w al‐ 
ter na tyw nej rze czy wi sto ści.

– Żą dam ad wo kata – pi snął prze słu chi wany.

– Żą daj so bie, żą daj. – Aspi rant uśmiech nął się zimno. – Ja ci go na wet na ry suję. – Wy‐ 
jął z kie szeni dłu go pis, mach nął na kartce fi gurkę lu dzika jak do gry w wi sielca i pod su nął

Uważ nemu pod nos. – Wiesz, co te raz zro bię z twoim ad wo ka tem? Zjem go na dru gie śnia‐ 
da nie.

Po darł kartkę, we tknął so bie do ust, prze żuł i po łknął. By łam pod wra że niem jego umie‐ 
jęt no ści ak tor skich.

– Ga daj, ina czej już po to bie! Wiesz, co ro bią z ta kimi jak ty w za kła dzie kar nym w Bar‐ 
cze wie?

– N-n-nie wiem – wy ją kał męż czy zna.

– To so bie wy obraź: pięć dzie się ciu chłopa, każdy na pa ko wany i wy ta tu owany, wi dzi ta‐ 
kiego chu chraka i aż go ręce świerz bią, żeby mu wsa dzić głowę pod wodę i zo ba czyć, kiedy

prze sta nie fi kać.

Uważny po bladł jesz cze bar dziej i ob li zał spierzch nięte wargi. Też nie źle by so bie po ra‐ 
dził na sce nie.

– Pa nie ko mi sa rzu, może jed nak nie do Bar czewa – za uwa żył Wła dek. – Tam go za biją

pierw szego dnia. Może do Strze lina?

– Tak, do Strze lina, pro szę – bła gał prze słu chi wany.

– W Strze li nie nie które chu chraki żyją na wet ty dzień – za du mał się Wła dek.



Niby-ko mi sarz wy trzesz czył oczy.

– Wiesz, ja ci do brze ży czę  – wes tchnął pod ko mendny.  – Masz kre dyt na miesz ka nie

i działkę. Z czego żona bę dzie spła cać? Szkoda by było. No i dzie ciaki. Ile mają?

– Sie dem i dzie więć – wy ją kał Uważny, prze ra żony.

– No wła śnie. Po co im mó wić, że tata sie dzi, ale wła ści wie to już nie sie dzi, tylko leży,

bo go uka tru pili? Pę kłoby mi serce, na prawdę – wes tchnął Wła dek.

– To ja już wszystko po wiem – obie cał niby-ko mi sarz.

– Brawo, brawo!  – Sze roki za ma szy ście za kla skał w  dło nie.  – Pa no wie po winni być

praw dzi wymi po li cjan tami  – zwró cił się do Ko niecz nego i  Władka.  – Zwłasz cza pan.  –

Spoj rzał na pod ko mend nego. – Ma pan na tu ralny ta lent. Mógłby pan na wet za grać in spek‐ 
tora. Ale pan też był nie zły. – Ski nął na aspi ranta. – Zwłasz cza kiedy pan szar żo wał z tym

za kła dem kar nym, że osa dzony zgi nie pierw szego dnia.

– W Bar cze wie na prawdę by zgi nął. – Ko nieczny roz ło żył ręce. – Każdy to wie.

– Ech, pa no wie! – za śmiał się Sze roki. – Zdra dzę, że przy jaź nię się z pew nym wy soko

po sta wio nym po li cjan tem, który ma zresztą do je chać do nas za go dzinę. Wo lał bym tu nie

wy mie niać na zwisk, to i  tak nic by wam nie po wie działo. Nie mniej on twier dzi, że ta kie

pa to lo gie się nie zda rzają.

– Ależ ty dzień temu za ciu kali jed nego ma klera, co tra fił do Bar czewa. Tylko w pa pie‐ 
rach wpi sali, że to był atak serca – wy ja śnił Wła dek.

– Coś po dob nego – zdu miał się Sze roki. – Skąd ma pan te in for ma cje?

– Z... z... dys ku syj nego klubu fil mo wego – wtrą cił aspi rant.

– Ach, no tak. To wła śnie róż nica mię dzy prawdą czasu a prawdą ekranu – ucie szył się

Sze roki. – Skąd ich wy trza sną łeś? – za py tał Uważ nego.

– Z dys ku syj nego klubu fil mo wego – wy szep tał niby-ko mi sarz. Jego twarz była po pie‐ 
lata.

– I to lu bię! – Sze roki za tarł ręce. – Za wsze po wta rzam: „Kiedy masz w ręku blotki, po‐ 
szu kaj asów”. Do bra ro bota.

– Do bra ro bota? – po wtó rzył słabo Uważny.

– Tak trzy mać. Mu szę le cieć. Wpad niemy tu jesz cze póź niej z  moim przy ja cie lem.

A pań stwu ży czę we so łych świąt.

In ży nier ukło nił się w na szą stronę, mach nął niby-ko mi sa rzowi ręką i wy szedł.

Uważny sie dział na krze śle, pa trząc na nas ogłu piały.

– Po wie dział „do bra ro bota”? – spy tał. – Do tej pory tylko raz mu się to zda rzyło. Trzy

lata temu.
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– Ale wra ca jąc do sedna – in da go wał Ko nieczny – jak wy klu cza cie jedną po dej rzaną osobę

z dwóch?

– O, to bar dzo pro ste.  – Uważ nemu po wró ciły już na twarz nor malne ko lory

i uśmiech. – Śle dzimy je.

– Co ta kiego? – za py tał aspi rant z nie do wie rza niem.

– Nasz dział kre acji do szedł do wnio sku, że to naj lep sze roz wią za nie. A przy tym ukłon

w stronę kla sycz nego kry mi nału. Obie po dej rzane osoby są pusz czane wolno, ale uczest‐ 
nicy śle dzą ich po czy na nia. Wcze śniej czy póź niej mor derca po peł nia błąd.

– Tak. Oczy wi ście. Błąd. – Ko nieczny pal nął się w czoło. – Mu simy le cieć.

Przez całą drogę do domu in flu en ce rów (na szczę ście była nie długa) nie prze sta wał mó‐ 
wić, w jaki spo sób za mie rza przy ła pać winną.

– Mor derca, pani Lu cjo, za wsze po peł nia błąd – po wta rzał raz po raz.

– Tak ma wia in spek tor Wą ski? – wy su nę łam przy pusz cze nie.

– Wła śnie.  – Aspi rant spoj rzał na mnie z  uzna niem.  – Je śli do sta tecz nie długo bę‐ 
dziemy ob ser wo wać mor dercę, w końcu się zdra dzi i zdo bę dziemy do wody. Czemu pani tak

na mnie pa trzy?

– Za nie po ko iły mnie słowa „do sta tecz nie długo” – wy ja śni łam.

– In spek tor Wą ski ma wia: „Czyń swoje i ocze kuj końca”. – Ko nieczny bez tro sko mach‐ 
nął ręką.

– Ale do tego końca mamy czter dzie ści pięć mi nut  – wy ra zi łam swoją wąt pli wość.  –

A po tem, z tego, co zro zu mia łam, in spek tor Wą ski po jawi się tu we wła snej oso bie i pana

za mknie. Władka też.

Nie wiele rze czy mnie dziwi, ale aspi ran towi tym ra zem udała się ta sztuka. Bo zba ga te‐ 
li zo wał zbli ża jący się przy jazd szefa.

– Przez czter dzie ści pięć mi nut Na po leon zdą żył prze grać pod Wa ter loo – po in for mo wał

mnie lek kim gło sem.

Miał ra cję. I to mnie wła śnie nie po ko iło.

W domu na tych miast udał się do ja dalni, gdzie in flu en ce rzy wciąż nu dzili się jak mopsy,

a ope ra tor to na gry wał.

– Ro bimy chal lenge „Nudna Wi gi lia” – po wie dział Żre ko tek. – Ale jesz cze za sta na wiamy

się nad ty tu łem, bo może pój dzie: „Święta są do dupy”.
Ko nieczny mach nął tylko na niego ręką i po pa trzył na dwie in flu en cerki.

– Pani Wil czyco, pani Czer wona Ka, wła śnie do sta łem in for ma cję z Mi ni ster stwa Po li cji,

że mogą pa nie wyjść na czter dzie ści pięć mi nut po za ła twiać swoje sprawy – oznaj mił.

– Ale... – za częła Wil czyca.

– Czter dzie ści cztery. – Aspi rant zmarsz czył brwi.

– A reszta? – Pan Zdziwko po de rwał się z krze sła.

– Reszta sie dzi – wark nął Ko nieczny.

– I cie szy się, że przy stole, a nie w aresz cie – do dał fi lo zo ficz nie Wła dek.

Pan Zdziwko i Żre ko tek po smut nieli, a obie dziew czyny prze mknęły obok nas do wyj‐ 
ścia.

– Mi ni ster stwo Po li cji? – za py ta łam szep tem.

– Gdyby po tem coś mó wiły, że po zwo li łem wyjść po dej rza nym, będą twier dzić, że ze zwo‐ 
liło na to Mi ni ster stwo Po li cji. Na wet Ło miarz z  So ko łowa dał się na to na brać.  – Ko‐ 
nieczny wpro wa dził mnie w taj niki swo jego dia bel skiego planu.



– Czas na nas – mruk nął wą saty męż czy zna w pro chowcu, ro go wych oku la rach i bor sa‐ 
lino, który po ja wił się zni kąd. Po pra wił rondo ka pe lu sza i ru szył za in flu en cer kami.

Aspi rant po chwy cił moje spoj rze nie.

– Wła dek uwiel bia pracę w te re nie.

– A pan? – Spoj rza łam na niego py ta jąco. Obie dziew czyny znik nęły już za drzwiami.

– Ja... – za jąk nął się. – Wolę pracę kon cep cyjną.

– Wła dek się nie roz dwoi – za uwa ży łam.

– No do brze, pani Lu cjo  – wes tchnął.  – Otóż, nie stety, by łem raz chory i nie mo głem

wziąć udziału w szko le niu Po dą ża nie za ży wym ce lem w te re nie za bu do wa nym z wy ko rzy‐ 

sta niem tech nik ka mu flażu oso bi stego.

– Może pan po pro stu spa ce ro wać od nie chce nia – za su ge ro wa łam.

– A nie wy biera się pani przy pad kiem na mia sto? – chrząk nął Ko nieczny. – By łoby mi

raź niej.

– Ka mu flo wać się? – do koń czy łam.

– Ucho waj Boże! – prze ra ził się. – Co by so bie moja żona po my ślała? Że się ka mu fluję

z osobą płci nie wąt pli wie prze ciw nej?

– Wy sta wię panu za świad cze nie na fir mo wym pa pie rze, że ka mu flo wa nie od by wało się

w ra mach współ pracy czy sto pro fe sjo nal nej – obie ca łam.

– Po siada pani taki pa pier? – upew nił się.

Ob rzu ci łam go spoj rze niem za re zer wo wa nym dla tych, któ rzy za dają głu pie py ta nia.

– Z od po wied nią pie czątką?

– Oczy wi ście.

– W ta kim ra zie ru szajmy!

Usta lił przez ko mórkę z Wład kiem, że ten po dąża za Czer woną Ka, nam więc po zo stała

Wil czyca. Cen trum han dlowe, do któ rego po szła, znaj do wało się tylko o kilka mi nut pie‐ 
chotą od domu in flu en ce rów. Do za mknię cia zo stała go dzina, więc za lud niali je sa motni

męż czyźni w śred nim wieku, bie ga jący z obłę dem w oczach od sklepu do sklepu i usi łu jący

ku pić wszyst kie pre zenty na raz. Mi ko łaj na sce nie cze kał na ostat nie zbłą kane dziecko,

które chcia łoby so bie zro bić z nim zdję cie, a ekipa re mon tu jąca nie czynny sklep przy fon‐ 
tan nie usta wiała już de ko ra cje na ko lejne święta: wiel kie jajka i za jące.

– Wie pani, że oni te cze ko la dowe mi ko łaje, jak się nie sprze da dzą, prze pa ko wują na

kró liki i od wrot nie? – mruk nął Ko nieczny. – Czło wiek so bie ku puje, nie pa trzy, co gry zie,

a tu za jąc.

– Tam też za jąc. – Wska za łam Śnie żynkę, któ rej spod ko stiumu wy sta wał fu trzany ku‐ 
pe rek, a spod czer wo nej cza peczki za ję cze uszy.

Wil czyca szła kil ka na ście kro ków przed nami. Na gle skrę ciła do kwia ciarni.

– Bar dzo cie kawe – burk nął aspi rant, za trzy mu jąc się za fi la rem. – Nie uważa pani, że

po win ni śmy mieć dziecko?

Do piero po kilku se kun dach zdał so bie sprawę, jak za brzmiało to zda nie, i po czer wie niał

jak czapka Mi ko łaja.

– Oczy wi ście w in nym sen sie, nie po tocz nym, tylko ka mu flu ją cym.

– Za pewne – zgo dzi łam się. – Nie mniej by łoby to trudne na wet dla mnie zdo być w Wi gi‐ 
lię dziecko do ka mu flażu. Chyba że za mó wiłby pan z wy prze dze niem.

– No tak – wes tchnął Ko nieczny. – Co ona ku puje?

– O ile do brze wi dzę, to gwiazdę be tle jem ską.

– Ach, co za ko in cy den cja! – Aspi rant za tarł dło nie. – Puz zle za czy nają się ukła dać.

– Gwiazda jest puz zlem? – za in te re so wa łam się.

– Uczest ni czy łem w kur sie Za bój cze ce chy ro ślin jako przy czy nek do me tod usu wa nia za‐ 

so bów ludz kich – wy ja śnił Ko nieczny. – Gwiazda be tle jem ska, ina czej po in se cja, ga tu nek



wil czo mlecz, jest ro śliną tru jącą. Nie są dzi pani, że to za dzi wia jąca ko in cy den cja, że na sza

po dej rzana kie ruje pierw sze kroki w miej sce, gdzie może ku pić sil nie tru jącą ro ślinę?

– Wiele osób je ku puje w święta. Za pewne z po wodu na zwy – za uwa ży łam.

– Przy padki nie ist nieją – po wie dział Ko nieczny z po wagą.

– Tak twier dzi in spek tor Wą ski?

– Jest tego pewny. – Aspi rant po ki wał głową. – Jak po pra cuje pani dłu żej, doj dzie pani

do tego sa mego wnio sku.

Pra co wa łam długo i by łam zda nia, że przy padki jak naj bar dziej ist nieją, a na wet do mi‐ 
nują w na szym ży ciu, ale za cho wa łam tę myśl dla sie bie. Zwłasz cza że Ko nieczny za ka mu‐ 
flo wał się w du żej lo ko mo ty wie prze zna czo nej dla dzieci (któ rych jed nak nie było).

Wil czyca wy szła z kwia ciarni z do niczką, a my ru szy li śmy za nią.

– Nie są dzi pani, że po wi nie nem ku pić ga zetę i  uda wać, że czy tam?  – za py tał na gle

aspi rant.

– Nie są dzę – od par łam. – Rzu całby się pan w oczy o wiele bar dziej niż bez ga zety.

– Może to i prawda... – Za my ślił się. – Czyli jed nak się rzu cam?

– Nie ma pan żad nego pre zentu – wy ja śni łam.

– No tak, a prze cież mia łem ku pić – przy po mniał so bie. – Pani Lu cjo, do ra dzi mi coś
pani? Coś dla ko biety w wieku trzy dzie stu kilku lat.

– Za leży, jak bli ska zna jo mość pana z nią łą czy.

– No dość bli ska, taka bar dziej mał żeń ska – chrząk nął Ko nieczny.

– Może per fumy? – za su ge ro wa łam.

– To ry zy kowne – skrzy wił się.

– W ta kim ra zie ele gancka pi żama?

– Jesz cze więk sze ry zyko. – Aspi rant wy raź nie się wzdry gnął.

– Więc może kasz mi rowy szal? – spró bo wa łam jesz cze raz.

– To wręcz bomba, która eks plo duje – przy znał. – Pani Lu cjo, obiekt wcho dzi do sklepu

ogrod ni czego. Czy nie po win ni śmy nadać jej ja kie goś za szy fro wa nego kodu?

– Są dzę, że wy star czy mó wić „ona” – po wie dzia łam. 

– Ona coś ku piła – eks cy to wał się Ko nieczny. – Nie sie to. Coś dłu giego! Być może mo‐ 
głaby ją pani po trą cić, ta rzecz by upa dła, ja bym ją zła pał i od kry li by śmy, co to ta kiego.

– Nie zły plan, ale pro ściej bę dzie za py tać sprze dawcy – pod su nę łam.

Eks pe dient, naj wy raź niej stu dent, który do ra biał so bie do sty pen dium, spraw dzał coś
w te le fo nie.

– Prze pra szam, moja przy ja ciółka wła śnie przed chwilą ku piła u pana sprzęt ogrod ni‐ 
czy. Chcia ła bym taki sam. – Uśmiech nę łam się.

Stu dent wy szcze rzył do mnie zęby. Cóż, za wsze no szę do pracy w te re nie bluzkę z gu zi‐ 
kami przy de kol cie, a przed wej ściem do sklepu roz pię łam trzy.

– A który mo del pa nią in te re suje? – za py tał. – Mamy smu kły szpa del „Po ranna Rosa”
oraz bar czy stą „De me ter”. Oba wy ko nane z naj wyż szej ja ko ści brązu w pro wa dzo nych od

po ko leń szwaj car skich kuź niach ro dzin nych.

– Tak, ale kon kret nie to... – wszedł mu w słowo Ko nieczny.

– Nie wspo mnia łem jesz cze nic o  trzon kach.  – Stu dent nie dał so bie prze rwać.  –

Drewno, z któ rego są zro bione, po cho dzi z la sów na przed gó rzu al pej skim. Za pew nia trwa‐ 
łość na całe dzie się cio le cia.

– Wspa niale, ale tro chę nam się spie szy. Chcemy to, co ta pani, na fak turę – rzu cił aspi‐ 
rant.

– Czy wspo mnia łem, że stop brązu i mie dzi na wozi glebę i nie ko li duje z na tu ral nym po‐ 
lem elek tro ma gne tycz nym? Zwy kłe szpa dle ko li dują – na wi jał sprze dawca.

– Co ona wy brała? Ga daj! – wrza snął Ko nieczny.



– „Po ranną Rosę”, prze cież wła śnie o niej mó wi łem. – W gło sie stu denta za brzmiał wy‐
rzut. – Tra dy cja szwaj car skich gó rali...

– Fak tura – wark nął aspi rant.

– To bę dzie ty siąc dwie ście pięć dzie siąt zło tych z  VAT-em.  – Sprze dawca uśmiech nął

się. – Za pa ko wać na pre zent?

– Czy pan osza lał? Szpa del za ty siąc dwie ście pięć dzie siąt zło tych? – Ko niecz nego aż za‐ 
tkało.

– Mamy w pro mo cji grabki do grzą dek, rów nież ze stopu brązu, które także nie ko li dują

z  po lem elek tro ma gne tycz nym  – wy ja śnił chło pak.  – Pa nie bar dzo je so bie chwalą. Po‐ 
dobno dzia łają wy bit nie uspo ka ja jąco nie tylko na glebę, ale i na ogrod niczkę.

– Dzia łają uspo ka ja jąco, mówi pan. – Aspi rant zmarsz czył brwi i głę boko się za sta no‐ 
wił. – Też od tych szwaj car skich gó rali?

– Oczy wi ście. Dwie ście dzie więć dzie siąt dzie więć zło tych. Są w pro mo cji, jak mó wi łem.

Nor malna cena to osiem set sie dem dzie siąt.

– Po pro szę – po wie dział Ko nieczny, wciąż nie spusz cza jąc wzroku z Wil czycy, która oglą‐ 
dała coś w wi try nie po dru giej stro nie alejki.

– Za pa ko wać na pre zent? – za py tał sprze dawca.

– Tak, po pro szę – rzu cił aspi rant. – Pani Lu cjo, ko lejny puz zel tra fił na swoje miej sce.

Tru jąca ro ślina, szpa del. Ro zu mie pani, do kąd to wszystko zmie rza? Co pan robi z  tymi

gra biami? – fuk nął na stu denta, który pa ko wał za kup do drew nia nej skrzynki.

– Chciał pan na pre zent – uspra wie dli wiał się chło pak.

– Da waj pan te grabki i ja kąś to rebkę. Pani Lu cjo, Wil czyca ru sza da lej. Chodźmy.

Wy szli śmy, wta pia jąc się w tłum. Ko nieczny oglą dał swój na by tek.

– Jak pani są dzi, pani Lu cjo, czy trzy dzie sto pa ro let nia ko bieta, z którą łą czy mnie bli‐ 
ska re la cja, bę dzie za do wo lona z  gra bek, które... które ro bią coś z  po lem elek tro ma gne‐ 
tycz nym?

Mia łam swoje zda nie na ten te mat, ale po wstrzy ma łam się od jego wy gło sze nia. To cza‐ 
sem naj lep sze, co można zro bić.
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– Czy pani ją wi dzi? – za py tał Ko nieczny z lekką pa niką w gło sie.

– Oczy wi ście – po twier dzi łam. – Wła śnie wy cho dzi ze sklepu AGD na dru giej.

Aspi rant zer k nął na ze ga rek.

– Prze cież już po piętna... – I wtedy zro zu miał. – A tak! – ucie szył się. – Co też ona tam

ku piła?

– Jest tylko je den spo sób, żeby się do wie dzieć.

We szli śmy. Ko nieczny po sta no wił za sto so wać moją me todę z po przed niego sklepu.

– Przed chwilą na sza przy ja ciółka ku piła tu pe wien przed miot. Chciał bym na być to

samo – po wie dział do sprze dawcy.

– Oczy wi ście. – Męż czy zna uśmiech nął się. – Za pa ko wać na pre zent?

– Być może – za wa hał się aspi rant. – Naj pierw jed nak chciał bym po pro sić o oka za nie

rze czo nego obiektu.

Sprze dawca po pa trzył na niego dziw nie, ale bez słowa znik nął na za ple czu i po chwili

wró cił ze spo rym dys kiem, który po sta wił przed Ko niecz nym na pod ło dze.

– Od ku rzacz? – za py tał po li cjant z nutą roz cza ro wa nia w gło sie.

– Pro szę pana, astra 2 to nie od ku rzacz, to styl ży cia – wy re cy to wał męż czy zna. – Pro‐ 
szę so bie wy obra zić: wy cho dzi pan do pracy, włą cza to cudo i  wraca do lśniąco czy stego

miesz ka nia.

– To jed nak tylko od ku rzacz – mruk nął Ko nieczny.

– O nie, od ku rza na mo kro i na su cho, może pan za mor do wać te ściową, włą czyć astrę

i gdy pan wróci, nie bę dzie śladu.

– Co pan po wie dział? – Aspi rant otwo rzył sze roko oczy.

– Żad nych śla dów – po twier dził sprze dawca.

– A więc sprze daje pan tu sprzęt do za cie ra nia śla dów prze stęp stwa? – obu rzył się Ko‐ 
nieczny.

– No skąd, tylko do za mor do wa nia te ścio wej. To w końcu nie zbrod nia. – Męż czy zna pu‐ 
ścił oko do aspi ranta.

– I moja... przy ja ciółka ku piła wła śnie astrę?

– Po wie działa, że po trze buje cze goś z gór nej półki. – Sprze dawca po ki wał głową. – Za‐ 
pew ni łem ją, że nie po zo staną ab so lut nie żadne ślady. Wie pan, astra sprząta tak do kład‐ 
nie, że usuwa na wet od ci ski pal ców oraz plamy z wina, bu ra ków i krwi.

– Ach tak. – Ko nieczny uśmiech nął się. – Puz zle się uło żyły, pani Lu cjo. Mo żemy wra‐ 
cać. Czy ten męż czy zna tam, na ze wnątrz, to...?

– Prze brany Wła dek – po twier dzi łam.

– Czy on...?

– Oba wiam się, że ma pan ra cję.

Wła dek, na dal w pro chowcu i z przy kle jo nymi wą sami, stał przed wi tryną sklepu z de‐ 
ko ra cjami okien i wy ma chi wał le gi ty ma cją po li cyjną.

– Na tych miast żą dam, żeby wy żej wzmian ko wane za słony zdjąć z wy stawy – gro ził. –

Po służą jako do wód w spra wie.

– Ale na tej le gi ty ma cji to nie pan.  – Sprze daw czyni, tęga ko bieta po czter dzie stce,

wzięła się pod boki. – Pa trzeć tu ta kiego: ku dłaty, wą saty, a na zdję ciu inny. Każdy może

po wie dzieć, że to on.

– To ja, ale w ka mu flażu – zi ry to wał się Wła dek, usi łu jąc ode rwać wąsy.



– Pan czy nie pan, za słon nie zdejmę. Za raz za my kamy, a to de ko ra cja. Z wy stawy nie

sprze da jemy.

– Sta now czo żą dam! – wrza snął Wła dek.

– A ja sta now czo od ma wiam – zi ry to wała się sprze daw czyni.

– Mo ment – wtrą ci łam się do roz mowy. – By łaby pani za in te re so wana bar te rem?

– Czyli? – Spoj rzała na mnie po dejrz li wie. – A pani to kto?

– Kim ja je stem, to nie istotne. Na to miast ten pan to znany in flu en cer, Chi li man – wy ja‐ 
śni łam, wska zu jąc na Władka. – Mógłby na grać fil mik o tych za sło nach. Mia łaby pani ty‐ 
siące po lu bień. Wie pani, jak by to wpły nęło na ob roty sklepu? I to w se zo nie wy prze da żo‐ 
wym, który prze cież już za raz.

– Mó wił, że po li cjant – ob ru szyła się ko bieta. – Jakby od razu nor mal nie po wie dział, że

in flu en cer, to bym dała.

– Krę cił chal lenge i uda wał po li cjanta w cen trum han dlo wym przed wi gi lią – wy ja śni‐ 
łam.

– No to nie bar dzo mu się udało.  – Sprze daw czyni wy jęła te le fon i  we szła na

YouTube’a.  – Rze czy wi ście, Chi li man. Sześć set pięć dzie siąt sie dem ty sięcy wy świe tleń.

Na prawdę po trafi pan zjeść tyle ostrych hot do gów na raz?

– Ja koś so bie ra dzę – wy ja śnił skrom nie Wła dek.

– Gdzie Czer wona Ka? – syk nął do niego Ko nieczny.

– Eeeee... – Pod ko mendny ro zej rzał się roz bie ga nym wzro kiem. – Śle dzi łem ją i śle dzi‐ 
łem, aż na gle do szła do tego sklepu, a mnie wtedy olśniło. Na tej kar teczce nie było na pi‐ 
sane „za suwy”. Cho ciaż za suwę też na wszelki wy pa dek ku pi łem – po wie dział. – To były

za słony dla te ścio wej.

– A jak bym dała po ściel, to na grałby pan z nią fil mik? – za py tała sprze daw czyni.

– No nie wiem – stro pił się Wła dek.

– Za pa kuję – zde cy do wała ko bieta.

– Ona gdzieś tu jest – tłu ma czył się da lej pod ko mendny. – Ale kiedy po my śla łem o te‐ 
ścio wej, która nie ma pre zentu, to...

– To wy bra łeś za słony. – Ko nieczny po ki wał głową ze zro zu mie niem. – Tym ra zem nie

bę dzie na gany, bo sprawa jest... ten tego... ży ciowa. A puz zle i tak się uło żyły.
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Za pewne nie zna cie oso bi ście te ścio wej Władka. Ja też jej nie znam. Musi być to jed nak ko‐ 
bieta nie zwy kła, pełna wszel kich cnót i wro dzo nego he ro izmu, a jed no cze śnie wzbu dza jąca

sza cu nek i prze strach pod wład nych. To jest ro dziny. A zwłasz cza Władka. Dla tego nie zdzi‐ 
wiło mnie, gdy na par kingu przed cen trum han dlo wym Wła dek na gle śmier tel nie zbladł.

– Zo sta wi li śmy prze cież sa mo chód w ko lejce do myjni – wy ją kał.

– No i? – rzu cił Ko nieczny nie cier pli wie.

– To jej sa mo chód. To zna czy te ściów, ale bar dziej jakby te ścio wej. A  ona za zna czyła

przed wyj ściem, że chyba w mig się uwinę.

– No i? – fuk nął aspi rant. – Chyba zro zu mie, że pro wa dzimy tu sprawę o mor der stwo.

Wła dek ner wowo prze łknął ślinę i ro zej rzał się bacz nie do okoła, jakby po dej rze wał, że

te ściowa czai się za któ rymś z za par ko wa nych aut.

– Pan aspi rant nie wie, co się dzieje, kiedy ona mówi z uśmie chem: „Chyba w mig się

z tym uwi niesz” – po wie dział po nu rym to nem.

– A mó wiła z uśmie chem? – spy tał Ko nieczny.

– To wła śnie jest naj gor sze – mruk nął Wła dek. – Ona za wsze tak mówi. Ale to jest taki

uśmiech... bar dzo ter mi nalny.

– Prze cież cię nie za bije i nie zje – rzu cił aspi rant.

Mina jego pod wład nego su ge ro wała jed nak, że nie jest tego taki pe wien, a wła ści wie nie

by łaby to na wet naj gor sza opcja.

– W ze szłe święta, kiedy przy je cha li śmy, też się uśmiech nęła tym ter mi nal nym uśmie‐ 
chem i po wie działa: „W wan nie pły wają kar pie, w mig się z tym uwi niesz”.

– I co? – za py tał Ko nieczny. 

– Dała mi mło tek. – Wła dek prze łknął ślinę. – Sie dzia łem w tej ła zience go dzinę, ale ni‐ 
jak nie mo głem się prze móc, więc po sze dłem na spa cer. Te ściowa wpa dła do środka, zo ba‐ 
czyła, że kar pie w wan nie na dal są żywe, i wy cią gnęła te le fon.

– Mo głeś po wie dzieć, że masz pilną sprawę służ bową – za uwa żył aspi rant.

– Tak wła śnie zro bi łem. – Wła dek zro bił się zie lony. – A wtedy ona wy krę ciła nu mer do

in spek tora Wą skiego!

– Skąd miała jego pry watny nu mer? – Ko nieczny wy glą dał na wstrzą śnię tego.

– Ona ma swoje spo soby – mruk nął Wła dek. – W każ dym ra zie pięć mi nut póź niej za‐ 
dzwo niła jego se kre tarka i ka zała mi za ła twić tę sprawę. Do dała, że in spek tor ocze kuje, że

w mig się uwinę.

– Och – bąk nął aspi rant.

Wła dek za milkł wy mow nie.

– Je dziemy na myj nię – zde cy do wał jego szef.

Ta na szczę ście była od da lona tylko o kil ka set me trów. Nie wiem, gdzie my je cie swoje

sa mo chody, za kła dam jed nak, że nie zbiera się wtedy w oko licy tłum lu dzi wy da ją cych gło‐ 
śne okrzyki. A tak wła śnie wy glą dała myj nia, w któ rej Wła dek zo sta wił sa mo chód te ścio‐ 
wej.

– Źle się za po wiada – szep nął pod ko mendny, zie le nie jąc jesz cze bar dziej, co wy da wało

się nie moż liwe.

Ko nieczny za par ko wał kil ka dzie siąt me trów da lej.

– Pani Lu cjo, trzeba bę dzie zro bić roz po zna nie te renu. Je żeli jed nak moje po dej rze nia są

słuszne, te ściowa Władka już tam jest. A je śli tak, roz po zna nas. A je śli nas roz po zna... –

Za wie sił głos.



– Wła dek mógłby znowu za ło żyć pe rukę, wąsy i  oku lary  – za pro po no wa łam.  – Na to‐ 
miast dla pana mam ko stium Mi ko łaja.  – Po da łam mu pa ku nek i, uprze dza jąc nie unik‐ 
nione pro te sty, do da łam: – Chyba że woli pan kon fron ta cję oko w oko.

– Mą dry funk cjo na riusz od wleka ją do mo mentu, kiedy nad cią gną po siłki i zy ska prze‐ 
wagę li czebną – za cy to wał Ko nieczny i za ło żył czapkę i sztuczną brodę Mi ko łaja.

– In spek tor Wą ski? – za py ta łam dla po rządku.

– Do kład nie. – Aspi rant po ki wał głową, wkła da jąc czer wony ku brak ze sztucz nym brzu‐ 
chem. Wy glą dał jak wy ka pany Mi ko łaj.

– Ani słowa! – Po gro ził pal cem mnie i Wład kowi, któ remu i tak nie było do śmie chu. –

In spek tor Wą ski pew nego razu prze brał się za pa ste reczkę, żeby na przed sta wie niu te‐ 
atral nym schwy tać Mot ka rza z  Par czewa. I  mimo że za kuł go w  kaj danki jako pa ste‐ 
reczka, Młot karz wcale się nie śmiał.

Pa no wie za koń czyli ka mu flo wa nie się i  po de szli śmy do grupy kil ku na stu męż czyzn.

Wtedy sy tu acja stała się ja sna.

Te ściowa Władka, po stawna ko bieta w ru dej trwa łej i czar nym fu trze, tkwiła za kie row‐ 
nicą sa mo chodu. Trzech męż czyzn usi ło wało wy cią gnąć ją z auta, a ona nimi ko men de ro‐ 
wała. Je śli można tak na zwać nie prze rwany po tok słów: „Nie tak, moc niej, nie w tę stronę,

co pan wy pra wia, ależ z pana nie zgra biasz, w  lewo, w  lewo, mó wię, czy ja mó wię nie wy‐ 
raź nie?, pan stoi, pan trzyma, pan cią gnie”. Czwarty męż czy zna otwo rzył prawe drzwi

i usi ło wał ją wy pchnąć, gdy po zo stali cią gnęli, ale to też nie przy nio sło żad nego efektu.

Po ci chu prze ci snę li śmy się do dru giego rzędu. Na pierw szy rzut oka te ściowa, osoba

słusz nych roz mia rów, za kli no wała się po pro stu mię dzy kie row nicą a  fo te lem. Ale drugi

rzut oka wy star czył, by stwier dzić, że pro blem leży gdzie in dziej. Tylna część te ścio wej naj‐ 
wy raź niej była na stałe przy mo co wana do fo tela sa mo chodu. A ręka ko biety, spo czy wa jąca

na kie row nicy, rów nież nie mo gła się od niej od cze pić. Od da ła bym znaczną część mo jego

ab sur dal nie wy so kiego ho no ra rium za to, że to była sprawka Żre kotka i jego nie zwy kłego

kleju.

Wła dek chło nął wi do wi sko w  mil cze niu, ale po chwili na jego twarz wy pły nął błogi

uśmiech.

– Pani Lu cjo, ten klej jest bar dzo mocny, prawda?

– Bar dzo – po twier dzi łam.

– To do brze – wes tchnął uszczę śli wiony.

Chcia łam go o coś za py tać, ale kiedy zo ba czy łam, jak jest roz anie lony, po sta no wi łam za‐ 
cho wać mil cze nie. Wie cie, chwile praw dzi wego szczę ścia są tak rzad kie. Prze cież mamy

święta. Po co je nisz czyć py ta niem, czy to fu tro jest z  praw dzi wych ka ra ku łów (by łam

pewna, że tak) i co zrobi te ściowa, kiedy się okaże, że trzeba ją wy ciąć z fu tra. Na wszyst‐ 
kie te py ta nia i, co waż niej sze, od po wie dzi Władka przyj dzie czas póź niej.
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Wy sie dli śmy przed do mem in flu en ce rów. Wszę dzie ja rzyły się cho inki i grały ko lędy. Ko‐ 

nieczny ru szył do drzwi.

– Czas na wy ja śnie nie tej hi sto rii – za po wie dział zde cy do wa nym to nem.

– Oczy wi ście, ale su ge ro wa ła bym, żeby zdjął pan strój Mi ko łaja – pod su nę łam dys kret‐ 

nie.

– A tak – zre flek to wał się, przy glą da jąc się so bie ze zdzi wie niem w lu sterku sa mo cho do‐ 

wym. Ze rwał czer wony ku brak, czapkę i  brodę, ale i  tak mu siał zo stać w  czer wo nych

spodniach.

– Pa nie aspi ran cie, chwi leczkę. Mel duję, że mam coś dla pana. – Wła dek sta nął przed

nim z pa czuszką w ko lo ro wym pa pie rze w re ni fery. – Jest Wi gi lia, więc tak so bie po my śla‐ 

łem... yyy... że to coś, z czego pan się ucie szy. Współ pra cu jemy już długi czas, więc po wzią‐ 

łem prze ko na nie, że na leży się panu aspi ran towi pre zent świą teczny. I oto on, pro szę. – Po

tym przy dłu gim wstę pie wrę czył Ko niecz nemu pa czuszkę.

– Pre zent? – Brwi aspi ranta po wę dro wały do góry. Wziął pa ku nek ostroż nie, jakby spo‐ 

dzie wał się bomby, i  roz wi nął pa pier. Otwo rzył pu dełko i  zer k nął do środka, szu ka jąc

słów. – Ach. To bar dzo piękny... piękny... Coś bar dzo ład nego – do koń czył.

Zaj rza łam do pu dełka. We wnątrz znaj do wała się me ta lowa skrzynka z prze łącz ni kami

i dio dami oraz skalą.

– Po my śla łem, że przyda się panu do... mie rze nia. – Wła dek uśmiech nął się.

– Ach, do mie rze nia. No tak. – Ko nieczny chrząk nął. – Ale czego?

– To mie rzal nik  – wy ja śnił pod ko mendny.  – U  nas we wsi robi je syn sta rego Maj‐ 

chrzaka. Na przy kład to urzą dze nie może zmie rzyć po włokę la kier ni czą, po ziom wil got no‐ 

ści i ta kie tam, ale po pro si łem ko legę, żeby do dał jesz cze mie rzal nik ul tra fio le towy. Po wie‐ 

dział, że ża den pro blem, o tu, to świa tełko i dźwi gienka – dzięki temu wy krywa ślady krwi

w pro mie niach ul tra fio le to wych.

– Ge nialne! – za chwy cił się aspi rant. – Nie trzeba bę dzie ścią gać ana li za tora, zresztą

i tak jest w na pra wie.

– A mie rzal niki Maj chrzaka się nie ter mi nują, dzia łają całe lata na pła skie ba te rie – za‐ 

pew nił Wła dek.  – Już mu za po wie dzia łem, że jak ten się ter mi nuje, to mu ścią gnę na

głowę urząd skar bowy. Za rze kał się na Naj święt szą Pa nienkę, że daje wie czy stą gwa ran cję.

– Zna czy bez fak tury je pro du kuje, na lewo... – za uwa żył Ko nieczny.

– A ten mo del ma jesz cze wbu do wany mo duł ana lizy włó kien. – Wła dek chrząk nął dy‐ 

plo ma tycz nie. – Na przy kład wkła dam to... – Wy szarp nął so bie nitkę ze swe tra i wsu nął

w otwór mie rzal nika. Ten za bu czał i za czął ana li zo wać. – Jak bły śnie sześć razy, zna czy

wełna – wy ja śnił ura do wany pod ko mendny.

Lampka za częła mi gać, czer wony wskaź nik za świe cił i za mi go tał osiem razy.

– A to dziwne – zdu miał się Wła dek. – Te ściowa, jak da wała mi ten swe ter na uro dziny,

mó wiła, że to czy sta żywa wełna. A osiem razy to zna czy, że to jest... – Wy cią gnął kartkę

i po szu kał w in struk cji. – Akryl – wy mam ro tał.

– Dzię kuję. – Ko nieczny chrząk nął. – Ja też po my śla łem o pre zen cie i... – Spoj rzał na

mnie, roz pacz li wie szu ka jąc po mocy.

Czy wspo mi na łam o tym, że mam do bre serce?

– Aspi rant przy go to wał panu nie zwy kły po da ru nek – po wie dzia łam do Władka.

– Na prawdę? – szep nął roz anie lony Wła dek.

– Na prawdę? – bąk nął Ko nieczny.



– Na prawdę – po twier dzi łam. – Otóż aspi rant pa mięta o tym, że wkłada pan wszyst kie

siły w roz wią za nie sprawy.

– Wkła dam – po twier dził pod ko mendny.

– Dla tego po sta no wił, że to pan przed stawi zgro ma dzo nym wy niki śledz twa i  wskaże

winną.

– Na prawdę? – ucie szył się Wła dek. – To za wsze było moje ma rze nie.

– Na prawdę? – mruk nął Ko nieczny.

– Na prawdę. Długo pan my ślał nad tym pre zen tem, prawda, pa nie aspi ran cie?

– No tak. Na szczę ście wy my śli łem.

– Dzię kuję, pa nie aspi ran cie! – Za chwy cony Wła dek po trzą snął jego dło nią.

– Nie ma o czym mó wić. – Jego szef mach nął ręką. – Po wtórzmy za tem, co i jak.

I wziął pod ko mend nego na stronę.

We szłam do domu. Na mój wi dok cała grupa ze rwała się od stołu.

– Pani Lu cjo, wia domo już, kto za bił? – wy py ty wali jak dzieci.

– My tu za raz zro bimy re kon struk cję zbrodni – cie szył się Żre ko tek.

Na wet gdy bym chciała coś im po wie dzieć (a  nie chcia łam), nie zdą ży ła bym. Bo do ja‐ 

dalni wkro czył Wła dek.

– Pro szę pań stwa, pro szę za jąć miej sca. Za chwilę ujaw nię, kto po peł nił tę zbrod nię –

za anon so wał. – Pani Ciotka Klotka za mie rzała wy rzu cić ko goś z grupy. Ta osoba uru cho‐ 

miła swój zło wiesz czy mózg do opra co wa nia zło wiesz czego planu zło wiesz czej zbrodni.

– My ślę, że mo żemy da ro wać so bie tę zło wiesz czość – syk nął Ko nieczny.

– Pod jęła więc zło wiesz cze dzia ła nia, które po skut ko wały ter mi na cją ży cia wy żej

wzmian ko wa nej Ciotki Klotki. – Wła dek uda wał, że nie do sły szał. – Można by za dać so bie

py ta nie, kim jest ta zło wiesz cza osoba... – Za wie sił głos. – W toku pracy ope ra cyj nej wy eli‐ 

mi no wa li śmy po dej rza nych ro dzaju mę skiego, po zo stały nam więc po dej rzane dam skie.

Wbił wzrok w dziew czyny przy stole.

– Jedna z  tych po dej rza nych roz pięła zło wiesz czą żyłkę na scho dach, ima gi nu jąc, że

Ciotka Klotka się po tknie i skręci so bie kark, co też się zda rzyło.

– Ja wła śnie je stem tą ko bietą!  – za wo łał Żre ko tek, ob ja wia jąc się prze brany w  su‐ 

kienkę, z blond pe ruką na gło wie. – Roz pi nam linkę.

– A  ja za raz zlecę na zła ma nie karku – za wia do mił Pan Zdziwko, rów nież w su kience

i pe ruce.

– Tą zło wiesz czą osobą, która po tem ku po wała sprzęty AGD słu żące do uty li za cji prze‐ 

stęp stwa, była...

– Czer wona Ka – we szłam mu w słowo. – To ją po sta no wiła usu nąć Ciotka Klotka i to

jej włos był za plą tany w żyłkę na scho dach. Od razu wi dać, że to nie praw dziwy włos, tylko

z pe ruki. A Wil czyca jest na tu ralną blon dynką, na to miast Czer wona Ka nosi wła śnie pe‐ 

rukę.

– Czer wona Ka? – po wie dzieli chó rem Wła dek z Ko niecz nym.

– Chyba zmie nię styl, pod tym czymś jest mi strasz nie go rąco.  – In flu en cerka zdjęła

z głowy pe rukę. Jej praw dziwe włosy też były blond, ale ob cięte na jeża. Moim zda niem wy‐ 

glą dało to o  niebo le piej, ale nie po bie ra łam ab sur dal nie wy so kiej gaży za po rady mo‐ 

dowe. – A Ciotka Klotka strasz nie się sza ro gę siła. Po my śla łam so bie, że jak się wy wali, to

może jej przej dzie, ale się za biła.

– Ha, Ciotka Klotka mó wiła o kimś, kto się sza ro gęsi. Ale miała na my śli osobę, która

używa tego słowa! – wy krzyk nął Ko nieczny.

– Zna czy mamy aresz to wać oby wa telkę w czer wo nej cza peczce? – zmie szał się Wła dek.

– Tak! – huk nął aspi rant.

– A więc jest pani aresz to wana za za bój stwo – oznaj mił pod ko mendny gro bo wym gło‐ 

sem. Spoj rzał na mnie roz ko ja rzony i za py tał ci cho:  – Jak ona się wła ści wie na zywa, ta



Czer wona Ka? Ale tak nor mal nie, po ludzku?
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Ekipa tech niczna fo to gra fo wała ciało Ciotki Klotki. Czer wona Ka od je chała ra dio wo zem,

a Ko nieczny z Wład kiem sie dzieli za sto łem w ja dalni.

– Nie mam jesz cze pre zentu dla sie bie! – Wła dek pal nął się w czoło. – Teść dał mi pie‐ 
nią dze, że bym so bie coś ku pił. Za bije mnie, jak wrócę z ni czym.

– To może wy bie rze pan bu te leczkę z  na szego barku?  – za pro po no wał Żre ko tek.  –

Tamte drzwi.

„Ba rek” to nie było do bre słowo, lep szym byłby „bar”. Za drzwiami stały skrzynki whi‐ 
sky, rumu, ko niaku i in nych trun ków zaj mu jące nie mal cały po kój.

– Firmy nam przy sy łają, żeby po ka zać je w fil mi kach, ale nie ma jak, bo to al ko hol –

wy ja śnił Żre ko tek. – Ale może ja kaś bu telka nada łaby się na pre zent?

– Wła dek nie pije – po wie dział Ko nieczny. – Pol ska po li cja nie używa al ko holu.

– Na wet po pracy? – jęk nął jego pod władny, pa trząc z roz pa czą na zgro ma dzone do bra.

– Na wet po pracy – stwier dził twardo aspi rant.

– To dla te ścia pan weź mie, żeby się nie zmar no wało. Może ta? – Żre ko tek po dał Wład‐ 
kowi bu telkę dwu dzie stocz te ro let niej whi sky. – Sło dowa czy mie szana?

– Ta duża. – Wła dek wska zał pal cem. – Bę dzie do bra.

– A dla pana może ja kieś ubra nie? – za pro po no wała Jo anna Za raz. – Pi żamę? Mamy ich

ze dwie ście. – Za pro wa dziła nas do ko lej nego po koju. – Panu może też się przyda? – za py‐ 
tała Ko niecz nego.

– Moja żona mo głaby błęd nie uznać, że to pre zent od ko biety – wy krę cił się aspi rant.

– To może kom plet bie li zny? Albo za słony? Lub fu tro?

– Ma cie fu tra? – Wła dek za strzygł uszami. – Z ka ra ku łów też? Ta kie w roz mia rze... tę‐ 
gim?

– Mamy, ale chyba trzeba je bę dzie wy rzu cić – wes tchnęła me ne dżerka. – Nikt nie chce

już cho dzić w fu trach, wi dzo wie się bu rzą, że nie je ste śmy eko lo giczni.

– Znam jedną osobę, która cho dzi... – za czął Wła dek.

– To niech pan so bie coś wy bie rze. – Jo anna Za raz ge stem za pro siła go do środka.

***

Wy szłam na ga nek. Było już ciemno. Na nie bie świe ciła pierw sza gwiazdka.

– Na pewno nie po czeka pani na in spek tora Wą skiego? Bę dzie lada chwila – za py tał Ko‐ 
nieczny.  – Ekipa spraw dzi tylko jesz cze dom na oko licz ność wy stę po wa nia po wierzchni

przy lep nych.

Po krę ci łam głową.

– Nie stety nie mogę.

– Miło z pani strony, że za uwa żyła pani ten... eeeee... włos. – Aspi rant chrząk nął. – Mo‐ 
głyby wy nik nąć kom pli ka cje, gdy by śmy aresz to wali nie wła ściwą osobę. Choć ta cała Wil‐ 
czyca od po czątku nie pa so wała mi psy cho lo gicz nie do roli za bój czyni.

Dy plo ma tycz nie po sta no wi łam nie ko men to wać.

– To taki pre zent gwiazd kowy. – Uśmiech nę łam się sze roko. – Mor der czyni na ta le rzu.

– My też mamy, oczy wi ście, pre zenty dla pani – po wie dział Ko nieczny i wrę czył mi pu‐ 
dło.

– A to ode mnie. – Wła dek dał mi ko lejną paczkę.

– Jak miło – ucie szy łam się. – Mogę otwo rzyć?



Ski nęli gło wami.

– To... po ściel. – Otwo rzy łam pierw sze pu dło. – Bar dzo luk su sowa. Na wiel kie łóżko.

– Z po czątku chcie li śmy ofia ro wać pani pi żamę bądź fu tro – za czął Ko nieczny – ale na‐ 
wie dziła nas nie po ko jąca myśl, że jest pani ko bietą. I gdyby na sze żony do wie działy się, że

ob da ro wu jemy inne ko biety pi ża mami i  fu trami, mo głyby dojść do cał kiem myl nych kon‐ 
klu zji.

– Stąd po ściel – wy de du ko wa łam. – I coś jesz cze?

– Tak, grabki – do dał aspi rant. – Zna ko mite. Z brązu. Żona do sta nie jed nak pi żamę.

– A grabki są bez pieczne jako pre zent dla nie spo krew nio nej ko biety – do my śli łam się.

– Wła śnie – ode tchnął. – Cie szę się, że pani ro zu mie. I we so łych świąt, pani Lu cjo, od

ca łej pol skiej po li cji.

Ze szłam po woli po scho dach. Po wie trze było zimne. Może jed nak bę dziemy mieli śnieg

na święta.

Już się ga łam do klamki mu stanga, kiedy za dzwo nił te le fon.

– Pani Łu cja Słotka? – usły sza łam.

– Lu cja.

– Mam dla pani zle ce nie...

KONIEC

Lu cja Słotka po wróci...
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